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Na wakacyjnym wypoczynku

Dzieci sq zadowolone

organizatorzy - me zawsze

(Inf. wl) Na obozach
harcerskich w wojewódz­
twie krakowskim razem z

polskimi dziećmi wypoczy­
wają i bawią się młodzi
goście s innych krajów so­
cjalistycznych. Wczoraj
międzynarodowe obozowi­
ska wizytował I sekretarz
KK PZPR Józef Gajewicz.

W szkole podstawowej w

Okleśnej k. Alwerni na o-

bozie przebywa 110 dzieci.

Fot. Otto Link

Trwają prace nad nowym
prawem o stowarzyszeniach,
które rozszerzyłoby swobodę i
możliwości działania ruchu
stowarzyszeniowego, sprzyja­
łoby rozwijaniu wartościowych
inicjatyw społecznych i pełniej

W poniedziałek

w „Gazecie”

Warto przeczytać
• Nowa piękna postać

czeka .na wydobycie z za­
pomnienia. August Emil

Fieldorf żyjący w pamięci
tysięcy członków AK, wra­
ca na należne mu miejsce
w historii. Z rozkazu gen.

Roweckiego pod pseudoni­
mem „NU” stworzył Kie­
rownictwo Dywersji „Ke­
dyw” i kierował nim do

lutego 1944 r. — tak za­
czyna się artykuł „PA­
MIĘĆ GENERAŁA FIEL-

DORFA „NILA”.
• Przed 70. rocznicą od­

zyskania niepodległości za­
mieszczamy tekst' o Pol­
skim Związku Wojskowym.
A oto fragment: „...i wtedy
już w raku 1908 tworzy się
pierwszy, obok paramili­
tarnej organizacji socjali­
stycznej J. Piłsudskiego,
Polski Związek Wojsko­
wy... W jego skład weszła

pełna zapału patriotyczne­
go część młodzieży gimna­
zjalnej i uniwersyteckiej
Krakowa * zamiarem roz­
szerzenia swych wpływów
i na Lwów...”

• „BYC DZIAŁACZEM”

czyli zwierzenia ’ kierowni­
ka sekcji piłki ręcznej
„Cracovii”. Czyta się.

Zapraszamy do lektury.

Część mieszka pod namio­
tami. Okolica jest ładna,
pogoda też na szczęście do­
pisuje. W pobliżu znajduje
się boisko, a także kąpieli­
sko, na które bezpłatne
wejście załatwiła dla ucze­
stników obozu dyrekcja
Zakładów Chemicznych w

Alwerni.
Józef Gajewicz pyta dzie­

ci, szczególnie pionierów
(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Plenum KC KPZR

Jak wprowadzać w życie uchwały
XIX Konferencji Partyjnej?

Wczoraj odbyło się kolejne
Plenum Komitetu Centralne­
go KPZR.

Plenum rozpatrzyło sprawę
„praktycznych działań W
dziedzinie realizacji uchwał
XIX Wszechzwiązkowej Kon­
ferencji Partyjnej” Referat
na ten temat wygłosił sekre­
tarz generalny KC KPZR Mi­
chaił Gorbaczow.

Zgodnie z ustaleniami XIX

Konferencji Partyjnej ucze­
stnikom plenum umożliwiono

Tarnowskie' kombajny pracują bez awarii • Zbiory niestety gorsze
j ..... ...... ...... ..... .. . ...... ...... ...... . .. ..... ....... ..... ....... ..... .......

niż w ubiegłym roku • A poza tym: brakuje wody mineralnej,

cukru a nawet pieczywa

Chcemy mieć chleb —

szanujmy rolników!
(Inf. wł.) W Tarnowskiem

żniwa w pełni. Szacuje się, że
skoszono już 40 proc, wszyst­
kich zbóż. Niestety, plony,
zwłaszcza pszenicy, nie będą
tak duże jak w roku ubie­
głym. Na skutek bowiem u-

pałów ziarno nie zostało wy­

Tadeusz Olechowski w USA

Ta wizyta wyraża trwałą
poprawę stosunków ż USA

Przebywający I oficjal-
cjalną wizytą w USA w Wa­
szyngtonie minister spraw za­
granicznych PRL Tadeusz O-
lechowski przeprowadził 28
bm.-pierwszą turę rozmów z

sekretarzem stanu USA
Georgem Shultzem, a także

odbył rozmowy z członkami
Kongresu USA.

Rozpoczynając, rozmowy z

polskim ministrem spraw za­
granicznych, sekretarz stanu
G. Shultz zwrócił uwagę, iż

W konstruowaniu nowego prawa o stowarzyszeniach
bierzemy pod uwagę wszystkie

doświadczenia Wschodu i Zachodu

zapoznanie się zawczasu *

projektami dokumentów,
przygotowanymi przea Biuro
Polityczne KC KPZR.

W dyskusji nad referatem
głos zabrało 17 osób. Prze­
mówienie końcowe wygłosił
Michaił Gorbaczow. Plenum
przyjęło uchwałę, która zosta­
nie opublikowana w prasie.

Plenum przyjęło również u-

chwały: „Ó kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej w organi­

kształcone. Prace na polach
trwają od świtu do późnej
nocy

Rolnicy mając w pamięci
ubiegłoroczne mokre żniwa
nie oglądają się na kombajny,
lecz koszą przy pomocy sno-

po-wiązałek i kosiarek. W tak

wizyta ministra Olechowskie­
go jest pierwszą od wielu lat
wizytą ministra spraw za­
granicznych PRL i oświad­
czył, iż wyraża ona trwały
proces poprawy stosunków
polsko-amerykańskich.

Zwracając uwagę na bar­
dzo aktywny w ciągu ostat­
nich 18 miesięcy rozwój dia­
logu polsko-amerykańskiego,
sekretarz stanu przypomniał
przeprowadzone zarówno w

Warszawie jak i w Waszyng­

zaspokajało osobiste zaintere­
sowania obywateli. Nowe roz­
wiązania prawne powinny nie
tylko odzwierciedlać obecne
realia życia społeczno-polity­
cznego w kraju, ale zarazem

uwzględniać perspektywy do­

zacjach partyjnych” i „O głó­
wnych kierunkach .przebudo­
wy aparatu partyjnego”, któ­
re również będą opublikowa­
ne w prasie.

Przyjęto wniosek Biura Po­
litycznego KC dotyczący u-

tworzenia komisji KC KPZR

pod przewodnictwem Michai­
ła Gorbaczowa dla przygoto­
wania propozycji w dziedzi­
nie realizacji decyzji. XIX

Wszechzwiązkowej Konferen­
cji Partyjnej. (PAP)

trudnym okresie handel, je­
dnostki obsługi rolnictwa
winny być nastawione na jak
najszerszą pomoc. Gzr tak
jest naprawdę? Odpowiedź
miał dać wyjazd w północną

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

tonie rozmowy przedstawicieli
rządów USA i- Polski, w.tym
wizytę w Polsce wiceprezy­
denta USA George’a Busha i
wizytę w USA wicepremiera
PRL Zdzisława Sadowskiego.

G. Shultz wyraził pogląd, iż

wizyty te i przeprowadzone
rozmowy obejmowały szeroki
zakres problemów przyczynia­
jąc się do wyjaśnienia wielu
spraw Przebyliśmy w t tym

(DOKOŃCZENIE NA STB. 8)

konujących się w Polsce prze­
obrażeń, umacniać zachodzące
przemiany i służyć idei poro­
zumienia narodowego.

Obecnie działa w Polsce po­
nad 2150 stowarzyszeń o bar-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

......... I..................... ..............

KRÓTKO
(d) I SEKRETARZ KC

PZPR, przewodniczący Ra­
dy Państwa Wojciech Jaru­
zelski przyjął członka Biura
Politycznego KC Komuni­
stycznej Partii Wietnamu,
ministra spraw Wewnętrz­
nych Socjalistycznej Repu­
bliki Wietnamu Mai Chi
Tho.

I SEKRETARZ KC
PZPR Wojciech Jaruzelski
przyjął przebywającego w

Polsce na zaproszenie Ko­
mitetu Centralnego PŻPR
przewodniczącego Brazylij­
skiej Partii Komunistycznej
Salomao Malinę. Wymie­
niono informacje o sytuacji
społeczno-politycznej w

obu krajach.

Zmarł

Mieczysław
Biernacik

W Zakopanem umarł w

wieku 58 lat MIECZYSŁAW
BIERNACIK, wybitny twórca
ludowy i działacz społeczny,
członek Narodowej Rady Kul­
tury, wieloletni przewodniczą­
cy Stowarzyszenia Twórców
Ludowych. Artysta kowal,
którego prace znajdują się w

wielu muzeach krajowych i
zagranicznych. Brał udział w

licznych wystawach, otrzymał
wiele nagród i wyróżnień.
Zajmował się także malar­
stwem na

’

szkle, rzeźbił w

drewnie. Mieczysław Bierna­
cik należał też do najbardziej
aktywnych działaczy Związku
Podhalan. (PAP)

W. Jaruzelski

spotkał się

z J. Dobraczyńskim

Poszukiwania

dalszych dróg

porozumienia

narodowego
29 bm. przewodniczący

Rady Państwa Wojciech
Jaruzelski spotkał się z

przewodniczącym Rady
Krajowej PRON Janem
Dobraczyńskim.

Omówiono problemy do­
tyczące poszerzania poro­
zumienia narodowego oraz

rozwoju socjalistycznej de­
mokracji na tle sytuacji
społeczno-gospodarczej kra­

ju. (PAP)

Oświadczenie rzecznika polskiego MSZ w związku z możliwością

zakończenia wojny między Iranem a Irakiem

Wyrażamy sprzeciw wobec dalszych
działań zbrojnych - udzielamy pełnego poparcia

mediacji sekretarza generalnego ONZ
Polska z zadowoleniem przy- działań zbrojnych i dntegral- jające warunki dla sprawie-

jęła akceptację przez rząd Ira- nej realizacji postanowień dliwego zakończenia wojny,
nu rezolucji nr 598 Rady Bez- rezolucji RB nr 598. Apelujemy do Iranu i Iraku
pieczeństwa ONZ z 20 lipca Jednocześnie udzielaliśmy o natychmiastowe przerwanie
1987 r. Rezolucja ta określa pełnego poparcia wysiłkom ognia, wycofanie wojsk na

niezbędne warunki zaprzesta- mediacyjnym sekretarza ge- granice międzynarodowe i
nia trwającej blisko 8 lat wy- nerainego ONZ. Podtrzymuje- przystąpienie do rozmów, po-
niszcząjącej wojny między I- my obecnie to poparcie z tym kojówych.
ranem a Irakiem i przywrócę- większą stanowczością. Zgod- Polska jest zainteresowana. i
nia pokoju w regionie. nie z propozycjami sekretarza deklaruje gotowość rozwijania

Pragnę przypomnieć, że od generalnego ONZ, rozpatruje- tak jak dotychczas stosun-

dłuższego już czasu we wszys- my udział polskich oficerów ków przyjaźni i wzajemnej,
tkich kontaktach wyrażaliśmy w wojskowej grupie obserwa- korzystnej współpracy ze

nasz zdecydowany sprzeciw cyjnej- ONZ. wszystkimi państwami regio-
wobec tej wojny. Wzywali* Oceniamy, że w wyniku de- nu zatoki. A
śmy do szybkiego przerwania cyzji Iranu powstają sprzy- (FAFj

Konferencja prasowa rzecznika MON

Od 11X zastępcza służba wojskowa
29 bm. w Warszawie odby­

ła się konferencja prasowa
rzecznika Ministerstwa Obro­
ny Narodowej, poświęcona
dokonanej 13 lipca br. przez
Sejm nowelizacji ustawy o

powszechnym obowiązku o-

brony PRL.
Na wstępie rzecznik praso­

wy MON, gen. bryg. prof. Le­
sław Wojtasik złożył oświad­
czenie następującej treści:

Zasadniczy kierunek zmian
polega na wprowadzeniu od.

1 września br, służby zastęp­
czej przewidzianej dla pobo­
rowych. którzy ze względu na

przekonania religijne albo
wyznawane zasady moralne
chcą spełniać powinność o-

bronną w formie innej niż
zasadnicza służba wojskowe,
albo zasadnicza, służba w o-

bronie cywilnej, a w przy­
padku absolwentów szkół
wyższych — przeszkolenie
wojskowe.

Rozwiązanie te korespon­
duje z unormowaniami raty­

Nareszcie!

Prace przy budowie pomnika
Bohaterów Powstania Warszawskiego

ruszają
1 sierpnia na otoczonym luż

parkanem fragmencie placu
Krasińskich rozpoczną się
wstępne prace ziemne przy
budowie pomnika Bohaterów
Powstania Warszawskiego. W

początkowym etapie będzie to

porządkowanie terenu i przy­
stosowywanie go do układu
projektu, we wrześniu nato­
miast zaczną powstawać fun­
damenty. O tym, jakie nrace

prowadzone są za parkanerh,
informować będą rozwieszone
na nim plakaty, a także przy­
gotowywana tablica! „Tutaj
stanie pomnik Bohaterów Po­
wstania Warszawskiego”

fikowanego przez Polskę mię­
dzynarodowego paktu praw
obywatelskich i politycznych.

Służba zastępcza odbywana
poza strukturą sił zbrojnych
polegać będzie na wykonywa­
niu w czasie pokoju, prac we

wskazanych zakładach pra­
cy, na rzecz ochrony środo­
wiska, opieki społecznej oraz

gospodarki komunalnej lub
gospodarki wodnej.

Ustawodawca ze względu
na mniej uciążliwy charakter
służby- zastępczej, przyjął, że
czas trwania służby zastęp­
czej wynosi 3(5 miesięcy dla
poborowych, którzy podlegają
obowiązkowi odbycia 2-letniej
zasadniczej służby wojsko­
wej lub zasadniczej służby w

obronie cywilnej; 24 miesiące
dla poborowych, którzy jako,
absolwenci szkół wyższych ob­
jęci są obowiązkiem 13-mie-
sięcznego przeszkolenia woj­
skowego.

W związku s tym, że służba
sastępcza będzie polegać na

z miejsca
Jak poinformował

‘ dzienni­
karza PAP rzecznik prasowy
Społecznego Komitetu Budo­
wy Pomnika Jan Kreusch 31
bm. i 1 sierpnia na powąz­
kowskim Cmentarzu Komu­
nalnym prowadzona będzie
zbiórka pieniędzy na ten mo­
nument, otwarte zostanie też
stoisko z pamiątkami związa­
nymi z budową , pomnika. Z

inicjatywy Klubu Sportowego
„Skra” od niedzieli 31 bm.
podczag każdej giełdy wysta­
wiona będzie skarbonka, a w

wydzielonym miejscu przygo­
towane zostanie stoisko z pa­
miątkami. (PAP)

wykonywaniu określonych
prac, realizowanych w dzie­
dzinach pozamilitarnych —

nadzór nad jej przebiegiem zo­
stał powierzony ministrowi
pracy i polityki socjalnej.

Należy wyraźnie podkreślić,
że poborowi Odbywający służ­
bę zastępczą nie pozostają w

stosunku pracy z zakładem, w

którym ją odbywają. Jednak
ze zrozumiałych względów
mają do nich zastosowanie
odpowiednie przepisy kodeksu
pracy, np. o obowiązkach za­
kładu pracy, obowiązkach pra­
cownika, czasie pracy, bezpie­
czeństwie i higienie pracy. Z

tych też względów nie będą
oni otrzymywać wynagrodze­
nia jak pracownicy, a tylko
świadczenia od zakładu pracy
o łącznej wartości zbliżonej do
kosztów utrzymania żołnierza
zasadniczej służby wojskowej.
Mieści się w tym równowar­
tość bezpłatnego wyżywienia,
ekwiwalent na uzupełnienie

(DOKOŃCZENIE NA STR S)

Kolejny napad na bogatego rzemieślnika

Poznanie - wzór ładu i porządku
zmienia sie w centrum bandytyzmu?

Wiedeński sukces młodych
symfoników nowohuckich

i dyrygenta Rafała Dełekty

Nie przebrzmiały jeszcze e-

cha napadu rabunkowego na

ogrodnika w podpoznańskim
Bogucinie, a stolica Wielko­
polski stała się znów miej­
scem następnego napadu. Tym
razem jego ofiarą padł były
poznański rzemieślnik. W mi­
nioną środę po godz. 22.00, gdy
w Poznaniu padał ulewny
deszcz, ponad 70-Ietni renci­
sta, były właściciel znanego
zakładu szewskiego, podjechał
samochodem marki „mitsubi-
schi” przed dom przy alei
Polskiej. Zaparkował samo­
chód przed wejściem do ga­
rażu, znajdującym się w pod­

Kraina ułudy

Monty’ego
Bermana

ziemiach willi i wszedł do
środka. Po kilkunastu minu­
tach wyszedł, aby wprowa­
dzić samochód do garażu.
Wówczas napastnicy zarzucili
mu jakąś płachtę na głowę.
Wejściem z garażu udali się
do wnętrza domu. Rzemieślnik
został wepchnięty do garażu,
gdzie go skrępowano. Napast­
nicy, grożąc drewnianymi pał­
kami, skrępowali również je­
go żonę. Zamaskowani bandy­
ci zażądali wydania kosztow­
ności, splądrowali całe miesz­
kanie. Ich łupem padła złota
biżuteria, monety, dewizy oraz

polskie złote. Wartość zagra­

„Monty Berman wyposaży
całą armię szybciej aniżeli do­
wolny rząd NATO" — głosi
reklama londyńskiej firmy
„Berman i Nathan”, najstar­
szej na świecie, a zarazem

największej wypożyczalni i
wytwórni strojów i rekwizy­
tów na potrzeby teatru i fil­
mu. Zbiory firmy zawierają
ponad milion kostiumów i
mundurów wojskowych, nie
licząc innych rekwizytów. Aby

bionego mienia ocenia się na

kilkadziesiąt milionów złotych.
Po blisko trzech godzinach
bandyci uciekli z miejsca ra­
bunku srebrzystym „mitsubi-
schi” poszkodowanego. Po ok.
godzinie od odjazdu napastni­
ków rencista uwolnił się z

więzów i zawiadomił milicję.
Przystąpiła ona do natychmia­
stowego, energicznego śledz­
twa; w tej sprawie powołano
specjalną grupę dochodzenio­
wo-śledczą. Milicja odnalazła
w centrum Poznania samo­
chód „mitsubischi”, którym
rabusie uciekli z miejsca na­
padu. (PAP)

przedłużyć -im życie, co trzy
miesiące w magazynach firmy,
rozciągających się na 10 tys.
m kw. zjawia się ekipa odka­
żająca i opryskuje ubrania
preparatami owadobójczymi.
Firma łoży na to 110 tys. fun­
tów rocznie,

MONTY BERMAN jest naj­
większym czarodziejem w

transakcjach kostiumami fil-

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

(INF. WŁ.) W dniach od
16 do 21 lipca ORKIESTRA
SYMFONICZNA SZKOŁY
MUZYCZNEJ IM. MIECZY­
SŁAWA KARŁOWICZA W
NOWEJ HUCIE brała udział
w międzynarodowym festiwalu
„Młodzi i Muzyka w ■Wiedniu".
Zespół nowohucki, liczący 58
osób, wystąpił - z koncertem
publicznym (zarejestrowanym
dla radia austriackiego), . to­
warzysząc soliście M. DRAK
w koncercie obojowym Mar­
cella oraz wykonując „Bajkę"

Duży „fiat” przyjechał w worku

z Łódzkiego

Szczęście z „przerzutu11
(Inf. wł.) Już po raz trzeci 8 rzędu Dyrekcja Okręgu

Poczty i Telekomunikacji w Krakowie jako pierwsza w

kraju uporała się ze sprzedażą losów „Błękitnej”. Wy­
chodząc jednak naprzeciw postulatom zagorzałych Zwo­
lenników i kibiców tej loterii postanowiono przerzucić
jeszcze część losów z okręgu łódzkiego, gdzie sprzedaż nie
szła w tym roku tak wartko jak u nae. I jak się rychło
okazało, była to decyzja nad wyraz słuszna, bowiem wśród
łódzkich losów znalazł się ten szczęśliwy, opiewający na...

dużego fiata. (jb)

Stanisława Moniuszki, ucze­
stniczył w koncertach kon­
kursowych na najlepszą orr

kiestrę festiwalu. W tym cią­
gu imprez' muzycznych wy­
stępowały młodzieżowe zespo­
ły symfoniczne m. in. z USA,
Anglii, RFN, Szwecji. Krako­
wianie zagrali uwerturę kon­
certową „Romeo i Julia” Czaj­
kowskiego, „Tańce połowiec­
kie” Borodina, Adagietto z

„Raju utraconego” Penderec­
kiego oraz „Taniec rósyjskich
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Znany radziecki dramaturg Aleksandr Gelman pisze na łamach pisma

„Kommunist" o konieczności powrotu do źródeł etyki.

Artykuł przedrukowujemy z nieznacznymi skrótami

Powrót partii do źródeł etyki
Jesteśmy

świadkami narasta­
jącego zaniepokojenia spo­
łeczeństw^ etycznym aspek­

tem działalności naszej partii.
Rachunek za moralność wy­
stawia się dziś zarówno histo­
rycznej Drzeszłości jak teraź­
niejszej polityce partii. To za­
niepokojenie emanuje prze­
de wszystkim od dołu, od mas

partyjnych, od narodu.. Jest
ono uzasadnione, stosowne,
jak najbardziej na czasie.

Partia a etyka, polityka par­
tii, zwłaszcza po śmierci Le­
nina, a etyka — to historyczr
na kolizja, pełna dramatyzmu,
bólu, rozpaczy. To temat, któ­
ry wymaga przestudiowania,
analizy, zbadania Trzeba się
w tym zorientować w sposób
wyczerpujący, do końca.

Od czego zaczęła się partia?
Nie od tego, że jej założyciele
pewnego razu przeczytali Mar­
ksa. Partia zaczęła się od lu­
dzkiego oburzenia na ciężką

sytuację klasy , pracującej,
większości narodu, od współ­
czucia i litości dla poniżanych
i znieważanych. Partia wyro­
sła z humanitarnych dążeń,
one stanowią jej ogólnoludz­
kie. życiodajne korzenie. Pow­
stała jako siła moralna, du­
chowa. Można powiedzieć, że
moralne wymagania, etyczna
konstytucja ludzkości weszły
do programu politycznego
partii jako rdzenna osnowa

jego treści, jako podstawa je­
go ludowości.

Jednakże po śmierci Lenina
stało .się nieszczęście: krok za

krokiem partia, a zwłaszcza
jej kierownictwo, odchodziły
od ogólnoludzkich wartości,
ód pierwotnych korzeni par­
tii. Przede wszystkim i naj­
silniej wyrażało się to w na­
rastającym lekceważeniu de­
mokracji jako formy organi­
zacji życia społecznego. Jak
mi się wydaje, nastąpiło to

wskutek zabsolutyzowania,
zuniwersalizowania ściśle kla­
sowego podejścia do rzeczy­
wistości. Zapomniano, że prze­
miany w treści klasowej spo­
łeczeństwa j zniknięcie klas
wyzyskiwaczy nie usuwają u-

niwersalnych sprzeczności, nie
odmieniają natury człowieka,
jego psychiki, nie eliminują
indywidualnego i grupowego
egoizmu, słowem tego, co na

własny użytek nazwałem o-

biektywnymi prawami subiek­
tywności. A przecież to właś­
nie wymogi tych- praw, praw
odwiecznych, odkrytych przez
więle pokoleń humanistów, a

w Rosji badanych z niebywa­
łą wnikliwością przez Dosto­
jewskiego, Tołstoja, Czecho­
wa, już w starożytnej Grecji
stały się źródłem narodzin
idei demokracji jako formy
najrozsądniejszego zorganizo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. «|
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g-31840
' Wlślna 2.

j Ogłoszenia Ekspresowe 1

SPRZEDAM 200 grzejników alu­
miniowych — Stanisław Sadzik,
Myślenice k /CPN, wiadomość
wieczorem. g-31959

SPRZEDAM 'snopowiązałkę konną.
Marcin Konieczny, Wiśnitowa 110,
(koło beczki), woj. krakowskie.

g-31839
126P (remont kapitalny w ubieg­
łym roku) — sprzedam. Aleksan­
der Kukla, Wojakowa 155, gmina
Iwkowa. • g-31884

SPRZEDAM Ładę 1300 (gwarancja)
lub ‘zamienię na „malucha”, mi­
nimum rocznego. Bochnia, tel.
227-22, wieczorem. g-31750

DOM, w surowym stanie — sprze­
dam. Tarnów, Zamkowa 74.

g-31902

JELCZA 640, 18 t — sprzedam.
Oferty 31783 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

NOWY aparat dziewiarski Passap
Duomatlc 80 — sprzedam. Często­
chowa, tel. 22-03-77. g-31849

DOSKONAŁY stróż, przyjaciel,
obrońca — owczarek podhalański,
szczenięta z wybitnym rodowodem
— sprzedamy. Wiesława 1 Tomasz
Kluska, 30-318 Kraików, ul. Ba­
łuckiego 7h /20. g-31735

FOSZTY modrzewiowe — sprze­
dam. Tel. 11 -45-99. g-3184«

KIEROWCĘ Stara 28 — zatrudnię.
Tel. 33-02-74. g-31842

DACIĘ — sprzedam. Oferty 31878
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

TVC radziecka, 12 cali, nowy —

•przedam. Tel. 12-50-95, 18—20.
SPRZEDAM przyczepę bagażową.
Oferty 31876 „Prasa” Kraków,

Ta wizyta wyraża trwałą

poprawę stosunków z USA

KRAKOWSKA STOCZNIA RZECZNA,
ul. Stoczniowców 1,

zatrudni zaraz
S kierownika Działu Zaopatrzenia

zastępcę kierownika Dz. Zaopatrzenia
■ kierownika Działu Ekonomicznego
Warunki »pracy 1 płacy do omówienia.

Informacji udziela Dział Kadr, tel. 55-16-00.
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aJesteś przedsiębiorczy?!
Masz zdolności organizatorskie?I

Umiesz samodzielnie pracować?!
PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE

EKO
z siedzibą w SIEDLCU (30 km od Krakowa)

w kierunku BOCHNI

proponuje Ci pracę
na stanowisku MENEDŻERA

w następujących branżach:
— ekologia
— inżynieria sanitarna i wodna
— elektronika
— obróbka metali
— przetwórstwo tworzyw
— Przybory piśmiennicze
Zatrudniały także doświadczonego prawnika.
Oferty wraz z opisem dotychczasowej pracy zawo­

dowej kierować pod adres: przedsiębiorstwo Zagra­
niczne „EKO”. 32-744 Siedlec 150, woj. tarnowskie.

K-6416 h
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PAŃSTWOWY DOM POMOCY SPOŁECZNEJ
DLA DOROSŁYCH

w Krakowie, ul. Dr J. Babińskiego 25

pilnie zatrudni
PRACOWNIKÓW:

— ref. administracyjnego ds,' zaopatrzenia
— ref. administracyjnego ds. kadrowych
— magazyniera
— palacza c.o. z uprawnieniami
— sprzątającą
— 2 salowe
— elektryka —• 1/2 etatu

Informacji udziela Sekcja Służb Pracowniczych —

Kraków, ul. Dr J. Babińskiego 25, teł. 66-59-61 lub
66-57-99.

K-6442

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWŁANO-REMONTOWE

Spółka z 0.0.

(Jedn. gosp. nieuspoł.)
— specjalizujące «łę w realfcacji obiektów ochrony

środowiska

zatrudni inżyniera
— ze specjalnością budowlana lub mechaniczna na

stanowisku kierownika Oddziału ■ siedziba w

Krakowie.

Do ofert prosimy dołączyć informację dotyczącą wie­
ku i praktyki zawodowej.

Zgłoszenia w siedzibie Spółki: Kraków, ul. Za To­
rem 22.

K-6861

I

ROLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA
„PRZEŁOM” w Borku Szlacheckim,

gmina Skawina

zatrudni natychmiast
NA KORZYSTNYCH WARUNKACH

KIEROWNIKA PRODUKCJI OGRODNICZEJ
(mężczyznę).

Wymagane wykształcenie wyższe — specjalizacja
aadownictwo, warzywnictwo i praktyka produkcyjna.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela ‘ Dział
Kadr, tel. 76-29-69,

K-6990

I
I

Flamenco —specjalnością
uniwersytecką

Na, Uniwersytecie w Grana- nością jest olbrzymie, zwłusz-
dzie (Hiszpania) od roku ist­
nieje jedyny na święcie wy­
dział flamenkologii czyli na­
uczania flamenca. Wprawdzie
w Hiszpanii od dłuższego cza­
su przybywało szkół pieśni i
tańca w stylu flamenco, jed­
nak uniwersytet w Granadzie
jest tym miejscem gdzie ta
nauka została podniesiona do
rangi specjalności uniwersy­
teckiej. Wyższe studia flamen­
ca trwać będą cztery lata i
uwieńczone zostaną dyplo­
mem ukończenia uczelni. Stu­
dentom przysługuje również
prawo pobierania stypen­
dium. Dziekanem została MA­
RIA GUARDIA GOMES (zna­
na wśród publiczności jako
Mariąuila), słynna, dziś już
43-letnia tancerka flamenca.

Zainteresowanie tą specjal-

cza wśród dziewcząt. Studen­
ci uczą się tańców z Sacro-
monte (znanej z tradycji m.in.
flamenco miejscowości poło­
żonej niedaleko Granady), a

także różnych odmian tanga,
alegrii i melancholijnych so-

leares. Gra na gitarze towa­
rzyszącej i klasycznej, lekcje
śpiewu oraz wykłady na te­
mat historii flamenca uzupeł­
niają cykl nauczania.

Nie wszyscy jednak popie­
rają pomysł utworzenia wy­
działu. Krytycy twierdzą, że
młodzi Hiszpanie, w tym rów­
nież Andaluzyjczycy (skąd po­
chodzi flamenco) nie czują już
czystego flamenca. Tylko jed­
nostki mają we krwi „el can-

te hondo” — tę gorącą i nie­
poskromioną muzykę nocy.

(w)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

czasie długą drogę, lecz przed
nąmi są większe możliwości
— powiedział sekretarz stanu.

Dodał, że proces reform, któ­
re realizowane są w Polsce,
jest procesem trudnym. Jed­
nocześnie wyraził pogląd, że
w Polsce istnieją potencjalne
możliwości podjęcia dalszych
śmiałych kroków. Mówiąc o

znaczeniu, jakie Stany Zjed­
noczone przywiązują do roz­
woju Polski. Shultz wskazał
na położenie geograficzne Pol­
ski oraz więzy łączące naród
polski z narodem amerykań­
skim. Sekretarz stanu pod­
kreślił, iż rozwój tych stosun­
ków winien być oparty na

realizmie, wytrwałości i sta­
łości. .

Odpowiadając sekretarzowi
stanu USA minister Olechow­
ski podkreślił, że jego wizyta
jest nie tylko widocznym po­
twierdzeniem rozwoju dialogu
polsko - amerykańskiego i
stosunków między obu kraja­
mi, które znajdują się w sta­
dium normalizacji zgodnie z

powszechnie przyjętymi za­
sadami, ale także ma istotne
znaczenie dla obu krajów o-

raz dla międzynarodowego
pokoju.

Min. Olechowski wyraził
przekonanie, iż stosunki pol­

sko-amerykańskie mogą roz­
wijać się owocnie w oparciu
o zasadę suwerenności i nie­
ingerencji w wewnętrzne
sprawy partnerów, mimo ró­
żnic politycznych i nadal ist­
niejących trudności. Opowia­
damy się za stabilną i trwałą
współpracą we wszystkich
dziedzinach kontaktów dwu­
stronnych, traktując je wszy­
stkie jako równie ważne dla
postępu w naszych wzajem­
nych stosunkach — powie­
dział min. Olechowski.

Mówiąc o postępie dokonu­
jącym się w procesie głębo­
kich i radykalnych reform
gospodarczych i politycznych
w Polsce, min. Olechowski
wyraził pogląd, iż stosunki
polsko-amerykańskie winny
stać się elementem* wspierają­
cym reformy gospodarcze w

Polsce. Zwracając uwagę, iż

wprowadzane w Polsce refor­
my mają unikatowy charak­
ter oraz, że charakter tych
reform jest dostrzegany w

Stanach Zjednoczonych, min.
Olechowski oświadczył: chwie­
libyśmy, aby dostrzeganie
procesu zmian zachodzących
w Polsce znalazło wyraz, w

konkretnych formach. Min.
Olechowski .podkreślił rów­
nież potrzebę przedstawiania
obrazu Polski i jej proble­
mów w bardziej obiektywny

i pozytywny sposób, bez nad­
miernych uproszczeń.

Akcentując znaczenie, jakie
Polska przywiązuje do pozy­
tywnego rozwoju dialogu ra-

dziecko-amerykańskiego, min.
Olechowski, wyraził uznanie
dla wkładu Stanów Zjedno­
czonych w ten dialog. Oświad­
czył, iż Polska pragnie wnieść
wkład w proces międzynaro­
dowego odprężenia i poprawy
stosunków Wschód-Zachód.
Plan przewodniczącego Rady
Państwa PRL Wojciecha Jaru­
zelskiego zmniejszenia zbrojeń
i zwiększenia zaufania w Eu­
ropie Środkowej jest wyrazem
pragnienia i wniesienia wkła­
du w proces poprawy stosun­
ków Wschód-Zachód — o-

świadczył min. Olechowski.
W imieniu delegacji polskiej

wyraził on podziękowanie . za

zgotowane przyjęcie i dobrą
atmosferę, w której odbywa
się wizyta.

W piątek delegacja polska z

min. Olechowskim odbyła roz­
mowy z Komisją Spraw Za­
granicznych Senatu USA oraz

z podkomisją Izby Reprezen­
tantów do spraw Europy. O-
mówiono wiele aspektów sto­
sunków polsko-amerykańskich
oraz zagadnienia dotyczące
bezpośrednio sytuacji w Pol­
sce.

Przewodniczący Komisji
Spraw Zagranicznych Senatu

Claibome Feli mówiąc, 14
przemawia w imieniu całej
komisji oświadczył, że „po­
prawa stosunków polsko-ame­
rykańskich witana jest 8 za­
dowoleniem przez przedstawi­
cieli obu partii w Kongresie
Stanów Zjednoczonych”.

Podczas rozmów w Kongre­
sie padały stwierdzenia ze

strony członków Kongresu na­
pawające optymizmem. Sena­
tor z Alaski Frank Murkow-
ski zwrócił uwagę, że całe je­
go życie polityczne upłynęło w

atmosferze zimnej wojny i

dlatego tak wielką wagę przy­
wiązuje do poprawy stosun­
ków rądziecko-amerykańskięh
i stosunków Wschód-Zachód.
Wyraził pogląd, że poprawa
stosunków radziecko-amery-
kańskich, poprawa stosun­
ków Wschód-Zachód oraz at­
mosfery politycznej w świecie
stanowi dla Polski wielką
szansę poprawy sytuacji.

Problemy stosunków we­
wnętrznych w Polsce zajęły
podczas rozmów w Kongresie
sporo miejsca. Główną uwagę
skupiono na rozwoju procesów
demokratyzacji życia politycz­
nego w Polsce. Przewodniczą­
cy podkomisji Izby Reprezen­
tantów Lee Hamilton zapoznał
delegację polską z oceną Kon­
gresu Stanów Zjednoczonych
realizacji w Polsce postano­
wień KBWE. Oświadczył, iż w

opinii Kongresu USA przebieg
realizacji praw człowieka. w

Polsce zasługuje na dobrą o-

cenę.

Ze strony delegacji polskiej
W rozmowach brał udział
ambasador PRL w USA Jan
Kinast. (PAP)
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Startują piłkarskie ligi

Wisła-Jagiellonia na inaugurację
Jelonek i Wołowicz w zespole „Białej Gwiazdy”

H Kontuzja Lipki
W sobotę i niedzielę piłkarze I, II i III ligi rozpoczynają

rozgrywki sezonu 1988/89. W związku z planowaną redukcją
liczby drużyn ligowych większość zespołów stanie przed tru­
dnym zadaniem utrzymania dotychczasowego statusu. Zwła­
szcza w II i III lidze nastąpi prawdziwe „trzęsienie ziemi”.
W tej sytuacji spodziewać się można ambitnej walki wszyst­
kich drużyn od samego początku rozgrywek. Oby szło to w

parze także z podniesieniem poziomu zawodów.

(Inf. wł.) We wrześniu
przyszłego roku Kraków
gościć będzie Światowy
Kongres Chirurgów, w któ­
rym weźmie udział blisko
4 tys. uczestników, w tym
wielu najwybitniejszych
specjalistów. Ponieważ nie
ma nadziei, aby do tego
czasu mogło zostać ukoń­
czone Centrum Kongreso­
we przy rondzie Mogil­
skim, imprezę postanowio­
no zorganizować w obiek­
tach krakowskiej Akademii
Wychowania Fizycznego.
Chęć uczestnictwa w kon­
gresie wyraziło wiele firm
zagranicznych produkują­
cych aparaturę medyczną.
Spotkaniu chirurgów to­
warzyszyć więc ■będzie
wielka wystawa. Aby jed­

Dzięki Światowemu Kongresowi Chirurgów

AWF szybciej otrzyma
halę sportową

nak mogła ona dojść do
skutku, konieczne jest do­
prowadzenie do stanu su­
rowego budowy nowej hali
AWF.

Wczoraj w Komitecie
Krakowskim PZPR z u-

działem I sekretarza KK
Józefa Gajewicza odbyła
się narada, w której wzięli
udział przedstawiciele
przedsiębiorstw budowla­
nych i montażowych zaan- 'tym

gazowanych w realizację
inwestycji. Dyskutowano
nad sposobami takiej orga­
nizacji prac, aby obiekt
mógł być oddany do użyt­
ku w wymaganym termi­
nie.

Nowa hala składać się
będzie z dwóch dużych sal
o wymiarach .36X18 i
30X18 m oraz wysokości
ponad 10 m. Po całkowi-

ukończeniu inwestycji

sale przeznaczone zostaną
na potrzeby gimnastyki
sportowej, gimnastyki arty­
stycznej i sportów walki.
Przyszłoroczny kongres
stanowi więc szansę przy­
spieszenia terminu oddania
tej bardzo potrzebnej dla
uczelni inwestycji. Józef
Gajewicz podkreślił, że na­
leży ona do tej grupy o-

biektów, które winny być
jak najszybciej ukończone,
aby zaczęły na siebie zara­
biać.

W naradzie uczestniczyli
m. in. dyrektor „Budopolu”
Andrzej Włodarczyk, rek­
tor AWF, prof. Jan Szopa,
a także sekretarze KK
PZPR Józef Szczurowski i
Jerzy Hausner.

(ps)

Krakowscy kibice cieszą się
z powrotu do ekstraklasy Wi­
sły, będą mieli znów okazję
obejrzeć najlepsze zespoły
krajowe. Jednocześnie istnieją
obawy, czy krakowianie w o-

becnym Składzie zdołają na­
wiązać wyrównaną walkę z

rywalami. Zespół nie został
bowiem wzmocniony, stracił
natomiast Markowskiego i
Krzywdę. Jak powiedział pod­
czas wczorajszej konferencji
prasowej prezes GTS gen. Je­
rzy Gruba — sytuacja nie jest
aż tak zła i nie należy dra­
matyzować już na początku
sezonu.' W Wiśle gra przecież
obecnie sześciu byłych pierw­
szoligowców, a. więc zawodni­
ków mających spore doświad­
czenie. Krakowianie w roz­
grywkach o Puchar Polski w

ubiegłym sezonie zaszli wy­
soka eliminując po drodze ze­
spół?? ekstraklasy. Nie można

więc drużyny z góry skazywać
na pożarcie. Kierownictwo
Wisły zdaje sobie sprawę z

konieczności wzmocnienia ze­
społu, jednakże próby transfe­
rów nie powiodły się. Prowa­
dzono rozmowy z bramkarzem
Woźniakiem, ale ten wybrał
ostatecznie GKS Jastrzębie.
Zdecydował się na przejście,
do Wisły Skrobowski, warunki
transferu zostały uzgodnione,
jednakże w ostatniej chwili
zmienił plany i grać będzie w

Olimpii Poznąń. Nie udało się
też ściągnąć do Krakowa Ko-

seckiego, bo zarząd Gwardii
Warszawa hie wyraził aa to

zgody. W ostatniej chwili
sprowadzono do Wisły Jelonka
(był już potwierdzony do Hut­
nika po przejściu z Cracovii)
oraz Wołowicza z Broni Ra­
dom. W najbliższych dniach
może uda się sfinalizować ko­
lejne dwa, trzy transfery.
Działacze nie chcieli jednak
podać nazwisk zawodników, z

którymi prowadzone są per­
traktacje.

Jutro Wisła inauguruje roz­
grywki meczem z Jagiellęnią
Białystok. Nie będzie to łat­
wy przeciwnik. Krakowianie
zapowiadają ambitną walkę i
na pewno będą chcieli zwycię­
sko wystartować. W Wiśle za­
braknie jednak lidera zespołu
— Lipki, który leczy kontu­
zje. Kto gó zastąpi? Wiślaćy
liczą na gorący doping kibi­
ców. Warto też dodać, że przed
meczem można będzie kupić
specjalny program wydany z

okazji awansu piłkarzy do
ekstraklasy.

Pozostałe mecze: Górnik Za­
brze — Śląsk, Widzew — Gór­
nik Wałbrzych, Ruch — Szom­
bierki, Pogoń — Katowice,
Stal Mielec — ŁKS, Jastrzę­
bie — Lech, Olimpia Poznań
— Legia.

W II lidze w gr. II Igloopol
Dębica podejmuje Stal Rze­
szów, a Hutnik Kraków jodzie
do Górnika Knurów.

T.G.

IPM Italia sponsorem wiślakow

(DOKOŃęZENIE ZE STR t)
dzo różnorodnych celach, ich
liczba systematycznie wzrasta;
skupiają one na zasadach peł­
nej dobrowolności, już ok. 18
min obywateli. Tylko w ub. r.

powstało 179 nowych stowa­
rzyszeń, czego nie notowaliśmy
od lat. Pierwsze miesiące tego
roku potwierdzają rosnące za­
interesowanie tworzeniem no­
wych organizacji. Zjawisko to

jest niewątpliwie następstwem
ożywienia życia społeczno-po­
litycznego w kraju.

W ostatnim czasie złagodzo­
ne zostały kryteria legalizacji
stowarzyszeń. Odmowy ich
zarejestrowania wydawane są
jedynie w wyjątkowych przy­
padkach i mają tendencję ma­
lejącą. Najlepiej przekonują o

tym konkretne liczby. W ub. r.

odmówiono zarejestrowania 32
stowarzyszeń, co oznacza, że
blisko 85 proc, wniosków o ich kreślone w międzynarodowych
rejestrację zostało załatwionych
pozytywnie. Dla porównania,
w 1986 r. zarejstrowano 80 no­
wych stowarzyszeń, ale jedno­
cześnie odmówiono zalegalizo­
wania — 74.

W pracach nad koncepcją
nowego prawa o stowarzysze­
niach przeprowadzono kom­
pleksową 1 krytyczną analizę
obowiązujących, przedwojen­
nych jeszcze i nowelizowanych
już przepisów. Jednocześnie
porównano przepisy regulują­
ce zasady zrzeszania się oby­
wateli w blisko 20 wybranych
państwach. Obok krajów so­
cjalistycznych — w USA,
Wielkiej Brytanii, RFN, Fran­
cji, we Włoszech, w Szwecji i
in. zwracaliśmy uwagę na

przyjęty w nich tryb legaliza­
cji powstających stowarzyszeń,
jak 1 formy nadzoru nad ich

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

mowymi. Zanim jeszcze jakiś
producent zdecyduje się sfi­
nansować dany film, Monty
Berman jest już gotów do u-

sług. Rocznie zaopatruje po­
nad 70 filmów, w tym co naj­
mniej 5 superprodukcji.

„Berman i Nathan” zatrud­
nia na stałe ISO pracowników,
którzy wydają się jednak nie­
widoczni na tle zwałów rekwi­
zytów. W siedmiopiętrowym
budynku firmy człowiek z tru­
dem bowiem toruje sobie dro­
gę między wieszakami. W po­
mieszczeniach piwnicznych
mieści się arsenał — buty woj­
skowe, tarcze, pasy skórzane
i plecaki, broń, hełmy, a na­
wet kubki do gr^fw kości. Na

drugim piętrze wiszą mundu­
ry, na trzecim m.in. kreacje
ze słynnych filmów, jak np.
suknia FAYDUNAWAYz „Ca-

W konstruowaniu nowego prawa o stowarzyszeniach
bierzemy pod uwagę wszystkie

doświadczenia Wschodu i Zachodu
działalnością. Problematyka
stowarzyszeń rozstrzygana jest
w świecie bardzo różnorodnie.
W większości państw są one

rejestrowane w sądach, ,za to
w dziedzinie nadzoru — zde­
cydowanie dominują formy
administracyjne.

Przyjęto założenie, że grani­
ce wolności zrzeszania się po­
winny być wyznaczane zarów­
no przez zasady obowiązującej
konstytucji, jak też normy o-

Awans Wisły do ekstrakla­
sy spowodował, żę włoska
firma IPM Itajia zdecydowa­
ła się sponsorować drużynę
piłkarską „Białej gwiazdy”.
Na razie Włosi' zafundowali
wiślakom nowe stroje sporto­
we, oczywiście z napisami re­
klamowymi. Jeśli wyniki pił­
karzy w rozgrywkach ligo­
wych będą dobre, wtedy —

jak zapowiedział przedstawi­
ciel firmy — nastąpi dalsza
pomoc. Niewykluczony jest
też . wyjazd krakowian do

Włoch na kilka spotkań lub
na zgrupowanie.

IPM Italia zajmuje się pro­
jektowaniem urządzeń petro­
chemicznych, sprzedażą kom­
puterów, telefaksów, rftaszyn
do produkcji obuwia itp. O-
statnio firma weszła na rynek
polski i stąd zależy jej na re­
klamie. Współpracuje również
z krakowską Naftobudówą.
Warto dodać, że IPM. Italia
sponsoruje także piłkarzy Ju-
ventusu Turyn.

(tg)
stwowej nadzorowanych przez
ministra spraw wewnętrznych.
Wynika to przede wszystkim
z potrzeby zachowania spój­
ności nowej ustawy z Kon­
stytucją, która powierza Ra­
dzie Ministrów obowiązek za-

paktach praw obywatelskich i

politycznych, których Polska
jest sygnatariuszem.

Proponujemy np. aby zrezy­
gnować z możliwości odmowy
zarejestrowania nowego sto­
warzyszenia ze względu na

tzw. brak „społecznego pożyt­
ku” z jego utworzenia. Choć
przepis ten Stosowany był w o-

statnim czasie już tylko spo­
radycznie, w wyjątkowych
przypadkach — wzbudzał on

zawsze najwięcej kontrowersji
i krytyki.

Zbędna wydaje się praktyka
rejestrowania różnych filii, od­
działów terenowych itp. uzna­
nych już prawnie stowarzy­
szeń. Jedynie do niezbędnego
minimum, wyznaczanego
względami bezpieczeństwa
państwa, powinna, ograniczać
się ingerencja organów pań-

stwowyęh w działalności i-
stniejących legalnie stowarzy­
szeń. Uważamy, że nowe prze­
pisy powinny poszerzyć praw­
ne możliwości przekazywania
stowarzyszeniom niektórych
uprawnień i zadań aparatu
państwowego wraz ze środka- pewnienia ochrony porządku
mi niezbędnymi do ich reali­
zacji. Trzeba też przedyskuto­
wać utrzymywanie dotychcza­
sowego podziału na stowarzy­
szenia zwykłe, zarejestrowane i

wyższej użyteczności.
Przede wszystkim jednak

projektuje się odejście od do­
tychczasowej admihistracyjnej
reglamentacji ruchu stowarzy­
szeniowego i przekazanie
spraw związanych z rejstracją
stowarzyszeń — sądom pow­
szechnym. Również sądy orze-

______

kałyby o rozwiązaniu lub lik- Taki system legalizacji sto-

widacji stowarzyszenia. Roz­
strzygały czy zakładane cele
oraz formy i metody jego dzia­
łalności nie godzą w ustrój po­
lityczny i społeczny oraz w po­
rządek prawny PRL, czy nie
kolidują z postanowieniami
paktów. Słuszne więc jest,
aby tak ważne kwestie roz­
strzygał niezawisły sąd.

Jednocześnie zasadne wyda­
je się pozostawienie bieżącego
nadzoru nad działalnością sto­
warzyszeń w gestii terenowych
organów administracji pań-

publicznego, interesów państwa
i praw obywateli. Minister
spraw wewnętrznych? jest —

zgodnie z ustawą — naczel­
nym organem administracji
państwowej w dziedzinie o-

chrony bezpieczeństwa pań­
stwa i porządku publicznego.
Ustawa zobowiązuje go także
do sprawowania nadzoru nad
sprawami społecźno-admini-
stracyjnymi, do których m. in.
należy problematyka stowa­
rzyszeń.

warzyszeń i sprawowania na­
dzoru nad ich działalnością
gwarantowałby obywatelom
swobodę zrzeszania się w gra­
nicach określonych Konstytu­
cją i zapewniał stowarzysze­
niom nieskrępowaną realiza­
cję ich statutowych celów. Za­
razem stanowiłby skuteczną
zaporę przed nadużywaniem
prawa do zrzeszania się — dla
działań sprzecznych z porząd­
kiem prawnym, czy wręcz go­
dzących w interesy państwa.

(PAP)

Krainaułudy Monty’ego Bermana
sanouy”. Całe piętro zajmują
stroje ludowe, a wśród nich:
szwajcarskich dojarek, wene­
ckich gondolierów, hiszpańs­
kich torreadorów.

Napis „Eklezjastyka” wisi u

wejścia do sali, gdzie zgroma­
dzone są rekwizyty związane
z religiami świata — tiary pa­
pieskie, mycki żydowskie, ka­
pelusze kardynalskie...

„Nigdy nie mów nie” by­
ło dewizą założyciela firmy,
starego Nathana. Odpowiedź
„tak” wymaga jednak dużej
wyobraźni, szybkiego reflek­
su oraz zdolności improwiza­
cji. Gdy w okresie drugiej
wojny materiały ubraniowe
były w Wielkiej Brytanii na

kartki, firma radziła sobie
m.in. wykorzystując końskie

derki. Również wtedy wpły­
nęło zamówienie na natychmia­
stowe dostarczenie 500 tog.
Nathan posłużył się obrusami
stołowymi (przypominały sta­
ry, ręcznie tkany materiał) i
wywiązał się znakomicie. Gdy
w Nowej Zelandii kręcono

film „Demony Morza Południo­
wego” i producent potrzebo­
wał 200 maoryskićh spódni­
czek, Nathan wykupił wszyst­
kie słomki do napojów w Lon­
dynie, kazał je zeszyć i... spó­
dniczki były gotowe.

U Bermana obejrzeć można
kostiumy z prawie Wszystkich
wielkich filmów, począwszy
od „Wojen gwiezdnych” i „Su­
permana” aż po „Indiana Jo­
nes” i „Gandhiego”, „Ubie­
rał” też takie seriale telewi­
zyjne jak „Dom w Etan Pla­

ce”, „Saga rodu Forsyte’ów”
czy „Powrót do Brideshead”
Nie mają sobie równych stro­
je uszyte z myślą o ekraniza­
cji $zieł Szekspira.

Od LAWRENCE’A OLIVIE-
RA do RALPHA RICHARD-
SONA i JOHNA GIEŁGUDA
— wszyscy byli klientami
Monty’ego Bermana. Czym
byłyby takie filmy jak „Law-
rence of Arabia” czy „Kleo­
patra” bez arcydzieł sztuki
krawieckiej Bermana? Wpra­
wdzie nie szata zdobi czło­
wieka, ale w odniesieniu do
filmu porzekadło to ma zna­
czenie dokładnie odwrotnie —

szaty są wielką ozdobą każde­
go filmu. Wiedzą o tym pro­
ducenci i sami aktorzy. Aby
w filmie zachować autentyzm
epoki, wszystko musi się zga­
dzać — od kapelusza aż do
skarpetek.

Kolejny medal

M. Heretyka
Z blisko sześciu tysięcy u-

czestników XV Ogólnopol­
skiej Spartakiady Młodzieży,
na.sportowych obiektach woj.
pilskiego pozostało już nie­
wielu. Dziś rywalizacje za­
kończą szachiści, żeglarze, za­
paśnicy w stylu wolnym oraz

przyszli pięcioboiści, którzy
na razie startują w trzech
konkurencjach: strzelaniu,
pływaniu i biegu. Trwają ró­
wnież spartakiadowe zmaga­
nia poza woj. pilskim. W Byd­
goszczy walczą o medale i
punkty wioślarze, w Gorzo­
wie Wlkp. piłkarze wodni, a

w Poznaniu jeźdźcy.
W zawodach łuczniczych w

kategorii juniorów zawodnik
Nadwiślanu Kraków Marek
Heretyk zdobył kolejny złoty
medal, tym razem w konku­
rencji ł-2ab. Szósty był Ro­
bert Małek (Dąbrovia). (g)

W. Kowalski wystąpi
w Seulu

W ćwierćfinałowym poje­
dynku tenisowego turnieju
kwalifikacyjnego do Igrzysk
Olimpijskich Wojciech Ko­
walski pokonał Irlandczyka
Owena Ćaseya 6:3, 6:2 j tym
samym zapewnił sobie start

w Seulu.

Spartakiada kolonijna
w Siedlcach

W Siedlcach k. Nowego Są-
cza odbędzie się w najbliższy
poniedziałek o godz. 9
'XXII Olimpiada Międzykolo-
nijna. w programie: szachy,
warcaby, tenis stołowy, piłka
nożna, koszykówka, dwa og­
nie, rzutki do tarczy, kometka
i lekka atletyka. Zgłoszenia
telefoniczne Siedlce nr 9 lub
w dniu zawodów.

Uciekinierzy
wykluczeni z GTS

Sąd Koleżeński GTS Wisła
rozpatrywał ostatnio sprawę
Roberta Markowskiego i Ro­
berta Krzywdy, którzy pozo­
stali samowolnie w RFN. O-
bydwaj piłkarze przebywali w

tym kraju z drużyną „Białej
gwiazdy”. Po rozegraniu o-

statniego meczu, mimo braku
jakichkolwiek dokumentów,
oddalili się w nieznanym kie­
runku, zabierając sprzęt spor­
towy- Sąd koleżeński wyklu­
czył obydwu piłkarzy z GTS
Wisła i wystąpił do PZPN o

bezwzględną dyskwalifikację
uciekinierów. Ponadto kłuto
wystąpi do prokuratury o

wszczęcie postępowania w

sprawie zaboru sprzętu spor­
towego.

(e)

Kolarskie Tempo
Jutro redakcja krakowskie­

go „Tempa” organizuje trady­
cyjną imprezę dla kolarzy
nie stowarzyszonych i tury­
stów rowerowych. Będzie to

wyścig oraz rajd turystyczny.
Organizatorzy zapraszają
wszystkich amatorów jazdy

na rowerze. Trasa- liczy 34
kim i prowadzi z Wieliczki
przez Gdów, Dziekanowice do
Wieliczki. Start honorowy o

godz. 13. Zgłoszenia przyjmo­
wane będą w biurze wyścigu
w Liceum Ekonomicznym,

Wieliczka Rynek.
(g)

Drugie miejsce
M. Smoleń

W Bułgarii rozegrano za­
wody o Puchar Przyjaźni ju­
do kobiet w kategorii junio­
rek. Dobrze spisała się M.
Smoleń z Jordana Kraków,
która zajęła II miejsce.

Wiedeński sukces młodych
symfoników nowohuckich

i dyrygenta Rafała Delekty
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

marynarzy” Gliera i zdobyli
II nagrodę w kategorii or­
kiestr młodzieżowych, ulega­
jąc jedynie 140-ósobowej or­
kiestrze x Kalifornii. Zespołem

dyrygował krakowski artysta,
pracujący również w operze
i operetce krakowskiej RA­
FAŁ JACEK DELEKTA.

Młodzi muzycy nowohuccy
wzięli udział w finałowym
koncercie festiwalu pod dy­

rekcją przewodniczącego ju­
ry — BERNARDA KAEFFE,
dając uwerturę do „Romea i
Julii” Czajkowskiego. Po kon­
cercie tym zespół został za­
proszony do udziału w przy­
szłorocznym wiedeńskim festi­
walu.

W tym raku głównej pomo­
cy w wyjeździe zagranicznym
udzieliło Towarzystwo „Polo­
nia ”. Cieszymy się, że w Kra­
kowie nasi artyści wystąpią
już we wrześniu br.

(J)

Koleżance

WANDZIE

GAJEWSKIEJ

składamy wyrazy
głębokiego współczucia

z powodu śmierci OJCA

Pracownicy Krajowej
Agencji Wydawniczej

w Krakowie

W kilku wierszach

• Na odbywających się w

Amersfoort pływackich mi­
strzostwach Europy juniorów
Polak Marek Klechamer wy­
walczył srebrny medal w wy­
ścigu na 290 metrów stylem
motylkowym — 2.08,04. Zwy­
ciężył pływak RFN .Keller —

2.07,51.
'• W czwartym dniu roz­

grywanych w bułgarskim
. mieści© Wełiko Tyrnowo ko­
szykarskich mistrzostw Euro­
py juniorek zespół Polski wy­
grał z Izraelem 84:80 (40:42.) i
zajął 4 miejsce w swej gru-
oie.

• w swym pierwszym me­
czu podczas europejskiego to­
urnee piłkarze Brazylii zre­
misowali w Oslo z Norwegią
1:1 (0:0).

( • Bohaterem drugiego dnia
i lekkoatletycznych mistrzostw

świata juniorów, które odby­
wają się w SudJbury, był A-

merykanin Andre Cason. Re­
kordzista świata juniorów na

100 metrów okazał się najlep­
szy na swym koronnym dy­
stansie w czasie 10,22 sek.

• Etapem jazdy indywi­
dualnej na czas Nysa — Ny­
sa (31 km) zakończył się w

piątek 45. kolarski Wyścig Do­
okoła Polski. Zwycięzcą Tóur
de Pologne, po raz trzeci w

swej - karierze, został' Andrzej
Mierzejewski z Agromelu To­
ruń, jadący w . wyścigu W
pierwszej drużynie LZS. Mie­
rzejewski zapewnił sobie
Dierwsze miejsce w klasyfika­
cji indywidualnej, dzięki bar­
dzo dobrej postawie w „cza-
sówce”, podczas której uzy­
skał czas o blisko minutę lep­
szy od lidera po sześciu eta­
pach — reprezentanta ZSRR
— Arvida Tammesalu.
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dni beznadziejnej, bohaterskiej
walki, tragedia milionowego mia­
sta i jego mieszkańców co roku w

sierpniu wywołuje zadumę. Dwieście ty­
sięcy ofiar, zrównana z ziemią stolica i

bodaj największe polityczne rozczarowa­
nie Polaków XX wieku pozostanie na za­
wsze tematem wyważonych refleksji i
pełnych emocji sporów. Wychowana w o-

kupacyjnym mroku młodzież wzięła na

siebie ciężar walk prowadzonych z dobo­
rowymi jednostkami niemieckimi. Liczo-
rfo ni zaskoczenie i szybkie pokonanie
nieprzyjaciela — planowane na dwa dni

powstanie przekształciło się w jedną z

najdłuższych i najkrwawszych bitew II

wojny światowej.

Gdy* siedemnastej 1 sierpnia dziewczęta i
chłopcy > AK. PAL, BCh, AL wybiegali, czę­
sto bes mundurów i broni rozpoczynając
szturm na ulicach stolicy, nie mogli nawet przy­
puszczać, że ich walka potrwa 'tak długo, że zo­
staną w nią zaangażowane wielkie formacje
Wojskowej większości państw zaangażowanych
w wojnie.z faszystowskimi Niemcami. Nie przy­
puszczali też zapewne, że w historii powstań­
czych zmagań piękną kartę zapiszą też żołnie­
rze polskich jednostek walczących

’

na wscho­
dzie i zachodzie Europy. Ze nad Warszawą bę­
dą ginąć polscy lotnicy niosący pomoc z dale­
kich Włoch, że w podwarszawskich lasach krew
przeleją tysiące chłopców z lasu. Tym bardziej
nie mogli przewidzieć, iż po obu stronach Wisły
skrwawią swe mundury żołnierze i Armii gen.
Berlinga.

£
Po raz pierwszy mógł się przyjrzeć Warsza­

wie dopiero 17 stycznia 1945 roku. Gdy wcze-

»nym wieczorem przejeżdżał głównymi ulicami
miasta, albo raczej tym co z nich pozostało.
Nigdy wcześniej nie był w Warszawie, słyszał
o niej tylko jako o jednym z najwspanialszych
i najpiękniejszych miast. Zobaczył wielkie

gruzowisko, ani jednego całego domu. Ani jed­
nego światełka w oknie Księżycowy krajobraz
pokryty cienką, warstwą śniegu. Solidny mróz
powodował, że kulili się wszyscy w szybko ja-
dącym willlsie. Nie o takiej stolicy myślał z

kolegami przez ostatnie 5 lat. Nie tak wyobra­
żał sobie wjazd do wyzwolonej Warszawy.

Śpiące pod śnieżnym ćałunem gruzy Warsza­
wy nie miały też nic wspólnego z miastem po­
żogi tragicznych wrześniowych dni, gdy ze swo­
ją drużyną forsowali Wisłę tuż obok mostu Po­
niatowskiego. Gdy' pod ogniem niemieckich luf
krztusili się dymem płonącego miasta. Gdy pró­
bowali dla miasta i walczących w nim powstań­
ców cokolwiek zrobić. Teraz Warszawa prakty­
cznie nie istniała...

Wojna, a właściwie wojny znaczyły swe śla­
dy w życiorysie Stanisława Huńki wyjątkowo
boleśnie. Urodził się i wychowywał na Nowo-

gródczyźnie. Rodziców nawet nie pamięta —

pomarli z głodu w czasie wojny 1920 roku. Wy­
chowywał się przy dalszej rodzinie. Dzieciństwo
1 pierwsze młodzieńcze lata spędził na wsi od­
dalonej 20 kilometrów od Lidy. Nie były to lata

sielski*. O ich rytmie stanowiła od najwcześniej­
szych lat praca.

We wrześniu 1939 roku wraz z pięcioma kole­
gami z rodzinnej wioski stawili się na apel
władz do koszar w Lidzie. Tam ochotnicy mieli
zostać umundurowani, uzbrojeni, przeszkoleni, a

potem mieli się bić za Polskę. Z wielu setek o-

chotników zatrzymano najsilniejszych. Nie było
jednak ani broni, ani mundurów. Rozkaz mó­
wił — czekać! Również nie pozwolili się im
rozejść żołnierze radzieccy, których ujrzeli na

Ruiny domu przy ul. Solec 39, gdzie mieścił się sztab 9 PP idącego z pomocą powstańcom

koszarowym dziedzińcu po paru dniach. Wi­
tali ich życzliwie — czerwonoarmiści szli prze­
cież, jak mniemano, bić Niemca Zatrzymano
ich, ochotników z okolicznych wiosek, mieli cze­
kać na kolejowy transport do domu. Po paru
dniach podstawiono wagony i wyruszyli w po­
dróż, która miała się okazać najdłuższą podróżą
ich życia. Stacją docelową, jak się miało okazać,
był obóz pracy pod Archangielskiem.

Niechętnie wspomina tamte miesiące, lata. Nie
chce, aby o tym pisać.. Zbyt ■bolesne . tę wspom­
nienia. Tam, w lasach za kołem polarnym^ zo­
stawił na zawsze wielu przyjaciół. On sam, mo­

że dlatego te przyzwyczajony do fizycznej pra­
cy, przetrwał te najtrudniejsze dwa lata. Infor­
macje o tym co się dzieje na europejskich fron­
tach docierały tu rzadko. Ważniejsza zresztą od
wszystkich wieści była zawartość miski. Marli
z głodu, wycieńczenia, mrozu. Gdy nagle latem
1941 roku zaczęto ich zwalniać, nie mogli uwie­
rzyć swojemu szczęściu. Układ Sikorski —Maj­
aki uratował życie wielu z nich.

Gdy spytali dokąd chce jechać, odpowiedział,
że tam, gdzie jest ciepło. Zaproponowano. Kau­
kaz. Podróż trwała kilka miesięcy. Transport
był już kompletnie zdezorganizowany przez
szybko posuwające się w głąb ZSRR wojska
niemieckie. Dwa lata rąbąnia drzewa na półno­
cy dokonały u 21-letniego Chłpca takich szkód,
że prawie dalsze dwa lata dochodził do sie­
bie. Takich jak on było wielu. Nie wszyscy
przeżyli gwałtowną zmianę klimatu. Osłabione

organizmy łatwo poddawały się południowym

chorobom Poszczególne nabory do armii An­
dersa ominęły go z. powodu niazaleczonych od­
mrożeń i... nazwiska. Wielokrotnie musiał prze­
konywać radzieckie władze, że nie jest ani U-
kraińcem, ani Białorusinem, lecz, że • Stanisław
Huńko to Polak. Niechętnie dawano wiarę.

Gdy powrócił do zdrowia po Andersie nie
było już śladu Wydawało się, że znowu spóź­
nił się na wojnę. I wtedy usłyszał o Sielcach.

W-
Stanisław Huńko przywdział mundur w czwar­

tą rocznicę wybuchu wojny, Mobilizacyjny do­
kument nosi datę 1 września 1943 roku. Trafił

do pierwszego (zwiadowczego) plutonu S samo­
dzielnego batalionu saperów. Wpierw pod Smo­
leńskiem, potem Żytomierzem uczył się niebez­
piecznego fachu sapera. Doświadczenie zbierali
u boku jednostek radzieckich. Na Ukrainie u-

zupełniali stany osobowe i wolno, bo pieszo,
zbliżali się do ojczyzny i domu.

5 maja 1944 roku jego pluton znalazł się w

Kiwercach, na granicy II Rzeczypospolitej. Co­
raz częściej słyszeli polską mowę i opowieści
o okropnościach minionych lat. Potem był Bug,
Chełm, Lublin, Dęblin. Już jako 1 Warszawska

Inżynieryjno-Saperska Brygada przygotowywa­
li przeprawę przez Wisłę dla tworzonego Przy­
czółka Warecko-Magnuszewskiego. Pod silnym
ogniem artylerii i lotnictwa budowali ponad
stumetrowy most.

1 sierpnia nie był dla niego wcale począt­
kiem powstania warszawskiego — o nim jeszcze
długo nie słyszeli. Na odprawach z oficerem po­
litycznym słuchali tylko o sprawiedliwości lu­
dowej, reformie rolnej i nacjonalizacji przemy­
słu. O nadchodzącej nowej epoce. A 1 sierpnia
wspomina miło, bo właśnie w tym dniu został
odznaczony Srebrnym Medalem „Zasłużony na

polu chwały”.
Wkrótce potem przerzucono ich jednostkę w

rejon Otwocka 1 Falenicy. Dopiero tutaj wyja­
śniła się tajemnica olbrzymiej łuny nad War­
szawą, która w nocy budziła grozę i nie pozwa­
lała zasnąć.

Warszawą płonęła już drugi miesiąc. Zar do­
cierał aż na drugą, stronę Wisły. Całe miasto
zasnute było dymem i trudno było się zorien­
tować, gdzie są powstańcy, a gdzie Niemcy. O-
rientowano się głównie po odgłosach walki.
Bombardujące samoloty niemieckie wskazywały
miejsca, w których powinni znajdować się po­
wstańcy.

To, że walczącemu miastu należy pomóc nie
ulegało wątpliwości, mimo słyszanych tu i ów­
dzie wieści o politycznej rozgrywce towarzyszą­
cej tym wydarzeniom. Dostali rozkaz forsowa­
nia Wisły w samym centrum miasta, między
moątami. Byli już doświadczonymi żołnierzami
1 powątpiewali w skuteczność zdobycia miasta
bez manewrów oskrzydlających. W dodatku

• brakowało rozpoznania, nie znali rozmieszcze­
nia ugrupowań niemieckich i polskich.

Drużyna, którą dowodził kapral Stanisław
Huńko. forsowała rzekę w małej łodzi desanto­
wej. Wszyscy przy wiosłach. Oprócz nich w ło­
dzi był stłoczony pluton piechoty i masa bojo­
wego sprzętu. Burty przeciążonej łodzi wysta­
wały zaledwie kilka centymetrów nad lustro
wody. Pierwsza przeprawa 14 września odbyła
się szczęśliwie, nikt nie został nawet ranny.
Posuwali się w gęstej „mgle” postawionej nad
wodą przez saperów. Dym ratujący im życie
był tak gęsty, że aż się krztusili. Jeszcze przez
wiele dni nie mogli dojść do siebie. Również
powrót był w miarę bezpieczny. W czasie, gdy
pierwsze przerzucone jednostki umacniały przy­
czółek, łódź Stanisława Huńki przeprawiała się
z drugim rzutem.

Następnego dnia (właściwie nocy) ponowili de­
sant po raz trzeci. Tym razem Niemcy byli przy­
gotowani Woda dosłownie gotowała się od po­
cisków. Wystrzeliwane na ślepo — raziły celnie.
Co'chwilę któryś z żołnierzy nieruchomiał na

dnie łodzi. Inne, mniej szczęśliwe, rozłupywane
pociskami artyleryjskimi na pół, oddawały -swój

ładunek i pasażerów nurtom Wisły. Do przy­
czółka dotarli tylko nieliczni Na wybrzeżu —

dziś nazwanym Wybrzeżem Kościuszkowskim —

trwała zażarta walka. W tym miejscu nie uda­
ło się nawiązać kontaktu z powstańcami

Po trzydniowym boju rozpoczęła się ewa­
kuacja. Sprzętu desantowego już prawie nie by­
ło. Większość lodzi spoczęła na dnie rzeki. Gdy
Stanisław Huńko wracał z trzeciej przeprawy,
łódź była niemal tak samo obciążona jak przy
pierwszej. Lecz teraz nie był to sprzęt, lecz o-

kaleczone resztki oddziałów walczących po dru­
giej stronie. Wielu próbowało

' wracać wpław,
wsparci o jakąś deskę, skrzynkę. Udało się to

nielicznym. Rzeka była przez cały czas silnie o-

strzeliwana. Większość tu poległych nie ma na­
wet grobów. To właśnie oni trafiają później w

szereg... zaginionych Z trzech przerzuconych do
płonącego miasta plutonów ocalał ledwo jeden.

*

Nie zdążyli się jeszcze otrząsnąć z bitewnej
gorączki, gdy doszła do nich wiadomość o prze­
rwaniu desantu na całej linii. Jednocześnie u-

słyszeli o zmianie głównodowodzącego I Armią.
Odejścia gen. Zygmunta Berlinga głośno nie ko­
mentowali. Żołnierz nie jest od myślenia, żoł­
nierz ma wykonywać rozkazy.

Jeszcze przez dwa tygodnie obserwowali z od­
dali dogasające powstanie. Nasłuchiwali odgło­
sów strzałów i wybuchów. Lizali .własne rany.
2 października nastała w Warszawie cisza. Do­
brze wiedzieli co to oznacza. Doszli do tej War­
szawy piechotą, chcieli jej przynieść wolność.
Byli młodzi. Klęski powstania nawet nie mieli
czasu przeżywać. Na refleksje miał być czas po
wojnie. A jej koniec był jeszcze daleko.

Takich krwawych dni Stanisław Huńko prze­
żył jeszcze wiele. Brał udział w przełamaniu
Wału Pomorskiego. Zdobywał Kołobrzeg i ślu­
bował na wierność polskiemu morzu. Zaraz po­
tem kolejna wielka rzeka, wielka bitwa i już
własna prywatna, tragedia. Dzień po sforsowa­
niu Odry w słynnych Siekierkach, przy rozmi-
nowywaniu przedpola kapral Huńko jedną mi­
nę przegapił. Rozbroił ich setki, aż natknął się
na tę jedną, jemu przeznaczoną. Jednym na­
głym błyskiem zakończyła się dla niego wojna.

Już w bydgoskim szpitalu odbierał Krzyż Wa­
lecznych za Kołobrzeg. Niewielka to pociecha
dla dwudziestoparolatka, którego wojna zostawia
kaleką..

Po podleczeniu ran, wrócił do przerwanej przez
wojnę nauki. Granice Polski przesunęły się na

zachód. Osiadł w Krakowie, założył rodzinę.
Jest zegarmistrzem — naprawiane zegary wol­
no odmierzają czas, który kiedyś biegł tak szyb­
ko, dramatycznie, krwawo.

Czasem w kombatanckim gronie spoty­
ka się z tymi, którzy wtedy walczyli w

płonącej Warszawie i dziwili się, że ze

wschodniego brzegu Wisły nie widać po­
mocy. Nie spierają się, gdyż nie oni wy­
dawali rozkazy. Pozostał tylko ból i roz­
czarowanie. Żal pó tych, którzy zostali w

warszawskich gruzach i w nurtach kró­
lewskiej rzeki.

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

ass

Zwano go poufale „Makuszynderem" a o jego książkach
mowiono „kornele”. Może dlatego, że pisał o sobie i in­
nych a humorem, kokieteryjnym wdziękiem. Mienił się

np. jedynym łysym góralem na Podhalu (głowę łysą jak
'

kolano miął już w młodości), dodając przy tym, żę ta

„rzymska świetność męskiej urody nieczęsto jest spotykana
w górskich okolicach”.

Bawił się możliwościami języka, paradoksatoością skoja­
rzeń. Jego typ humoru zbliżony był do humoru Prusa. Dic­
kensa, Twaina. Śmiejąc się (a uśmiech był jego znakiem

■herbowym) kąsał często ..bardzo dotkliwie. W felietonach
humoreskach, recenzjach, teatralnych bywał sarkastyczńy
cięty, ironiczny. Toteż zasypywano go listańii prosząc o róż­
norakie interwencje. Wiele adresatów nie szczędzdo mu pi­
kantnych szczegółów z życia prowincji, wyrażając nadzieję
ze wykorzysta je w swoich felietonach. Oczywiście, wszyscy
mu.za to będą wdzięczni! jj

O wiele mniej .^wymagające” były dzieci. One tylko pro-

elły o jakąś nową książkę do „pęknięcia ze śmiechu". I sze­
roko rozpisywały się. o tym,,co słychać u nich w domu,0 na

podwórku, ćzy w szkole. Wiem — wyznał pisarz w „Kar-
tkaęh z kalendarza” — o wszystkim co się odbywa w za­
czarowanym dziecięcym świecie, bo przede mną nie ma ta-,
jemnic. Ja jestem „swój”, ananas z tego samego ogrodu.

Już w 1916 roku pan Kornel napisał swoje „Bardzo dziw­
ne bajki”, którymi wywołał szał radości u najmłodszych;
Po sierotce Marysi i krasnoludkach Konopnickiej, bajkach
Sieroszewskiego — nareszcie coś nowego! Choć pod wpły­
wem lektury zdarzały się i różne niespodzianki. Oto jeden z

dzieciaków, „racjonalista” i „analityk” zapragnął zbadać, czy
rzeczywiście w uchu można pomieścić tyle przedmiotów,
ile przechowywał tam szewc Kopytko. Zrobił więc sobie z

ucha spiżarnię i w rezultacie skończyło się na interwencji
chirurga. .

W latach 1928—1943 napisał dla młodego czytelnika 12 po­
wieści,. a oprócz tego księgi przygód Koziołka Matołka i
Małpki Fiki-Miki. Po ukazaniu się trzeciej księgi Koziołka
—. Wanda Brudzlka nie kryła swego oburzenia: Są to przy­
gody ■nie tylko matołka, ale przede wszystkim dla matoł­
ków. Dobrze wiemy, jak dzieci za tą książką szaleją. Mimo
to jest, to brukowiec w typowej postaci. Walentynowicz
(współautor i ilustrator) musi wiernie naśladować małpie
skoki tekstu. Myli się jednak, jeśli przypuszcza, że • dzieci
przeniknęły finezję smętku tej koziej mordy. Niezrozumia­
łe jest natomiast, dlaczego ten bydlak ma obnażony tors

anemicznego ojca rodziny, zabierającego się do mycia gór­
nego dekoltu.

Podobnie reagowała wówczas cała krytyka. Co ten Ma­
kuszyński wyprawia? Pisze jakieś historyjki komiksowe? I

pomyśleć, że dzisiaj opowieści obrazkowe dominują' w lite­
raturze dziecięcej, a z autorów polskich nikt nie prześci­
gnął dotąd Makuszyńskiego. Zresztą, poza pewnymi wyjąt­
kami nie wytworzył się u nas rodzimy styl historyjek o-

brazkowych. podczas,, gdy na Zachodzie pracują nad nimi

.najwybitniejsi artyści.
O wiele lepszą prasę literacką miały dopiero dwuczęścio­

we „Legendy krakowskie: O wawelskim smoku i Wanda
leży w naszej ziemi”. Można przypuszczać, że o zmianie^
tonu zadecydował tym razem podjęty przez spółkę autorską'
(Makuszyński, Walentynowicz) temat „patriotyczny”.

Bezsprzecznym sukcesem i literackim, i wydawniczym by­
ła natomiast wydana w 1925 roku opowieść autobiograficz­
na „Bezgrzeszne lata”. (Uf, nareszcie ktoś nie pouczał mło­
dych,. lecz uhonorował ich potrzebę autentycznej zabawy!)
O jej ogromnej popularności rozstrzygnął nie tylko barw­
ny język operujący z dużą swobodą żartem, gfą słów, ane­
gdotą czy dowcipnym powiedzonkiem. Przede wszystkim za­
decydował fakt, że została napisana z punktu widzenia
młodych! Bez refleksji i podsumowań dla dorosłych. Książe­
czka ta — wyznaje pan Kornel — jest wesołym pamiętni­
kiem szkolnych czasów i zawiera tak bezcenne ustępy, jak
ustęp o Sztuce podpowiadania, bezcenny z tego po­
wodu, że jest to sumiennie opracowany podręcznik do po­
wszechnego użytku młodych urwipołciów. (...) Szkoła jest
czymś tak cudownym, jest taką radosną zieloną łąką ży­
cia, na której harcują młode kędzierzawe barany, że ńie

sposób zbliżać się ku niej bez szerokiego śmiechu. Toteż
czytając mizerną moją książczynę, łapie się za głowę ten i
ów zacny wychowawca, wołając: — .Co ten znowu narobił?!
Co, będzie, jak to przeczytają zwariowane żaki, do psich, fi- .

głów zawsze gotowe? — Panie profesorze! Przysięgam panu,
że nic nie będzie. Chłopaki będą się łapać za brzuchy z'ra­
dości. a radość jest najsłodszym Chlebem młodych lat; kto
się raduje, ten staje się lepszy. (Czy w tym momencie nie
rozrzewnili .się nawet dorośli, raz jeszcze zanurzając się w
sztubacka przeszłość bezgrzesznych lat?)

Posypały się więc listy, w których młodzież prosiła o po­
dobne książki, specjalnie dla Siej pisane. Maluchy zaś

chciały więcej podobnych wspaniałości jak opowieść „O
dwóch takich co ukradli księżyc”, która ukazała się w tym
samym roku co „Bezgrzeszne lata”. I pan Kornel dał się
namówić, choć: Bardzo jest trudno pisać dla tych baszybu-
zuków, co wglądają łajdackim wzrokiem w każde słowo i
kontrolują duszę autorską, jak komornik wnętrze kasy. Ale
— wyznał -- za jednego czytelnika Co ma 15 lat, oddam
dwóch dorosłych. Dla nich więc napisał m. in. „Szatana z

VII klasy” (1937), w którym perfekcyjnie wykorzystał mo­
tyw małego Sherlocka Holmesa,; trzymając czytelnika do
ostatpiej strony w... dużym napięciu. Na dodatek wprowadził
atrakcyjny wątek uczniowskiej, idealnej, pierwszej miłości.
Niedawno telewizja przypomniała nam filmową wersję tej
uroczej powieści.

„Dzieci, były zawsze ogromnymi przyjaciółmi męża” —

podkreślała Janina Gluzińska-Maikwszyńska, ’gdy bodajże w

1970 roku, a więc na 2 lata przed jej śmiercią, zawitałam
wraz z grupą przyjaciół do zakopiańskiego domu przy ul.

r

Dzieci Go awielbiały, górale nazywali „kochanym Panem Kornelem’’. Znaczył więcej niż „syćkie ministry”.

Tetmajera. Mało kto wie, te pani-.Janina miała wpływ na

losy bohaterów występujących w książkach Makuszyńskie­
go. Jeśli historia miała mieć smutny finał, nakłaniała męża
do dobrego i wesołego zakończenia. Tak było rtp. z „Wy­
prawą pod psem”. Zresztą, namowy te trwały krótko, pi­
sarz ochoczo bowiem przystawał na to np., by brzydcy z

wyglądu i charakteru bohaterowie odzyskiwali utraconą
wcześniej radość życia, — Za złe mi to biorą — stwierdzał —-

że w moich książkach roi się od ludzi dobrych, jasnych,
miłosiernych. Trudno, wielką odczuwam litość dla złych, z

rozmysłem natomiast sławię dobroć promienistą. Toteż ma

rację krytyk Stanisław Zieliński, gdy pisze: Kornel Maku­
szyński jest pisarzem o stałym, niezmiennym we wszystkich
książkach widzeniu i odczuwaniu świata. Zbudował go z u-

śmiechów. Dał swemu światu pogodne niebo i pogodnych
ludzi. Świat Makuszyńskiego to w gruncie rzeczy świat na­
szych pogodnych marzeń.

Pisał przeważnie wieczorami, wówczas nie wolno było ni­
komu wchodzić do pokoju. A rano chodził na spacery i do
kawiarni. Zawsze w szarej marynarce, szarych pumpach i z

wiecznym uśmiechem, na twarzy. Kiedy w 1929 roku za

propagandę wystawy krajowej otrzymał od miasta Pozna­
nie dożywocie w kwocie 500 ał miesięcznie, Antoni Słonisn-

ski tak napisał w Kronice Tygodniowej o tym pańskim ge­
ście: Nareszcie biedny mizerak, poeta-lekkoduch, nie bę­
dzie biadał, że sobie musi wronę złapać na święcone, bo
nie ma na indyka. Nie będziemy już czytali co tydzień roz­
dzierających źaftów autora z własnego ubóstwa. Pewno sobie
kupi Kornel skórzane zelówki i nigdy nie zrobi dowcipu o

tym, że raz na tydzień je obiad. Chwała za to Poznaniowi!
Sporo elementów biograficznych dotyczących ■zwłaszcza

młodzieńczych lat, pisarza odnajdziemy w „Kartkach z ka­
lendarza” i w „Bezgrzesznych latach”, także w felietonach
o „szczenięcym" stadium jego twórczości. Opowiada m, in,
o tym jak wydrukowano mu. 16-letniemu .chłopcu, dwa so­
nety w „Słowie Polskim” umieszczone w dodatku redago­
wanym przez Jana Kasprowicza. Poeta pochwalił go i za­
chęcił do twórczej pracy („Olbrzym wziął karzełka i wci­
snął w literaturę”), za co Makuszyński zawsze był wdzięcz-

Kasprowiczowi, troszczył się o Harendę i uczczenie poe-
po jego' śmierci,
'r

Zresztą, Makuszyński miał duży talent społecznika. Bar­
dzo np. przyczynił się do zapewnienia odpowiednich warun­
ków bytowych' Stanisławowi Przybyszewskiemu pod koniec
jego życia. Nie zapomniał też o dzieciach. Był m. in. organi­
zatorem narciarskich zawodów dla najmłodszych. Zorganizo­
wał zbiórkę na narty dla najbiedniejszych dzieci góralskich.
Pierwsze zawody o jego puchar odbyły się w 1930 roku.
Wówczas to młodziutki Bronisław Czech złamał nartę, a

Stanisław Marusarz zdobył jedno z pierwszych miejsc. Te­
raz rozgrywane są zawody o memoriał Kornela Makuszyń­
skiego...

W zakopiańskim muzeum stare meble, zegary, dywany
wschodnie zachowały dawny klimat zacisznego wnętrza.
Pozostały w nim również liczne zdjęcia pisarza i jego przy­
jaciół. Są cenne dokumenty dawnej epoki Zakopanego. Na
biurku autora „Panny z mokrą głową” jego notatnik, przy-
bory do pisania, pudełko z talią kart (namiętnie grywał w

brydża). W zbiorach zachował się m. in. księgozbiór, po
wojnie na nowo kompletowany przez pisarza,. Znaczna
część księgozbioru uległa bowiem zniszczeniu podczas bom­
bardowania Warszawy, we wrześniu 1939 roku i po po­
wstaniu warszawskim. Państwo Makuszyńscy osiedlili się
później już na stałe w Zakopanem. Powoli ich mieszkanie
obrosło w cenne obrazy, meble, drobiazgi. Jest tutaj pięk­
ny obraz Wyspiańskiego „Śpiąca dziewczynka” — są płótna
Fałata, Krzyżanowskiegeo, Skoczylasa, ..Pautscha, Stryjeń-

skiej, karykatury Kazimierza Sichulskiego. A przede wszy­
stkim można obejrzeć rękopisy pana- Kornela oraz kores­
pondencję z różnymi artystami. Jest wśród nich i Leśmian
(w jednym z listów proponuje Makuszyńskiemu wspólne za­
łożenie pisma dla młodzieży), i Lechoń (prosi o pożyczkę),
Sieroszewski i Zegadłowicz, Parandowski i Kaden-Bandrow-
ski, najserdeczniejszy przyjaciel — Kasprowicz i... Mnisz­
kówna, która zachwyca się odczytami pana Kornela w ra­
diu oraz wyraża uwielbienie dla autora, jako człowieka. Tu

; też przechowywany jest rękopis, nie dokończonej książki
„Drugie wakacje Szatana”,pisanej w.1940 .roku. Ostatnią
jego książką dla młodzieży były „Szaleństwa panny Ewy”,
którą zakończył w 1940 roku w Warszawie. Drukiem ukaza­
ła się dopiero w 1958 roku. Pisarz nie żył już od 5 lat.
Zmarł 31 lipca 1953 roku.

Odchodził w aurze twórcy potępianego, choć nie należał
do pisarzy opozycyjnych. Co więcej deklarował swoje po­
parcie dla nowych zjawisk, m. in. wypowiadał się z okazji

Kongresu Pokoju czy Zlotu Młodych Przodowników. Soc­
realizm jednak przylepił mu, podobnie jak Żeromskiemu,
etykietkę pisarza drobnomieszczańskiego. Pod koniec życia
polski klasyk literatury popularnej, jak się go dziś określa,
przeżył ciężkie chwile. Miejscowe władze Zakopanego usiło­
wały np. bezwzględnie egzekwować przepisy lokalowe i za­
brać pisarzowi część pomieszczeń. Schorowany (cierpiał na

cukrzycę), męczony przejściami wojennymi, kończył życie
w zmowie milczenia. Nie pisano o jego utworach, nie wzna­
wiano ich. Wierni pozostali mu tylko górale. Potomek Sa­
bały, Adam Pach tymi słowy żegnał pisarza na starym pię­
knym zakopiańskim cmentarzu: Do. gromady honorowych
ludzi co leżom na Pęksowym Brżysku schodzi Kornel Ma­
kuszyński, honorny gazda. Godnie se zasłużył na tym świe-,
cie. Swojom gwarom t swoijm. piórem umiloł ludziom ży­
cie...

Dopiero lata 60. 1 początek 70. przyniosły renesans za­
interesowania twórczością Kornela Makuszyńskiego. I to

głównie powieściom dla dzieci i młodzieży. W oparciu o

niektóre z nich nakręcano filmy fabularne, posypały . się
adaptacje teatralne. A o prawo wydawania Makuszyńskiego
dopominały się trzy wydawnictwa: Iskry, Nasza Księgarnia
i Wydawnictwo Literackie, które z wielkim pietyzmem i w

masowych nakładach wydaje utwory wybrane pana Kor­
nela. W edycji zapoczątkowanej w 1980 roku wydaniem
„Bezgrzesznych lat” ukazały się ponadto: „Szaleństwa pan­
ny Ewy”, „Przyjaciel wesołego diabła”, „Dziewięć kochanek
kawalera Dorna”, „Kartki z kalendarza”, „Awantury Arab­
skie”, „Awantura o Basię”, „Szatan z siódmej klasy”, a o-

stataio — „List z tamtego świata”. W planie na rok 1990
— jak poinformowała mnie red. Katarzyna Krzemuska —

przewidziana jest edycja poezji wybranych, natomiast
M. Pinkwart pracuje nad wyborem „Listów zakopiańskich”.
Jak widać — w zestawie tym przeważa literatura dla mło­
dzieży. (Oczywiście. Iskry, Nasza Księgarnia wydają poje­
dyncze tytuły, głównie dla najmłodszych).

W cieniu wydawniczym, także czytelniczym, pozostaje na­
tomiast wiele utworów dla dorosłych. Krytycy są zgodni, że
w dużej mierze twórczość ta się zestarzała, że poezja Ma­
kuszyńskiego jest wtórna wobec wzorów romantycznych I

młodopolskich, że felietony żywią się aktualnością minio­
nych lat, że tematyka opowiadań, humoresek i powieści
najczęściej dotycząca życia cyganerii artystycznej bądź
człowieka ulicy nie różniła się od tej podejmowanej przez
poetów Skamandra, niektórych autentystów z lat między­
wojennych i przedstawicieli grupy literackiej Przedmie­
ście. Wiele utworów trąci gadulstwem oraz brakiem dys­
cypliny słowa. Prawda, był gadułą uroczym, ale nie starał
się nawet powstrzymać żywiołu narracyjnego. W epoce o-

szczędności słowa i intelektualnej zwartości stylu — twier­
dzi n,p. wrocławski historyk literatury Mieczysław Inglot
— archaicznie brzmi rozlewność i patos Makuszyńskiego.
Jego pogodny humor został wyparty pod piórami Witkace­
go, Gombrowicza, Różewicza, Mrożka, przez bardziej wy­
rafinowane postacie komizmu, przez ironię, groteskę czy
absurd. Oto też główny powód dlaczego Wydawnictwo Li­
terackie nie pokusiło się o wydanie wszystkich utworów pi­
sarza.

Tymczasem najmłodsze pokolenie epoki komputerów wciąż
pielgrzymuje do domu Makuszyńskiego w Zakopanem, o-

gląda jego pracownię i pozostawia prócz zapisów w księdze
świadectwo pamięci — tarcze szkolne. Odczytuję nazwy
miejscowości: Kraków, Warszawa, Busko, Rabka. Poznań,
Mrągowo, Koluszki, Gdańsk, Prudnik... I trudno oprzeć się
refleksji, że gdyby pisarz dożył ustanowienia „Orderu U-
śmiechu” na pewno stałby s.ię jednym z pierwszych kawale­
rów tego odznaczenia, na którym figuruje „słońce w her­
bie”, jak w tytule jego książek.

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA
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Zawsze
— to znaczy od pół wieiku (z górą),

czyli od wprowadzenia do Barbakanu, na

Dni Krakowa utworu Adama Polewki Igrce
w gród walą — byłem zwolennikiem wejścia
staropolskiego teatru żakowsko-rybałtowskiego,
jak również jego pochodnych form współczes­
nych, na ulice' miasta. Co zresztą przez lata
całe, po wojnie (ale też i z pe\ynymi przerwa­
mi, powodowanymi bojażnią nadgorliwców
przed ryzykiem zwalczania prześmiewek z każ­
dej, choćby bardzo odległej władzy i obyczajów,
byle tylko uniknąć najmniejszych nawet posą­
dzeń © jakieś tam aluzje polityczno-społeczne)
obrosło niemałą już tradycją. Poczynając od

przypomnienia Igrców (co) w gród walą, uro­
czej stylizacji na rybałtowską nutę w oprawie
nowych kupletów, zaś na słynnym (1956—1958)
Teatrze na Wozie wedle pomysłu Haliny Gry-
glaszewskiej, a pióra Jerzego Galińskiego i
Leszka Herdegena, kończąc.

To, rzecz jasna, nie wyczerpywało jeszcze ani
inspiracji, ani wielu realizacji misteryjno-saty-
rycznych składanek lub pełnych sztuk w obrę­
bie Barbakanowego Rondla.

Sam pamiętam z dziedzińca Collegium No­
wodworskiego przy ul. Sw. Anny, wielkie przed­
wojenne i dowcipne, słowno-muzyczne widowi­
sko plenerowe o Panu Twardowskim Kawaler
Księżycowy Niżyńskiego — w którym także

sowiemu (mądrze a krotochwilnie wydobywa­
jąc x mroku — jak to sowa — wszelkie gorzkie
i śmieszne paradoksy życia w krzywym zwier­
ciadle. Ergo: satyrycznie, drwiąco, po błazeństku
a la Stańczyk, x kpiną i sarkazmem w przy­
słowiowym szkiełku mędrca i oku). Scenkami
oraz widowniami sowizdrzalskich komedii były
nąonczas krakowskie karczmy i małopolskie
jarmarki. Aktorzy rekrutowali się z tzw. cechu
frantów i sowizdrzałów, często niedawnych lub

przyszłych klechów, scholarów Akademii Kra­
kowskiej, jej magistrów czyli mistrzów — z u-

kończonymi naukami albo i nie — oraz wę­
drownych wagantów. Teksty do owych ulicz­
nych teatrzyków powstawały niczym grzyby po
deszczu wraz z rozwojem- małopolskiego zwłasz­
cza szkolnictwa parafialnego. Stąd Albertus
—• żołnierz (niby) oferma, pierwowzór niejako
Ha,sakowego Szwejka w sarmackim wydaniu
(a możei jeszcze wcześniejsze naśladownictwo
Plaufa?),'bywał związany z plebanią lub szkół­
ką parafialną, gdzie również służył w charakte­
rze pomocnika, czy pachołka plebana, sam nie
mając ukończonych „studiów’” — za to w po­
trzebie wojennej okazywał się pierwszym kan­
dydatem do wojska, gorliwie wysuwanym do
poboru przez cwanego proboszcza. .1 najtańszym
kosztem przez tegoż wyposażany w żołnierski

przyodziewek, broń a także bylejaką szkapinę
Od takiej właśnie opowiastki na temat za­

ciągu wojskowego Albeirtusa (plebańskiego słu­
gi) zaczyna się krakowskie widowisko na ulicz­
nym podium, ustawionym w' kącie pomiędzy
murami bramy Floriańskiej a remontowanym,
zresztą, lecz oszalowanym deskami parkanu

Doszlusowali
do szeregu firm polonijnych

w 1982. Jako samodzielna filia — sio-
strzyca Comindexu. Nazwa UNICOM

wjechała na rynek na opakowaniach otrąb
pszennych, lansując je w Polsce i otwierając
wielką dla nich karierę, tu i tam ostatnio szczy­
paną (phi, wielkie mi mecyję, przedtem tylko
gadzina to jadła!). Działalność na rynku spo­
żywczym rozpoczynali skromnie, od proszku do
pieczenia, który wymiotłó ze sklepów...

Sześć lat to jednak szmat czasu. Pisząc o nich
dziś zastanawiam się, gdzie ich zaszufladkować?
Istotnie wyroby spożywcze dały dobry począ­
tek, ale czym oni się teraz nie parają? Nawet
akcesoriami samochodowymi i brykietami z od­
padów drewna...

Zatrudniają 460 osób w 7 zakładach rozrzu­
conych w 4 województwach: poznańskim, zielo­
nogórskim, jeleniogórskim i gdańskim. Przed­
siębiorstwo rozrosło się do takich rozmiarów,
że raczej — zdaniem jego szefa dr. Tadeusza
Balcerka — należałoby sobie powiedzieć, stop,
hamować dalszy rozwój, a rączej skupić się
ną subtelnych sprawach. Wprowadzać bardziej
wyszukane technologie, a ńie być zapatrzonym

mu, a więc płyn do mycia naczyń, prania, płu­
kania. To sprawia, że niczego nie robią „na ma­
gazyn”, wszystko jeszcze ciepłe musi się sprze­
dać x dnia na dzień.

Codziennie przychodzą teleksy informujące o

podwyżkach cen surowców. Głupi karton na

otręby też ma wsad dewizowy. W 1987 na im­
port orzechów arachidowych, rodzynek, natu­
ralnych emulsji i zapachów owocowych, gluko­
zy (I), krystalicznego kwasu cytrynowego (niech
ktoś odpowie, dlaczego nie ma w PRL mądre­
go, by to wyprodukować w kraju?) wyłożyli
150 tysięcy dolarów. Zwykły ryż niebawem bę­
dą mogli nabywać tylko za „zielone”. Nawet za

dolary nie można czasami dostać syropu ziem­
niaczanego, mączki ziemniaczanej, mleka w pro­
szku, olejów: słonecznikowego i sojowego. Groch
jest tak drogi, że chrupki z niego musiałyby
kosztować Bóg wie ile. Paradoks polega na tym,
że wąskim gardłem produkcji są podstawowe
surowce, żadne tam frykasy. A gdy pole dzia­
łania się kurczy, trzeba szukać innych działek,
luk na rynku.

Ale jeszcze ciągle nie rezygnują z wyrobów

ęcy
w zbożu,

dnemu x biedą do twarzy, w śmieciach grze­
bał się nie będzie, choćby tam nie wiem co.

Bogaci schylą się nad każdym śmieciem, taki

już ich fason.
UNICOM najpierw schylił się po kasztany. W

dzieciach i żołnierzach znalazł sojuszników —

za odpowiednią opłatą. Od 1987 kruszą te

kasztany, suszą i wysyłają do Szwecji i Szwaj­
carii. Tamtejszy przemysł farmaceutyczny uży­
wa ich potem do produkcji preparatów przeciw­
reumatycznych i nasercowych.

Po kasztanach przyszła kolej na odpady gu­
mowe, owe dętki i opony palone beztrosko na

stosach. Oni je rozdrabniają, przetwarzają tech­
nologicznie, tak że znów nabywają cechy gu­
my. Wysyłają na eksport, głównie do Finlandii
i Szwecji, nie tylko ów regenerat, ale całą ga­
mę wyrobów jak: maty samochodowe, masyw-
ki do wózków golfowych i śmieciarek, sprzęgła
dla przemysłu rolniczego, wycieraczki, ochra­
niacze, amortyzatory i paski klinowe. To co robi

dyrektor Sendlewski w Zakładzie w Borówcu
to jest w 90 proc, antyimport z listy ministra
finansów. Niby nic takiego, bo zwykły prywa­
ciarz też to zrobi. Trudność polega na tym, że­
by to było na tyle elastyczne, by w tempera­
turach 30 stopni mrozu nie pękało.

Odbiorcy stale zwiększają pulę zamówień, bo

okazuje się, że są to niemal wyroby . strate­
giczne. Dość powiedzieć, że biorą je u nich sami
potentaci: Cegielski, WSK Rzeszów, Jelcz, Sta­
rachowice. Przyznane im testy rejestru statków

występowałem. pod okiem Tadeusza Kudliń­
skiego i Wiesława Góreckiego ze Studia-38
m. in. z Leszkiem Peteckim (jako Twardow­
skim), Tadeuszem Kwiatkowskim (Czartem),.
Bogusławą Czuprynówną, Krystyną Dembowską
(później Ostaszewską) oraz Karolem Wojtyłą i
Juliuszem Kydryńskim (w maskach Znaków
Zodiaku), żeby wymienić jedynie krąg najbliż­
szych mi sprzed 50 lat kolegów i przyjaciół.
Spektakle te cieszyły się ogromnym powodze­
niem ściągając pogodnymi wieczorami czerwco-

wo-lipcowymi tłumy krakowian i turystów, za­
równo krajowych jak i zagranicznych, także x

grona zamorskiej Polonii.

Później ten ruch teatralny jakby zaczął za­
nikać, a przecież jego odświeżające formalnie
echa Teatru na Wozie doprowadzały na ulice
i zaułki starego Krakowa powiew krzepkiej oraz

krzepiącej satyrą, błazeńsko-jarmarcznej zaba­
wy łączącej sowizdrzalskie dzieje scenek sprzed
parti wieków źe współczesnością.

Nie dziwię się te^y, że po zbyt szybko zanie­
chanej na podwórcu (o ile pomnę) narożnej ka­
mienicy Rynku Głównego i ul. Brackiej, impre­
zy scenicznej wedle A. Polewkowej wersji far­
sowej Mistrza Pathelina przyrządzonej przez
reżyserską i aktorską spółkę Jana Gtintnera z

Rajmundem Jaroszem, znów pojawiła się na­
stępna spółka scenarzystów a także insceniza-
torów, czerpiąca tym razem z obfitych źródeł
małopolskich, więc bliskich Krakowa, komedii
rybałtowskich. Jerzy Fedorowicz i Jerzy Swięch
dokonali wyboru tekstów spośród mnogiej licz­
by utworów literatury sowizdrzalskiej XVI i
XVII w. (Wyprawa plebańska, Pater, magister
et filius czyli Ojciec, nauczyciel i syn, oraz Ko­
media rybałtowska nowa — 1615) połączywszy
je pod wspólnym tytułem ALBERTUSY inter­
mediami ze śpiewkami, tańcami i muzyką (Mie­
czysław Mejza, Krzysztof Sadłowski, Adam Ra-
dzibowski) we własnej reżyserii i oprawie sce­
nograficznej Elżbiety Krywszy-Fedorowicz.

Albertusów (chyba w odmiennym zestawie­
niu) opracował ■ongiś ze studentami- krakow­
skiej szkoły , aktorskiej,... jąfe.- przedstawienie
dyplomowe, Jerzy Krasowski, który już na sto­
łecznym gruncie wystawił ich ponownie w je­
szcze innym układzie, czysto teatralnym. Fir­
mowany obecnie przez STARY TEATR spe­
ktakl Fedorowicza i Swięcha miał swoją pre­
mierę w... Jugosławii 16 maja br'. Otóż z inicja­
tywy znanego historyka, etnografa i archeologa
prof. Bożko Babicia, po rozmowach z J. Fedo­
rowiczem, doszło do pierwszego pokazu Alber­
tusów w Prilepie (Macedonia) i ta jakby gene­
ralna próba ulicznego widowiska poprzedziła
występy krakowskich sowizdrzałów oraz rybał-
tów podczas tegorocznych Dni Krakowa (aż do
7 lipca). Prezentacje Albertusów jednak — po
okresie wakacyjnym — odbywać się będą na­
dal, tyle że w październiku i już na scęnie ma­
cierzystej.

Zanim zajmę się opisem przedstawienia,
chciałbym bodaj króciutko przypomnieć kilka
szczegółów na temat sowizdrzalskiej literatury.
Jej nazwa pochodzi z niemieckigo przetłuma­
czenia średniowieczno-renesansowych,. mocno

uciesznych przygód Tilla Eulenspiegla (Eulen-
spiegel to po polsku sowie zwierciadło — ząś
niemiecki Till Eulenspiegel stał się
Dylem Sowiźrzałem). Zbiór jego
Czych, pełnych humoru wędrówek,
czątkowo Sownociardłko ukazał się
nas ok. 1530 r. a kilkanaście lat
,w Krakowie, jako Sowiżrzał czyli patrzący po

„rodzimym”
awanturni-
zwany po-
drukiem u

potem już

budynkiem Muzeum Czartoryskich przy ul. Pi-
jarskiej, naprzeciw Hotelu Polskiego. Trzeba
przyznać, że sceneria wyborna! Zacisznie tu,
choć jednocześnie dostęp, od ul. Floriańskiej i
Sw. Jana wcale dobry. A i doraźne wystawy
„malarskie” pod starymi murami wabią oko
przechodnia. Szkoda mi tylko, iż nie udało się
do akcji krotochwil wciągnąć niejako auten­
tycznych murów obronnych z krużgankami od-
ulicznymi, co byłoby dodatkową atrakcją —

prócz np. zabawnej jazdy ponad kurtynkami za­
słaniającymi podest, specjalnie namalowanych
obrazków z widokami mijanych miejsc po dro­
dze do Krakowa, pomysłowo wprowadzonych
przez scenografkę, jak u Laurence’a Olivera w

jego znakomitym filmowo, Szekspirowskim
Henryku.

Więc Wyprawa plebańska otwiera przedsta­
wienie. z miejsca określając konwencję i styl
żartobliwych igrów między chytrusem klechą
(Leszek Swigoń) a prostaczkiem mądralą (Alber­
tus.— Rafał Jędrzejeżyk) i przebiegłymi kupcami
(Wendeciarz — Jerzy Fedorowicz) przy udziale
Roztrucharza (Bolesław Brzozowski), ucieęzne-
go Konia (Edward Wnuk) i młodocianego Laj­
konika (Jerzy Fedorowicz-junior). Styl, óczywir
ście komediancki — z dodatkami kabotyń­
stwa, ale filuternie,zaznaczonego błyskiem poro­
zumienia z -widownią, która wie więcej, aniżeli
głosi dawny kształt tekstu. I to staje się dowcip­
nym kontekstem niewyszukanego żartu 'czy na­
wet „udawaniem Greka” z głupia frant.

Pater, magister et filius tworzy wymowną w

swym rzekomym prymitywie opowieść poucza­
jącą na temat uczenia młodziana kmiecego (Ed­
ward Wnuk) u męża uczonego (Jerzy Swięch)
spraw pozornie nie pojmowanych całkowicie
przez młodego filuta, niby nieokrzesanego, -a

jednak mądrzejszego (w -sprycie) od mistrza.
Tu rubaszną sylwetkę Ojca, dość przewrotnie
dbającego o edukację synalka, zarysował Rafał
Jędrzejczyk.

Całość, przetykaną nastrojowo lirycznymi i
refleksyjnymi piosneczkami w’ sugestywnym
wykonaniu Beaty Rybotyckiej — zamyka Ko­
media rybałiowska nowa (1615) nawiązująca
zgrabnie, mimo pogrubionego komizmu, lecz
wyraziście a szyderczo, do przedstawionej rze­
czywistości powrotu Albertusa z wojny i zmu­
szania kolejno napotykanych gospodarzy by
bezwzględnie udzielali gościny i płacili hara­
cze na „cele wyższe” — kończą wreszcie słowa:
„Co rok to gorzej w te lata się dzieje / A po­
lepszenia nie widzim nadzieje (...) Oto Bellona
krwie więcej rozlewa / A w tym dostatków i
skarbów ubywa (...) Porzućcie groty, rozbierz-
cie się z zbroje / krórąście urdziali na powinne
swoje...” W tej odsłonie występują ż wigorem:
Leszek Swigoń (Magister), Edward Wnuk (Kan­
tor, ale nie Tadeusz!), Beata Rybotycka (Gospo­
dyni), Bolesław Brzozowski (Gospodarz), Jerzy
Fedorowicz (Konfederat), Jerzy Swięch (Dziad)
Rafał Jędrzejczyk (Albertus) — rozbawiając na

modłę umownej (nie w cenie, lecz wymiarze)
zgrywy, licznie stłoczoną i bijącą brawo pu­
bliczność różnego poziomu oraz wymagań este­
tycznych. Atoli 'wszyscy się bawią, gdyż umow­
ność również należy traktować na miarę włas­
nego poczucia humoru. I świadomości, o jaki
gatunek literacko-teatralny chodzi twórcom i.
odtwórcom tego widowiska.

w spiralę rozwoju, bo przy utrzymującym się
tempie inflacji nie ma to sensu. Można produ­
kować więcej i więcej, a nie odczuwać tego, nie
zbierać proporcjonalnych profitów.

Z każdego tysiąca dolarów, po potrąceniu
wszystkich kosztów, frachtu, prowizji, importu, w

firmie pozostaje: najwyżej 300 dolarów. Z czego
połowę i tak wytransferuje włąścicieŁ Kapitał
firmy trzeba tworzyć z tej nędznej reszty. Pań­
stwo ciągle myśli systemem procentowym, a nie
wartościowym. Bo można pytać: ile procent ja
z tego będę miał, ale można też pytać: ile ja
tysięcy dolarów zarobię? Niestety, ciągle zwy­
cięża ten pierwszy model myślenia — raczej
zgubny dla przyszłości gospodarki, zdaniem Zyg­
munta Stachowiaka, drugiego przy sterze
UNICOM.

Ceny klubowe dla wyrobów spożywczych —

to jakiś nonsens. Jesteśmy chyba jedynym kra­
jem na świecie, gdzie to obowiązuje. Nie ustala
się cen na podstawie kosztów, tylko pod dy­
ktando olbrzymich central, wywierających presję
na ustalenie cen minimalnych. Przecież inaczej
kosztuje truskawka kogoś, kto ma własną plan­
tację, sam ją zbierze z pomocą rodziny i za­
mrozi. Zupełnie inny koszt osiągnie ona, gdy
trzeba ją kontraktować itd. Jak można udawać,
że to są te same koszty? A po drugie, jak moż­
na tę truskawkę sprzedawać po tej samej ce­
nie w sierpniu i w styczniu? A gdzie koszty
składowania, mrożenia przez tak długi okres?

UNICOM kupuje truskawki, zawiera umowy
kontraktacyjne z chłopami i ma własną plan­
tację. Sengj Sengany eksportują najwięcej.- A
bo też to się opłaca: 1 dolar za kilogram. Hor-
tex traci monopol? UNICOM eksportuje ponad­
to kalafiory, cebulę, porzeczki oraz maliny.

☆
Żywność nie jest kwiatkiem do kożucha, ale

niewątpliwie tylko ozdobą firmy. Wychodzą z

prostej 'zasady: można się nie psikać dezodoran­
tami, kosmetyków r.ie używać, a jeść trzeba kil­
ka razy dziennie. Ludzie dysponują coraz mniej­
szą siłą nabywczą, a odżywiać się muszą. Na­
wet te ich chrupki, cukierki, orzeszki, kandyzo­
wane owoce w polewie, jakkolwiek nie są prze- •

cięż środkiem pierwszej potrzeby konsumpcyj­
nej, to mają zbyt zapewniony. Nie ma zwro­
tów, nie ma przecen. Jeżeli decydują się na

chemię gospodarczą, to również wybierają wy­
roby niezbędne w codziennym prowadzeniu do-

dietetycznych. Nie na próżno zakład w Oborni­
kach dobijał się o status wytwórni produktów
dietetycznych. Starają się o znak diety antycho-
lesterowej dla Sojavitu. Wielce interesują się
nim sportowcy dążący do wyczynu. Produkują
go ledwie 50—60 tysięcy opakowań miesięcznie.
Rok walczyli o pozwolenie; ani inspektor sani­
tarny, ani Sanepid nie widzieli przeszkód, tyle
że nie było komu złożyć stosownego podpisu pod
zezwoleniem. Być może zaciążył na tym fakt,
że w soi jest czynnik antytrypsynowy czyli blo­
kujący enzym wzrostowy. Taki sam występuje
w fasoli i grochu, ale wiadomo, że pod wpły­
wem wysokiej temperatury niebezpieczeństwo
znika. Toteż na Zachodzie nikt soi nie kwestio­
nuje. Ma ona białko najbardziej zbliżone do
zwierzęcego W Sojavicie spotyka się ono z ka­
kao (bardzo „energetycznym”), fosforem, mio­
dem, glukozą i słodem. Wprowadzić na rynek
wyrób z soi to wyważać drzwi. Inni tylko cze­
kają na to. Bez te.j mitręgi ruszą teraz do boju.
Zgoda wydana jednej firmie, będzie już tylko
dublowana. Sojavit wystawią we wrześniu na

IV Targach Zdrowej Żywności w Tarnowie. Za­
liczają się do rekordzistów tych targów. Na
trzech kolejnych zagarnęli medale honorowe: za

otręby (85), za chrupki otrębowe z mikroele­
mentami (86) i za przysmak śniadaniowy (87).

A przyszłość? Kupią od Akademii Rolniczej
technologię produkcji otrąb żytnich. (Jesteśmy
największym producentem żyta na świecie i

zupełnie niesłusznie odwróciliśmy się od niego.)
Ale to już temat na inną okazję. UNICORN —

ziarno pszenicy z łuską, zarodkiem, błonnikiem,
ekstrudowane i oblane sokiem owocowym —

też będzie się ubiegało o nagrodę w Tarnowie.
Nie rezygnują z technologii rodem z Zachodu.
Chcą produkować błyskawiczne kaszki
we z aspartanem dla cukrzyków.

Żeby zakończyć wątek „nowości”,
słówko o ziołogranach. granulowanych
tach ziołowych (mięta, koper, anyż) z

a w przyszłości, być może, z dodatkiem miodu.

Stosunek do odpadów mamy wyrobiony. Bie-

też o czymś świadczą, mianowicie o przestrze­
ganiu rygorów jakościowych.

W zamiłowaniu do odpadów posunęli się tak
daleko, że brykietują trociny drewniane — od­
pady z Orzechowskiej Fabryk; Płyt i Sklejek

•Drewnianych. W dobie perturbacji z węglem te

brykiety są niezłym „erzacem”. Kolejkowicze
składów opałowych zaczynają je. brać. Z bra­
ku laku czy dlatego że tańsze? Tona kosztuje
10 tys. zł, za węgiel płaci się obecnie 16 tys. zł.
Zastępują węgiel, spalają się bezpopiołowo. O
eksporcie, to nawet hadko pisać. Za tonę węgla
dostajemy 40 dolarów, a za brykiety 50!

*

Produkują też całą gamę wyrobów o mniej­
szej randze — kosmetyczno-chemicznej. („Sta­
ramy się wyczuwać rynek i dostarczać to, co

aktualnie jest poszukiwane”.) Szamponów nigdy
za wiele, głowę myć trzeba. W zakładzie w Sko­
kach pod Poznaniem robią, małe partie wód
kolońsikich (kolorowy windsurfing ńa opako­
waniu), pomadek do ust na wzór przywożonych
z Turcji; zabarwiających się dopiero na war­
gach. Próbują kremów, mleczka i śmietanki ko­
smetycznej. Samochodziarze nie zapomną im

protektolu...

owoco-

jeszcze
herba-

glukozą

❖
Sceptyk powie — to buszowanie od Sasa do

Łasa. Dla firmy to niestety życiowa koniecz­
ność. Gdzieś trzeba zarobić dolary na wsady
dewizowe. Rentowność rzędu 15 proc, ma prze-

, cięż wystarczyć na zakup maszyn i nowych
technologii. System fiskalny powoduje, że brak
środków na rozwój. Od roku mówi się, że będą
ulgi. No cóż, deklaracje łatwo składać, trud­
niej dotrzymywać. Bez radykalnych zmian w

systemie podatkowym, bez długofalowego, spoj­
rzenia, wielki kapitał nigdy do tego kraju nie
przyjdzie — twierdzą w Poznaniu — będziemy
tak sobie dreptać, byle przeżyć, byle przetrwać.
A przecież nie o to chodzi. Z długów nie wyj­
dą nasze wnuki. Nam życia zabraknie, to pe­
wne...

HALINA KLESZCZ.

JERZY BOBER I

KSIĄŻKI

Naszej literaturze faktu przybyła
nowa, cenna pozycja: „Gra o ży­
cie” Przemysława Osuchowskie­

go. Podejrzewam, żę gdy piszę tę sło­
wa, dawno już jej nie ma na pół­
kach księgarskich, choć trafiła na

nie niedawno: bodaj w maju tego
roku. Tak -bowiem już u nas bywa,
że ńim recenzenci ruszą piórem,
„poczta pantoflowa” donosi, co warto

kupić i przeczytać, a czego nie warto.

„Grę o życie” nie tylko warto, ale
i trzeba. To lektura pasjonująca, a

zarazem — co nieczęsto się zdarza —

bardzo kształcąca.
Wydawca w notce na czwartej

stronie okładki tak streszcza książ­
kę: „Dramatyczne zmagania lekarzy
ze śmiercią. — Fascynujące opisy o-

peracji. — Zawiedzione ambicje i
wielkie sukcesy. — Do jakich wysił­
ków zdolni są ludzie. — O czym my­
ślą i co czują pacjenci”. To wszystko
prawda, ale zaledwie część tego, co

przekazał autor na 190 stronach.

Jest to opowieść o najważniejszej,
bo życiodajnej pompie, jaką stwo­
rzyła natura — czyli o ludzkim ser­
cu. Tym przede wszystkim, które od­
mawia posłuszeństwa i które dzięki
osiągnięciom współczesnej medycyny
może być „naprawione”, „odnowione”
i wymienione. Jej bohaterami są

gdyby nie umiał przelać na papier
tego, co sam doświadczył, co opowie­
dzieli mu inni, co poznał dzięki lek­
turom. A także — gdyby nie był re­
porterem cierpliwym i pracowitym
Ileż miesięcy musiał poświęcić temu,
by „wejść w temat” — nie jest
przecież lekarzem — by obczytać się

Zabrzańscy szaleńcy
zarówno pacjenci, jak i lekarze-chi- w literaturze przedmiotu, polskiej i

rurdzy, ci, co podjęli walkę o życie obcej, by, wreszcie, w klinice kardio-
ludzkie i coraz częściej ją wygrywa- logicznej z bliska przypatrywać się
ją. 1 cierpieniom chorych i pracy lekarzy

Nie byłaby jednak ta książka — I tu przechodzę do kolejnej spra-
przynajmniej dla mnie — tak zna­
cząca, gdyby Przemysław Osuchow­
ski ograniczył się do popularnego o-

pisania owych problemów. Słowa u-

znania należą mu się za to, że wy­
brał inny gatunek piśmiennictwa —

reportaż. Dzięki temu mógł zrobić
rzecz o wiele bardziej pod względem
artystycznym ambitną i o wiele bar­
dziej atrakcyjną dla czytelników.
Rzecz jasna, nie odniósłby sukcesu,

cierpieniom chorych i pracy lekarzy

wy. Siłą tej książki — właśnie dla­
tego, że reportażowej — jest to, iż
traktuje nie o anonimowych, lecz o

konkretnych ludziach, wymienionych
z imienia i nazwiska. I — po drugie
— że choć to jednostki nieprzecięt­
ne, pasjonaci swojej roboty, są
przedstawieni nie na koturnach. Ma­
ją lepsze i gorsze dni, raz im się u-

daje, innym razem — nie, doznają
klęsk i odnoszą zwycięstwa, jedni.

ich szanują i kochają, inni przekli­
nają i potępiają.

Pierwszoplanowymi postaciami
„Gry o życie” są „zabrzańscy 'sza­
leńcy” — lekarze i pielęgniarki ze­
społu kliniki kardiologicznej, kiero­
wanego przez docenta Zbigniewa Re-
ligę — oraz ich pacjenci. Postaciami
zaś drugoplanowymi — acz znaczą­
cymi — pionierzy światowej medy­
cyny (także polskiej) w operacji ser­
ca, przeszczepach i protezach. Gdyby .

tych drugich Przemysław Osuchow­
ski nie powołał do życia na kartach
tej książki, miałaby ona o wiele
mniejszą wartość pod względem po­
znawczym.

„Gra o życie”
przez Państwowy Zakład Wydaw­
nictw Lekarskich “

--------

nakładzie 30 tys. _

nadzieję, że doczeka się szybko dru­
giego wydania. W pełni na to zasłu­
guje, a czytelników na pewno jej
nie zabraknie jeszcze przez długie
lata.

wydana została

w Warszawie w

egzemplarzy. Mam

KRYSTYNA
GOLDBERGOWA

Wiara, że duchy zmarłych ukazują się czasem żywym
jest niemal tak stara jak świat. Ale i dziś można

spotkać osoby, które twierdzą, iż ukazał im się duch.
Nadal istnieją miejsca, w których „straszy”, a część pa­
rapsychologów skłonna jest wyjaśnić ów fenomen działa­
niem „bioplazmy”, czyli — jak mawiano dawniej — „ciała
astralnego”, które przebywa pewien czas na ziemi po śmier­
ci swego „właściciela”. Statystyki przeprowadzone w sze­
regu krajów zachodnich dowodzą, że liczba ludzi wierzących
w możliwość kontaktów z duchami zmarłych jest wręcz
imponująca. Nigdy przecież świat nie przeżył takiej epide­
mii praktyk spirytystycznych jak w XIX wieku.

Za datę powstania spirytyzmu przyjmuje się dzień 31
marca 1848 r., kiedy to dwóm córkom farmera Foxa z Hy-
desville, Małgorzacie i Katarzynie udało się, przy pomocy
„stukanego alfabetu”, nawiązać kontakt z duchem zmar­
łego domokrążcy Ch. Rayna. Kiedy, wkrótce potem, rodzi­
na Foxów wyprowadziła się z Hydesville, starsza siostra
dziewczynek, Leah, zaczęła urządzać, najpierw w Roche-
fort, a potem w Nowym Jorku publiczne (i oczywiście płat­
ne) seanse spirytystyczne. Cieszyły się one szalonym po­
wodzeniem, tym większym, że wkrótce zaczęły się na nich

pojawiać i inne duchy.
Od tej chwili zainteresowanie spirytyzmem przybrało

formę lawiny. W ciągu paru lat spirytyzm podbił Stany,
a nastęDnie wkroczył triumfalnie do Europy, fascynując
sobą miliony. Niby grzyby po deszczu wyrastały towarzy­
stwa i instytuty spirytystyczne, poświęcone kontaktom S
duchami, pisma i wydawnictwa, a związane ze spirytyzmem
zjawiska stawały się przedmiotem badań, dysuksji i sporów,-
w których głos zabierali niejednokrotnie sławni pisarze, fi­
lozofowie, uczeni. Badali je, dochodząc zresztą do niepo­
chlebnych dla nowego ruchu wniosków, uczeni tej miary,
.co Mendelejew, Faraday czy Maxwell.

Niestety, opinie ich nie miały większego wpływu na roz­
wój ruchu, który przekształcił się w jakąś masową psycho­
zę. W seansach spirytystycznych brał nawet udział Napo­
leon III i jego żona Eugenia.

Rzecz godna uwagi: entuzjazm i wiara w spirytyzm nie
osłabły mimo mnożących się kompromitacji ruchu; mimo iż
coraz to nowe media demaskowano jako oszustów lub zręcz­
nych prestidigitatorów. Fundamentem spirytyzmu nie wstrzą­
snęło nawet publiczne, opublikowane na łamach prasy,
oświadczenie sióstr Fox, które przyznały się do oszustwa,
ujawniając, że tajemnicze stukanie nie było dziełem duchów,
* rezultatem umiejętnego „strzelania” palcami nóg.

Oczywiście, wśród zwolenników t wyznawców spirytyz­
mu nie brakowało ludzi wierzących głęboko w możliwość
nawiązywania kontaktów między światem żywych i umar-"

łych. Niektórzy z nich budowali na owym przekonaniu ca­
łe systemy filozoficzno-religijne, jak np. Allan Cardec, au­

tor głośnej swego czasu (przełożonej też na język polski)
„Księgi duchów”.

Dlaczego zresztą zwykły śmiertelnik miałby wątpić w

kontakty z duchami, skoro prasa zasypywała go relacjami
o przedziwnych rzeczach dziejących się rzekomo podczas
seansów spirytystycznych? Dlaczego miałby podważać au­
tentyczność owych zagadkowych wydarzeń, skoro wierzyli
w nie nawet niektórzy wybitni i znani ludzie?

Rosnące zainteresowanie spirytyzmem sprawiło, że jego
zwolennicy poczęli opracowywać coraz doskonalsze meto­
dy porozumiewania się z duchami. I tak np. dość szybko
srezygnowano z ciężkich, x trudem wprawianych w ruch

Jak wywołać ducha?
„stukających” stolików, wprowadzając w ich miejsce lek­
kie deseczki opatrzone trzema nóżkami, z których jedną
stanowił ołówek. Kolejnym ułatwieniem była tzw. tablicz­
ka Ouija z literami alfabetu.

Prawdziwym jednak przełomem w dziejach spirytyzmu,
rewolucjonizującym równocześnie jego metody, stało się
wprowadzenie do seansów mediów. Właśnie media — oso­
by obdarzone szczególnymi (mało jeszcze wówczas znany­
mi) predyspozycjami psychicznymi pozwalającymi im wpa­
dać w trans bądź spontanicznie, bądź pod wpływem suge­
stii prowadzącego seans hipnotyzera — okazały się najlep­
szymi pośrednikami między tym i „tąmtym” światem. Za-
padłszy w sen hipnotyczny nawiązywały kontakty z du­
chami, przekazując uczestnikom seansów informacje otrzy­
mywane z zaświatów bądź ustnie, bądź pisząc odpowiedzi
duchów na zadawane im pytania na kartce (tzw. pismo
mediumiczne). Niesamowite wrażenie na obecnych sprawia­
ły przypadki, kiedy znajdujące się w transie medium za­
czynało mówić nie swoim głosem, względnie, gdy okazywa­
ło się, że kreślone przez nie na kartce słowa były pisane
innym charakterem pisma.

Większość osób, które podawały się za media została
zdemaskowana jako oszuści. Część mediów jednakże wie­
rzyła święcie, że informacje, jakie przekazują w transie, po­
chodzą rzeczywiście z zaświatów. Pomimo iż duchy, które
przemawiały za ich pośrednictwem, często nie znały do­
kładnie ani swych życiorysów, ani nie umiały posługiwać
się poprawnie ojczystym językiem.

Ale — może tu wtrącić jakiś epigon Spirytyzmu — prze­
cież poruszające się talerzyki, ćzy .stoliki obserwowano ty-
•iące razy na seansach spirytystycznych. To prawda, tyle

tylko, że ruchami ich kierowały nie duchy, a — nieświa­
domi tego — sami uczestnicy seansów. Zagadkę tego „cu­
downego” zjawiska rozszyfrowali neurofizjolodzy, badając
tżw. czynności ideomótoryczne. Polega ono, mówiąc w wiel­
kim skrócie, ną tym, że. „proces pobudzenia kory mózgowej,
w której powstaje wyobrażenie o jakimś ruchu, zmusza nas

automatycznie (i, dodajmy, bezwiednie) do jego wykonywa­
nia”. Jeśli więc kilka osób znajdujących się w określonym
nastroju (np. pod wpływem silnego pobudzenia nerwowego
wywołanego oczekiwaniem na duchy zmarłych) położy rę­
ce na stole, ich mimowolne, i początkowo nieskoordynowane,
ruchy zaczną się po pewnym czasie „sumować”, wytwarza­

jąc energię niezbędną do kołysania stolika i jego stuka­
nia.

Jeśli wśród uczestników seansu znajdzie się osoba posia­
dająca silnie rozwiniętą zdolność ruchów ideomotorycznych
(w tym wypadku medium), przejmie ona prowadzenie sean­
su, narzucając podświadomie obecnym swoje myśli i wy­
obrażenia, których odbiciem będą ruchy stolika i wystuki­
wane przez niego litery. W ten sposób, nie wiedząc nawet
o tym, medium przejmuje rolę ducha przekazując rzekome
informacje z zaświata.

Znacznie bardziej imponujące zjawiska wywołuje me­
dium, które potrafi, bądź spontanicznie, bądź pod wpływem
hipnotyzera, zapaść w trans czyli w sen hipnotyczny.

Osoba znajdująca się w transie nie zdaje sobie sprawy
ze swojego stanu, nie reaguje też na żadne bodźce pocho­
dzące z zewnątrz z wyjątkiem jednego: głosu hipnotyzera.

Neurofizjologia określa trans jako „silnie ograniczone pole
świadomości”. Mówjąc obrazowo: złożony z miliardów neu­
ronów mózg osoby zahipnotyzowanej przypomina ogromne
miasto, w którym zgasły nagle wszystkie oświetlające je
lampy — wszystkie prócz jednej. Ale ta jedna świeci ze

zwięlokrotnioną milion razy mocą, z której normalnie ko­
rzystały wszystkie pozostałe punkty świetlne. To niezwykłe
skoncentrowanie energii mózgu w jednym czuwającym,
ale podległym woli hipnotyzera, punkcie jest właśnie źró­
dłem zjawisk, które szokowały spirytystów. Głos hipnoty­
zera działa cuda. Wywołuje on w mózgu medium niezwykle
plastyczne wyobrażenia i halucynacje. „Widzi” ono wtedy
osoby nieobecne na seansie lub zmarłe dawno temu, „sły­
szy” 'Ich głosy, ponieważ sugestia hipnotyzera powołała je
(w mózgu medium) do życia. :

Jeśli wmówić osobie znajdującej się w transie, że jest

Mickiewiczem lub Napoleonem, będzie się zachowywała tak,
jak według j e j wyobrażeń, powinien się zachowywać
Napoleon lub Mickiewicz. Co więcej, jeśli widziała w prze­
szłości ich autografy, potrafi w transie naśladować ich pi­
smo.

Fantastyczne? — W pewnym sensie. Badania ośób znajdu­
jących się w transie dowodzą, że struktury czynnościowe
mózgu (czy jest to zapis pamięciowy, myśl, pragnienie, czy
nastrój), o których można by sądzić, że po wielu, wielu
latach rozpadły się doszczętnie, zostały „wymazane z pa­
mięci” — w czasie snu hipnotycznego wydobywają się spod
progu świadomości. Z odległej nieraz przeszłości wyłaniają
się dawno zapomniane obrazy, przeżycia, rozmowy, sny,
różnego rodzaju informacje, fragmenty lektur, wygasłe
uczucia, nastroje. Miliony informacji, które w „normalnym”
stanie wydawały się bezpowrotnie zagubione, teraz, w tran­
sie, czyli w polu zwężonej świadomości odradzają się wy­
raziste, żywe, obecne. Tym żywsze, że medium podczas tran­
su zatraca poczucie przestrzeni i czasu.

Jeśli medium wierzy w możliwość kontaktów z duchami,
wiara ta potęguje jeszcze wrażenie autentyczności dokonu­
jących się w śnie hipnotycznym przeżyć. Tę samą uwagę
można zresztą odnieść do hipnotyzera.

O niezwykłej podatności medium na sugestie hipnotyzera
(względnie na własną autosugestię) świadczy też fakt, że

pod ich wpływem zmienia ono nieraz cechy swej osobowo­
ści i zachowuje się w transie jak zupełnie inna osoba. Wte­
dy — jak pisał filozof ty. James — „czuje się ono rzeczy­
wiście w mocy jakiejś potęgi działającej poza jego wolą”.

Mimo niezwykle obfitego materiału zebranego przez spi-
rytystów, nasza wiedza o duchach jest nadal niezwykle ubo­
ga. Te, które pojawiają się na seansach, zachowują się,
działają i wypowiadają w zadziwiająco schematyczny spo­
sób. Opinii tej nie potrafi zmienić nawet pewna sympatycz­
na zjawa, która przybyła na seans z bukiecikiem fiołków.

Co jeszcze ciekawe: duchy, jeśli nawet „zriiaterializują
się”, nigdy nie ukazują się nago. W najgorszym wypadku
okrywa je biały całun. Tak jakby smoking, tużurek czy
frak były dowodem złego smaku.

Mimo to spirytyzm nie tylko nie zniknął (jak duch), ale
przeciwnie, w ostatnich czasach jakby przeżywał, szczegól­
nie na Zachodzie, swój renesans, stając się często gęsto in­
tratnym biznesem dla „wtajemniczonych”.

Warto może zastanowić się, jakie to czynniki każą lu­
dziom wierzyć „w ten najgłupszy w świecie zabobon”, jak
go określiła... Małgorzata Fox. Powody owej wiary są liczne.
I drzemiące w sercach większości ludzi pragnienie cudow­
ności, i relikty magicznego sposobu myślenia, ale także sa­
motność i wyobcowanie, które zmusza do ucieczki w świat
pociech mistycznych.

WIESŁAW MERCIK
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Międzynarodowe Biennale Grafiki, któ­
rego wystawa główna trwa jeszcze (a ka­
towicka „Intergrafia” otwarta zostanie we

wrześniu), powołane zostało do życia dzię­
ki artyście goszczącemu dzisiaj w naszej
galerii. Witold Skulicz znany jest w kra­
kowskim środowisku plastyków i szeroko

poza nim jako niezmordowany organiza­
tor życia artystycznego. To on właśnie
przyczynił się m. in. do tego, że krakow­
ska grafika zasłynęła po wojnie w świę­
cie. Kraków uznany został za godny mię­
dzynarodowej imprezy graficznej. Mene­
dżerska pasja Witolda Skulicza przesłoni­
ła trochę jego dokonania twórcze. Niesłu­
sznie, bowiem artysta to bardzo interesu­
jący. Jego prace eksponowane były na

licznych wystawach krajowych 1 aagra-
riicznych, znajdują się w polskich zbio­
rach muzealnych, a także w Pratt Cen­
ter w Nowym Jorku, Muzeum Im. Allen-
de w Hawanie, Muzeum i Bibliotece w

Visby w Szwajcarii, Bibliotece Miejskiej
w Oslo, Muzeum Grafiki w Fredrikstadt
Organizując wystawy innym, siebie usu­
wał jakby w cień i dopiero niedawno w

Galerii Akademii zaprezentował się po
raz pierwszy, nie w gronie innych arty­
stów, lecz samodzielnie i to jako... ma­
larz, nie grafik, za jakiego jest uważany.
Udowodnił tym jednocześnie, że wszelkie
szufladkowanie w dziedzinie, sztuki oka­
zać się może mylące.

Stawianie sztuki na piede­
stał i kreowanie się arty­
stów na kapłanów, którzy

dzięki szczególnemu rodzajowi
powołania posiedli tajemnicę
tworzenia nie jest w środowi­
sku plastycznym rzadkością.
Jedni czynią tak z autentycz­
nego przekonania, inni z oba­
wy przed posądzeniem o po­
wierzchowność, jeszcze inni ze

snobizmu. Rzadko można spo­
tkać artystę, który potrafi
wyrażać swój dystans do sztu­
ki — traktując ją poważnie,
nie zakłada jej koturnów. Wi­
told Skulicz należy właśnie do
tych nielicznych, którzy z fak­
tu, że po minionych epokach
pozostała jedynie sztuka jako
licząca się wartość, nie wy­
ciągają dla siebie zbyt daleko

idących wniosków.
Nie budował swojej kariery

artystycznej w zgodzie z za­
łożonym planem, bo takiego
pląnu nigdy nie posiadał. U-
kończył akademię (absoluto­
rium na wydziale malarstwa
i dyplom na wydziale grafiki
u Konrada Srzednickiego i Je-'
rzego Karolaka, i wyróżnie­
niem notabene),_ choć właści­
wie, jak mówi,

‘ chciał zostać
architektem Kiedy zastanawia
się dzisiaj nad swoim niety­
powym — jak uważa — życio­
rysem artystycznym upatruje
jego korzeni po trosze w ko­
dzie genetycznym, po trosze w

wychowaniu, sobie przypisując
najmniejszą rolę. Ojciec —

pojawiający się we wspomnie­
niach jako kawalerzysta, typ
słowiański, zdolny dó nieby­
wałych, pełnych fantazji po­
czynań, matka urodzona u

podnóża Alp, marząca całe ży­
cie o karierze pianistycznej, to

skrajności osobowościowe, w

otoczeniu których upłynęło
dzieciństwo i młodość przy­
szłego artysty, rzutujące na

cje. Lista wystaw, jakie orga­
nizuje w kraju i za granicą
jest tak długa, że jej przyto­
czenie byłoby tu niemożliwe.
Pierwsza fala ekspansji grafiki
polskiej za granicę spowodo­
wała ukształtowanie silnego
środowiska tu, na miejscu.
Dzieje się to w czasie, kiedy w

sztuce światowej obserwuje się
obalanie sztywnych barier mię­
dzy gatunkami i dyscyplina­
mi plastycznymi. W Krako­
wie dochodzi zaś do utworze­
nia samodzielnego wydziału
grafiki na akademii.

Menedżerska pasja, jakiej
Skulicz oddaje całą swoją e-

nergię, pociąga za sobą liczne

wyjazdy zagraniczne, udział w

międzynarodowych jury, co w

konsekwencji prowadzi do

zwolnienia tempa własnej
twórczości. Dzieje się tak tym
bardziej, że artyście przybywa
jeszcze jedno absorbujące. za­
jęcie — praca pedagogiczna.
Dziś nie uważa bynajmniej,
że lata poświęcone organizo­
waniu biennale i pedagogice
są stracone dla twórczości.

Owszem, jego dorobek arty­
styczny może byłby pełniejszy,
ale zapewne gdyby mu przy­
szło powtórzyć raz jeszcze do­
tychczasowe życie wyglądało­
by ono dokładnie tak samo.

Twórczość Witolda Skulicza
stanowi dokładne odbicie je­
go nieskrępowanej niczym o-

sobowości. Tu także daje się
ponosić artysta pojawiającym
się zainteresowaniom, nię na-

fotografii, przetwarza je na czną, piękną, obcowanie zktó-

swój sposób, ingeruje kolo- rą dostarcza niebywałych wra-

rem. Zwłaszcza w ostatnim o- żeń. Sam czerpie z tworzenia
kresie jest bardzo malar- takich prac wiele satysfakcji,
ski, abstrakcyjno-ekspresjo- Czuje się wolny, nieskrępo-
nistyczny. Abstrakcja aluzyj- wany. Takiego odczucia nie

na to najbardziej widoczna ce- może dać grafika ze wszystkl-
cha ostatnich dokonań. I jak- mi związanymi z nią ograni-
kolwiek spojrzenie na dotych- czeniami warsztatowymi,
czasową twórczość tego arty- Duża swoboda wypowiedzi,
sty oowodzi wielości zaintere- szybkość zapisu myśli twór-

sowań, prób, poszukiwań, tru- czej, ekspresja w niej zawar-

dno nie dostrzec w tym pew- wypływa po trosze ■ - oeo-

ARTYSTA
W1TOLD SKULICZ

nej konsekwencji. Skulicz jest bowości tego twórcy, niezwy-
artystą estetyzującym, a naj- kle^ dynamicznej i hedonisty-
pełniej chyba objawiła to nie- cznej filozofii, jaką bez wąt-
dawna wystawa w Galerii A- pienią wyznaje, po trosze zaś

kademii, plon ostatnich dwóch z technicznych zabiegów pod­
jego filozofię. Cechuje Skull-
cza ogromne umiłowanie ży­
cia, obce mu było i jest ogra­
niczanie tej afirmacji jakimi­
kolwiek barierami. Nie głu­
szył nigdy pojawiających się
na krótko czy dłużej zainte­
resowań, rzucał się w ich wir
nawet wówczas, gdy wypacza­
ło to jego artystyczny image.

— Pewien schemat akade-
micko-związkowy wytworzył
w świadomości całego środo­
wiska liczne „nakazy etyki
stosowanej". Znam przykłady
— mówi — szalonego oburze­
nia na fakt porzucenia przez
prof. Marczyńskiego malar­
stwa olejnego i zajęcia się bu­
dowaniem obrazów z pewnych
struktur plastycznych. Jego
koledzy wręcz go odepchnęli.
Wytworzył się też schematy­
czny obraz grafika, który cza­
sem rysuje, rzadko maluje i
znakomicie mieści się w o-

kreślonych ramkach.
Skulicz wychodził poza ram­

ki, dając się ponosić coraz

to nowym zainteresowaniom.
Miłośnik muzyki, nie opusz­
czał koncertów symfonicznych.
Zafascynowanie X Muzą nie

powoduje u niego stresów, że
to zainteresowanie nie przy­
stoi artyście Zgłębiał tajniki
historii, archeologii, literatury.
Potrafi zajmująco opowiadać
o swoich zainteresowaniach,
dowodząc tym, że chłonna o-

sobowość artysty z równym
powodzeniem kładzie obok sie­
bie zarówno lżejsze jak i bar­
dzo poważne pasje

Po , ukończeniu Akademii
Sztuk Pięknych odczuł nie­
przepartą chęć działań organi­
zatorskich i pozwolił się nieść
na tej fali przez lat kilkana­
ście. Zaraz po okresie stali­
nowskim jako przewodniczący
Sekcji Grafiki zorganizował,
nie pytając w młodzieńczej
euforii nikogo o zgodę, kilka­
naście wystaw grafiki w kilku

krajach Europy. Wyniknęła z

tego wówczas straszna awan­
tura, którą wspomina dzisiaj z

Uśmiechem. Był to początek
wielkiej ekspansji krakowskiej
grafiki trwającej do dzisiaj.
Pochłania go praca menedżer­
ska, organizuje konkursy na

najlepszą grafikę miesiąca,
wpada na pomysł zorganizo­
wania wielkiej przeglądowej
imprezy graficznej o zasięgu
międzynarodowym. Nie ód ra­
zu było to możliwe, ale zgoda
ministerstwa na zainicjowanie
w Krakowie Ogólnopolskiego
Biennale Grafiki była dużym
sukcesem. Za lat kilka oka-
sać się miało, że biennale, cie­
szące się ogromnym zaintere­
sowaniem, wykracza poza
granice Polski. W 1964 roku
Skulicz zostaje sekretarzem

generalnym I MBG. Od tego
czasu przez wiele edycji tej
imprezy pełni najwyższe funk-

rzuca sobie konsekwencji w

działaniu, czerpie przyjemność
z tworzenia i dostarcza tej
przyjemności tym, którzy je­
go sztukę odbierają. Należy do

tego kręgu twórców, którzy
nie chcą ilustrować rzeozywi-

lat. Ukazał tu inną swoją
twarz — artysty malarza. Za­
skoczył tym wielu i udowod­
nił, że nie ma sztywnych gra­
nic w sztuce.

Zwrot w kierunku malar-

porządkowanych zamierzone­
mu efektowi. Estetyzujące ma­
larstwo, jakie przedstawił ar­
tysta w Galerii Akademii, u-

jawnia nie tylko artystyczny
język, jaki tworzył przez la­
ta, lecz także ślady doświad­
czeń obu typów grafiki —

warsztatowej, którą uprawia i

użytkowej, którą już porzucił.
Wywiera to bardzo korzystny
■fypływ. na finalny efekt ma­
larskich poczynań. Nieskrępo­
wane, dynamiczne, pełne eks­
presji malarstwo nie jest przy
tym agresywne, wprost prze­
ciwnie, zarówno zawartość tre­
ściowa jak i technika służą tu

zamierzonemu celowi — este­
tyce. Finezyjnie nawiązuje do

rzeczywistości, skłaniając wi­
dza do refleksji i doznań ja­
kie sam przedstawia, unika a-

negdoty, czasami zaledwie tyl­
ko jej dotykając. Skulicz me­
nedżer okazał się także ro-

mantyczno-ekspresyjny. Za­
skakuje tym i dowodzi nieo­
kiełznanej żadnymi schema­
tami wyobraźni.

'

Pedagogiczna działalność, ja­
ką prowadzi w krakowskiej
akademii, zawęża nieco czas

poświęcony twórczości wła­
snej. To bolączka nie tylko te­
go artysty Jako pedagog u-

„waża też, że dzisiejszy typ
kształcenia artystycznego po­
zostawia zbyt mało czasu na

bliższe kontakty ze studenta­
mi. Docent Skulicz chciałby

„Tancerka I diabeł"

stości. Nadmiar narracji ni­
gdy go nie pociągał. Stale po­
szukuje i jest to nie tyle chęć
eksperymentowania, ile swo­
bodne uleganie kolejnym fas­
cynacjom. Potrafił intereso­
wać się w pewnym okresie

dobrym konstruktywizmem i

czynił własne próby w tym
względzie, a jednocześnie z po­
wodzeniem uprawiał grafikę
użytkową. Potrafi narzucić
sobie dyscyplinę — w grafice
użytkowej jest ona nieodzow­
na, a jednocześnie w innych
swoich pracach ulega swobo­
dzie, dotyka sytuacji narra­
cyjnych, czasem przedmiotu
traktując to jako środki do
budowania własnej wizji. W

pewnym okresie pojawiają się
w jego twórczości elementy

Fot. A. Wierzba

stwa spowodowany był po­
niekąd przesytem grafiką. Kil­
kanaście lat obcowania z pra­
cami innych, analizowanie sty­
lów, kierunków 1 tendencji
występujących w grafice świa­
towej skłoniło artystę do po­
szukiwań W innym rodzaju
twórczości, tym bardziej, że

nigdy przecież nie ograniczał
się lnie tkwił w szufladce, w

której go zamknięto. Skulicz

malarz jest taki jak Skulicz
człowiek —zachłanny na pięk­
no i radość życia, czerpiący
równocześnie z wielu jego
przejawów. Gejzery kolorów

niczym w kosmicznej prze­
strzeni, różnorodność, a wła­
ściwie pomieszanie technik

dają w efekcie sztukę estety-

wiedzieć jak spędzają czas

wolny, co czytają, czym się
interesują jego studenci. Bo­
leje nad tym, że dzisiejsza
młodzież zbyt łatwo poddaje
się apatii, nie ujawniając ty­
powej przecież dla okresu

młodzieńczego aktywności. Stu­
denci nie potrafią się dzisiaj
ani bawić, ani nie usiłują za­
znaczyć swojej artystycznej
obecności w mieście, w któ­
rym studiują. I choć zdaje
sobie sprawę, że takie posta­
wy to signum temporis, nie

rezygnuje i przekazywania
swoim podopiecznym’ afirma­
cji życia, cieszenia się nim
na przekór wszystkim prze­
ciwnościom. Jego hedonistycz­
na nastawienia wyraża się w

sztuce, którą nas ostatnio u-

raczył i jeszcze pewnie nie­
raz zaskoczy.

W numerze 119 „OK” a 21 i 21 maja br. zamieściliśmy
pierwszy fragment obyczajowej prozy Włodzimierza Ku­
nina, opublikowanej na razie tylko w miesięczniku „Au­
rora** a oczekującej na wydanie książkowe. Zresztą wer­
sja przygotowana dla „Aurory" ma rzeczywiście cechy
pośpiesznie skreślonego scenariusza filmowego, który no­
tabene zostanie już wkrótce zrealizowany w koproduk­
cji radzieeko-szwedzkiej (akcja H części powieści rozgry­
wa się właśnie w tym kraju).

„Interdziewezynka” Kunina osadzona jest w realiach,
jakie dotychczas nie występowały w radzieckiej literatu­
rze: hotele „Inturistu”, nocne bary, gdzie można płacić
tylko twardą walutą, no i... dziewczynki. Przy okazji uka­
zania się fragmentów tej prozy pisano, że padł kolejny
temat tabu — prostytucja.

Tytułowa „interdziewezynka” Tania zamierza skorzy­
stać z propozycji małżeństwa złożonej jej przez zamożne­
go klienta ze Szwecji.

W mieszkaniu było ciemno. Podczas białych nocy zawsze

szczególnie zasłaniamy okna.
Siedzę obok mamy na łóżku i zupełnie jej nie widzę.
— Wychodzę za mąż, mamciu... — mówię szeptem.
— Chwała Bogu. Za kogo? — też szeptem, nie wiedzieć

czemu, mówi zaspana jeszcze mama.

— Za Edzika. Edwarda Larssona.
— To ten wysoki?
— Nie. Wysoki, to Giint. Edzik przyjeżdżał kiedyś po mnie,

pamiętasz?
— Jak my się tu wszyscy zmieścimy?
— Będę mieszkała u niego, w Szwecji.
— Mój Boże! — cienkim głosem krzyknęła mama. — A

ja?!
Zaświeciła lampkę obok łóżka. Zobaczyłam ją, jak siedzi

w swej starej piżamce, taka chudziutka, ze zmierzwionymi
włosami. Ręce splotła pod brodą, a w oczach taki ból i prze­
rażenie...

*

Nie udało mi się zdrzemnąć ani na minutę. Mama się roz-

telepała, pobiegła przygotowywać mi śniadanie, ją, równie
zdenerwowana, przebrałam się. w szlafrok, zaczęłam robić
śniadanie dla niej,, wyrywać jej z rąk Czajnik, zapałki...

Kotłujemy się w kuchni, wpadamy na siebie przy kuchen­
ce, lodówce, zlewozmywaku.

— Coś ty widziała w całym swoim życiu?! — krzyczę do
niej. — Ojczulka-ogiera, wypłatę —. sto czterdzieści?! Spół­
dzielczą garsonierę?! — I ty to nazywasz życiem?

— Ale dlaczego, dlaczego'rzuciłaś studia?! — krzyczy ma­
ma, oparzywszy sobie rękę o rozżarzoną patelnię.

„inTERDZlEraW" (2)
Łąpię ja za tę rękę, wpycham pod .strumień zimnej wody

z kranu i tłumaczę:
— Dlatego, że codziennie rano jeździłam na zajęcia tram­

wajem i czytałam ogłoszenia w wagonie: „Zajezdnia autobu­
sowa numer trzy... Kursy dla kierowców... Nauka cztery
miesiące... Po ukończeniu kursu zarobki od trzystu ruibli
wzwyż”. A ja musiałam uczyć się. przez pięć lat po. to, żeby
potem zarabiać sto dziesięć Wiesz, gdzie mnie mogą poca­
łować i tymi studiami? Co tobie twoje studia dały?

— Wyobraź sobie, że dały! — wyrywa się z mci-ch rąk ma­
ma. — Uczę i wychowuję dzieci!

— To one cię uczą i wychowują! Odłóż ten talerz na

miejsce, sama wszystko zrołrię!..

«
*

Potem (ja byłam już ubrana w dżinsy i jakiś podkoszu­
lek z nadrukami, a mama z zabandażowaną ręką — uczesa­
na i trochę spokojniejsza) siedziałyśmy przy, naszym mikro­
skopijnym stoliku i jadłyśmy śniadanie.

--- - Chcę mieć swój dom, Samochód!.. fchcę wejść do skle-. .'

pu i kupić sobie taki ciuch, jaki mi się spodoba, a nie prze­
płacać spekulantom!.. Chcę zobaczyć świat, podróżować... Nię
na ekranie telewizora, nie w programie „Czas”, ani w tele­
wizyjnym klubie podróżników. Chcę to zobaczyć na własne
oczy, dotknąć swoimi rękami, a nie słuchać gadek komen­
tatorów. Óni się załapuja na jakieś pięć lat na Zachód —

wołami się ich stamtąd nie wyciągnie! —, a potem wracają
do Związku i zaczynają nawijać o szerokim świecie!.. Co zo­
baczę sie<jżąc tu, w tej kuchni?! Mam też inne zalety, mam­
ciu, uwierz mi. Jestem kobietą. Dlaczego w takim razie nie...

— Ale Taniu, córeczko!.. Przecież to kupczenie sobą...
— Racja — powiedziałam już całkiem spokojnie. — Ra­

cja, mamo. Ale 1^.0 się dziś nie sprzedaje? Kto nie dąży do
tego, żeby jak najkorzystniej przehandlować swoje umiejęt­
ności, talent? Kto nie pragnie być wynagradzany ża swoje
zalety? Pisarz targuje się z wydawcą, malarz sprzedaje obra­
zi’, wynalazca dostaje honorarium za pomysły.

— Ale książki, dzieła sztuki i wynalazki przynoszą naro­
dowi szczęście! Duchowe i fizyczne...

— No, no właśnie! — wściekłam się. — Przyzwyczailiśmy
się rozpatrywać to globalnie — w kategoriach narodu, kon­
tynentu, kosmosu! Detal — broń Boże. Luzem potraktowana
osobowość jednego człowieka nikogo nie wzrusza.

— Jakiego człowieka? ......

’

— Choćby tegoż Edwarda Larssona — samotnego szwedz­
kiego inżyniera. Czy to naprawdę tak mało, że uszczęśliwi
go małżeństwo ze mną?

— Ale czy z tego’powodiu musisz wyjeżdżać?! Niech on

zamieszka ,z nami. Jakoś się na razie zmieścimy, potem za­
mienimy mieszkanie na większe...

— Mamo! Wyobraź sobie malarza, który przez wiele lat
tworzył obraz marząc, że kiedyś zostanie doceniony, A gdy
obraz był już gotowy i zaproponowano mu międzynarodową
wystawę indywidualną, jego matka powiedziała: „Nie! Żad­
nych wystaw! Niech obraz wisi na ścianie w naszej ku­
chni!”...

— Ale co to ma wspólnego z tobą?
— Czy ja jestem gorsza, do jasnej cholery!!!
W tym momencie mamą się rozpłakała. Rzuciłam okiem

na zegarek. Musiałam już pędzić do pracy. Nie mogłam jed­
nak zostawić mamy w takim stanie.

— Uspokój się, mamuniu, — pocałowałam ja w rękę, a ona

machinalnie mnie pogłaskała. — Uspokój się.. Będę cię od­
wiedzać kilka razy w roku. Tak robią wszystkie nasze dziew­
częta, które wyszły tam zą mąż. Po pierwsze. Po drugie —

to jeszcze takie obiecanki -macanki,/ ą głupiemu stoi.
— Tańka! — oburzyła się mama.

— Już, .już. Milczę jak grób.
Spojrzałam ną zegarek, wstałam, narzuciłam siarą kur­

teczkę i zaczęłam upychać do dużej czarnej .torby jakieś ciu­
chy. Przede wszystkim musiałam zabrać coś ze sobą do pra­
cy — było nie było wybywam na całą dobę, poza tym jesz­
cze przed pracą musiałam po drodze odwiedzić pewne urocze

miejsce...
— Ale chyba go kochasz? — « nadzieja w głosie spytała

mama.

Nagle ogarnęło mnie takie zmęczenie, że nie miałam już
ochoty niczego zmyślać.

— Nie rozśmieszaj mnie, mamciu. Pokooham jak trzeba
będzie...

Na szczęście w tejże chwili rozległ się dzwonek. Mama
zerwała się od stołu, chciała biec do drwi.

— Siedź — powiedziałam. — Ja otworzę, to Lalka.

Miałam rację, to była .Lalka, dawna uczennica mamy, mo­
ja sąsiadka z klatki schodowej. Lalka to śliczna ja., marzenie
osiemnastka, w zeszłym roku zawaliła egzamin wstępny .na

medycynę, więc załatwiłam jej u nas pracę. Jest sanitariusz­
ka'! zarabia na punkty.

— Dzień dobry! — powiedziała Lalka naśladując moją in­
tonację. — Dajesz popalić! Czekam na ciebie na dole jak głu­
pia...

— Lalunia! — ucieszyła się mama. — Dzjeń dobry, dziec­
ko!

— Idziemy, mamuniu...
— Poczekaj! — mama pobiegła do pokoju, potem wróciła

i zaczęła mi wpychać w rękę dwa rublie. — Weź!
— Daj §pokój, mam pieniądze.
— Idziesz na całą dobę, musisz się przyzwoicie odżywiać!
— Ależ mamoTM

— dyskutuj! Lalę też nakarmi®*,
— Do widzenia, Ałło Siergiejewnou
— Cześć, mamciuTM

*'

Dojechałyśmy z Lalką pod komisariat Jakąś czarną wołgą,
która nas wzięła na łebka. Już z samochodu ujrzałyśmy
wzruszający obrazek: Zinką Mielejko w pełnym wieczoro­
wym rynsztunku, w butach na szpilkach, razem z paroma
lumpami zamiatała podwórko, a Uczennica, siedząc ną po­
kracznej drabinie, myła z zewnątrz okna pierwszego piętra.
Pomagały jej w tym.dwie potworne, rozpatłane baby. Pięć
lat. za wygląd — gęby ząpuchnięte, posiniaczone... Tkniesz

palcem — gorzała tryśnie. z uszu!
— Pan poczeka, szefie — powiedziałam. — Ty, Lalka, siedź

tu i nie wychylaj się. Wracam za moment.

Wysiadłam z samochodu, wyjęłam z torby sweter, dżinsy
i kurtkę, podałam Zince.

— Odwrócić się! — krzyknęła Zinka do starszego mili­
cjanta, który pilnował całego towarzystwa. Milicjant splu­
nął i odwrócił się. Zinka włożyła dżinsy, zdjęła bluzkę, pod
którą nie było niczego, co by przypominało biustonosz Lum­
py zaczęły rechotać. Zinka. nie zwracając na nich najmniej­
szej uwagi, włożyła sweter, uwolniła się od spódnicy i zapa­
liła papierosa.

Podbiegła Uczennica, też poprosiła o pa<piercsa. Pcdetka-
łam jej pod nos figę i wróciłam do samochodu.

*

Kiedy dojechałyśmy do szpitala, pogrzebałam w portmo­
netce wśród .grubszych banknotów, wyjęłam plątała i zapła-
ciłam woźnicy.

Lalka milczała i dopiero przy samych schodach zapytała!
1— Po co wzięłaś od matki dwa ruble? Przecież masz ich

tyle..;
Strasznie łubie Lalkę! Co za dziewucha! Prawdziwy czło­

wiek!

Objęłam ja za ramiona. Próbowała się wyrwać, ale jesz­
cze mocniej przytuliłam ją do siebie:

—■Słuchaj Lalka... Czy. uważasz, że byłoby lepiej, gdyby
matka wiedziała, że mam pieniądze, ile ich mam i skąd?

— Nie.

WŁODZIMIERZ KUNIN

— No właśnie! Najbliższych trzeba oszczędzać.
Dystans między nami znikł natychmiast i Lalka kontynuo­

wała temat zaczęły w samochodzie:
— Tańka! Wzięłabyś mnie kiedyś zę sobą! Jak długo mata

cię prosić?..
*

W czasie, gdy jechałyśmy z Lalką do naszego szpitala,
przed hotelem na Newie sześciu przedstawicieli firmy
„Belletronic” śmiejąc się wesoło wsiadało do małego poma­
rańczowego autobusu swojej firmy, którym przyjechali ze

Sztokholmu.’ „Bus” przyciągał wzrok kolorowymi napisami
z nazwą firmy, jej adresem i numerem teleksu.

— Kto dziś prowadzi? — zapytał Benni.

Długi Giinwald z czerwoną gębą, mój zeszłoroczny klient,
zaczął wrzeszczeć:

— Komu możemy ufnie powierzyć nasze drogocenne życie
w, obcych i wrogich nam warunkach socjalizmu? Który z nas

okazał się najbardziej zdecydowany, najodważniejszy i w

ogóle „naj”?
— Edward za kierownicę! — zawyli wszyscy.
— Racja! — darł się Giinwald. — Człowiek, który żeni się

z rosyjską...
Nie zdążył powiedzieć „prostytutką”. Ktoś szarpnął go >

tyłu zą kurtkę, ą 'on zareagował natychmiast.
—' ...z rosyjską dziewczyną, jest wart najwyższego szacun­

ku! Nawet jeżeli ta dziewczyna okaże się później szpiegiem!
Gruchnął śmiech. Edward też się uśmiechnął, siadł za kie­

rownicą i autobus ruszył w kierunku Wyspy Wąsiliewskiej,
gdzie mieściły się pawilony wystawowe.

*

A ja zaczęłam swój roboczy dzień. To był mój trzeci świat
W oddziale, nad telewizorem, wisi zegar elektroniczny,

Wydaje mi się czasami, że w ciągu dnia widzę, jak porusz*
się mała wskazówka. Duża mknie na łeb, na szyję.

— Poczekaj no chwilkę... To już masz takie wybroczyny,
że hej! Lepiej ukłuję cię w biodro... A na pupkę’ — ciepły
okład.

— Taniu! Jest pani proszona na trzecia salę. Staruszka

przy oknie...
— Już idę.
— Taniu... Znów mam mokry bandaż.
— Bardzo dobrze. To znaczy, że jest przetoka. Zaras

zmienimy opatrunek...
— Mam taką zgagę, Tanim. Po wszystkim. A jak zażyję

sodę, jest mi jeszcze gorzej.
— Dam. ci mieszankę Burgera i menzurkę. Pij...
— Tatiano Nikołajewno1 Wielichow z siódmej sali musi

iść do rentgena!
— Tu jest słoik. Rano, przed śniadaniem, proszę nasiusiać.

A tu pojemniczek na kał. Tutaj proszę podpisać, żeby się
potem nie pomyliło...

— Jak mam to zrobić do takiego małego pojemniczka?
— Niech pan choć raz w życiu ruszy głową.
— T'aniu, ńa pierwszej sali tego cukrzyka można przebrać

i prześcielić łóżko Nie trzyma moczu i...
— Nie ma pytań! Lalka! Weź czysta piżamę i komplet

bielizny pościelowej i hajda ze m-ną do pierwszej sali. Po-
możesz mi.

— A obiad?
— Nie ucieknie. Szoruj po pościel!..
— Tania! Telefon! Bardzo miły cudzoziemski akcent.
— Halo! Edzik?

Tyle razy byłam z nim na Wystawie w szwedzkim pawilo­
nie, że prawie fizycznie miałam go przed oczami, siedzącego
w kantorku przy aparacie telefonicznym Na stole puszki »

„tuborgiem”, poniewierające się jakieś notatki, katalogi.
Obok siedzą Giinwald, Kenneth i Benni — jego współpra-
cownicy. Słyszałam ich szwedzką gadaninę, widziałam przez
szerokie okno część pawilonu, nasze leningradzkie tłumy,
spacerujące wśród eksponatów. Prawie wszyscy trzymali w

ręku ulotki reklamowe i firmowe prospekty.
■>— Tania? To ja, Edward. Powiedziałaś o nas swojej ma­

mie?
— Oczywiście! Ogromnie się ucieszyła.
— •Powinienem złożyć jej wizytę.
— No jasne!
W tym momencie zaczął wrzeszczeć Giinwald, wyrywając

Edwardowi słuchawkę. Wtedy mój zawsze spokojny Edzik
powiedział: „Chwileczkę, Taniu”, przykrył mikrofon słu­
chawki dłonią i ostrym tonem rzucił coś do tego Giinta x

czerwona gębą, który zaniemówił zaskoczony. Za chwilę je­
dnak obrócił wszystko w żart i roześmiał się głośno. Zanie­
pokojeni Benni i Kenneth wywlekli go z kantorka. Edward
powiedział do mnie:

— Bardzo cię kocham. Taniu. Zadzwonię dziś do konsu­
latu i dowiem się wszystkiego o naszych i waszych formal­
nościach. '

— Dobrze. Całuję cię.
— Dziękuję. — Pomilczał przez chwilę i odłożył słu­

chawkę.

(Tłum. WALERIA PAWŁOWICZ)
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Od 11X zastępcza służba wojskowa
(DOKOŃCZENIE ZE 8TR. 1)
przedmiotów ubioru cywilnego
ora2 uposażenie .w wysokości
analogicznej do żołdu. otrzy­
mywanego przez szeregowych
zasadniczej służby wojskowej.

Nasze ustawodawstwo o-

bronne stanowi, że mężczyźni
— obywatele polscy, w roku
kalendarzowym, w którym
kończą 19 lat życia mają obo­
wiązek stawienia się do pobo­
ru, który jest przeprowadzany
raz w roku w miesiącach
kwiecień ..— czerwiec. Jeżeli
poborowy został na poborze
przeznaczony do służby i nie
korzysta z odroczenia, może ze

względu na przekonania reli­
gijne albo wyznawane zasady
moralne wystąpić z pisemnym
wnioskiem do rejonowej komi­
sji poborowej o skierowanie
go do odbywania służby za­
stępczej. Wniosek ten wymaga
uzasadnienia. Poza poborem
wniosek taki może być złożo­
ny najpóźniej w dniu doręcze­
nia karty powołania do służ­
by.

Ustawodawca wzorem 1 obo­
wiązującej w państwie proce­
dury postępowania przed or­
ganami przyjął dwuinstancyj­
ny tryb postępowania w spra­
wach rozpatrywania wnio­
sków poborowych o skierowa­
nie do służby zastępczej.
Pierwszą instancją są Rejono­
we Komisje Poborowe, nato­
miast drugą — Wojewódzkie
Komisje Poborowe. Dla za­
pewnienia obiektywizmu przy
podejmowaniu orzeczeń, w

pracach komisji obydwu szcze­
bli uczestniczą reprezentanci
czynnika społecznego, jakimi
są przedstawiciele prezydiów
rad narodowych oraz Patrio­
tycznego Ruchu Odrodzenia
Narodowego. Wymaga. podkre­
ślenia, że. orzeczenia - woje­
wódzkich komisji są ostatecz­
ne.

W wypadku pozytywnego
rozpatrzenia wniosku poboro­
wego przez komisje poborowe,
osoba ta podlega skierowaniu
do odbywania służby zastęp­
czej w określonym zakładzie
pracy przez terenowy organ
administ wji państwowej, a

mianowicie wydział urzędu
wojewódzkiego właściwy w

sprawach zatrudnienia.
Należy podkreślić, że kiero­

wanie do tej służby jak i

zwalnianie s niej będzie doko­
nywane bez udziału organów
wojskowych.

Uchylanie się od pełnienia
służby zastępczej, podobnie
jak odbycia zasadniczej służ­
by wojskowej, 'jest zgodnie z

prawem przestępstwem, a

winny popełnienia czynów
godzących w istotę powinności
obronnych musi ponieść okre­
ślone konsekwencje.

Pytanie: Czy z wnioskiem o

skierowanie do służby zastęp­
czej będą mogli występować
poborowi, którzy dotychczas
bezwzględnie odmawiali od­
bycia służby wojskowej np.
wyznawcy tych religii, któ­
rych doktryny zabraniają sty­
czności z bronią?

Odpowiedź: Tak, przede
wszystkim chodzi o te osoby.
Te nowe uregulowania umo­
żliwią w sposób bezkolizyjny,
w zgodzie. z własnym sumie­
niem spełniać powszechny o-

bowiązek obrony. Jeżeli osoby
te, skorzystają z dobrodziej­
stwa ustawy i będą występo­
wać o skierowanie ich do słu­
żby zastępczej,.' to przestanie
istnieć problem ich skazywa­
nia za odmowę odbywania
służby wojskowej.

Pytanie: W skład komisji
poborowych będą wchodzić
również radni i'przedstawicie­
le PRON. Czy będą oni ucze­
stniczyć w pracach komisji
przez cały czas?

Odpowiedź: Wspomniane o-

soby reprezentujące szeroką
bazę społeczną będą brać u-

dział w pracach komisji tylko
wtedy, gdy będą rozpatrywa­
ne wnioski poborowych. o

skierowanie do służby zastęp­
czej. Należy podkreślić, że u-

dział reprezentantów społe­
czeństwa w pracach komisji
będzie oparty na statusie peł­
noprawnego członka komisji,
a nie jedynie z głosem dorad­
czym.

Pytanie: Czym kierował się
ustawodawca ustanawiając
trzyletni i dwuletni okres
służby zastępczej?

Odpowiedź:., Z dokonanej a-

nalizy wynika, że ,w pań­
stwach Układu Warszawskie­
go jesteśmy prekursorami w

tym temacie. Natomiast w

państwach zachodnioeuropej­
skich ta forma służby jest

powszechnie stosowana pod
nazwą „zastępcza służba cy­
wilna”. Właśnie te państwa
w swoich ustąwodawstwach
obronnych zróżnicowały wy­
miar służby cywilnej od” o-

kresu odbywania służby woj­
skowej. Przyjęto zasadę, że
czas trwania służby . cywilnej
jest dłuższy od służby woj­
skowej, w niektórych- pań­
stwach nawet dwukrotnie.

Przedłużenie to jest uzasad­
nione faktem, że służba za­
stępcza jest znacznie mniej u-

ciążliwa od służby wojskowej.
Wprowadzenie służby za­

stępczej pozostanę w pełnej
zgodności z art. 8 międzyna­
rodowego paktu praw oby­
watelskich i politycznych, któ­
ry stanowi, że ,,... praca przy­
musowa lub obowiązkowa w

krajach uznających uchyla­
nie się od służby wojskowej
ze względów religijnych —

nie obejmuje wszelkich
świadczeń na rzecz państwa
wymaganych przez ustawę od
osób uchylających się”.

Pytanie: Ustawa przewidu­
je. że służbę zastępczą mogą
również odbywać absolwenci
szkół-wyższych. Nasuwa się
pytanie, jak zostaną spożyt­
kowane w służbie zastępczej
kwalifikacje zawodowe tej
grupy osób?

Odpowiedź: Będzie tu dzia­
łać ogólna zasada wykorzy­
stania w toku służby naby­
tych przez poborowych kwali­
fikacji. Ale nie zawsze będzie
istniała taka możliwość. Po­
borowy z mocy przepisów u-

stawy nie będzie jednak mógł
w czasie odbywania służby
zastępczej pełnić funkcji kie­
rowniczych, mimo ewentual­
nie posiadanych kwalifikacji.

Odpowiedź: Rozwiązania u-

stawowe i zawarte w przepi­
sach wykonawczych nie uza­
sadniają takich obaw.

Pytanie: He osób jest po­
zbawionych wolności za od­
mowę odbywania służby?

Odpowiedź: Kilkaset Trud­
no podać konkretną liczbę,
bowiem ulega ona z każdym
dniem zmniejszeniu z powodu
stosowania prawa łaski lub
przedterminowego warunko­
wego zwolnienia.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

część województwa tarnow­
skiego. Reporter „Gazety” to­
warzyszył wicewojewodzie
tarnowskiemu Marianowi
Chudzikowi. W składnicy ma­
szyn i części. w Dąbrowie
Tarnowskiej, krytykowanej
powszechnie przez rodników
za organizację, trafiliśmy na

przeprowadzkę. Jak nas po­
informowano w sklepie mo­
żna kupić ogumienie do wszy­
stkich typów ciągnika, paski
klinowe i łożyska. Dwie
ostatnie pozycje, niestety, nie

w pełnym asortymencie. Przed

magazynem zbożowym w

Oleśnie długa kolejka ciągni­
ków z przyczepami pełnymi
ziarna. Do tej pory skupiono
tutaj 640 ton ziarna o wilgo­
tności 12—16 proc. Magazyn
/noże przyjąć 1,5 tys. ton zbo­
ża i jeśli nie będzie odbioru,
za parę dni nie będzie już
miejsca. Franciszek Morawiec,
kierownik magazynu twierdzi:

Dzieci sq zadowolone

organizatorzy
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
przybyłych z Lipska, o

wrażenia z pobytu. Wszy­
scy są zadowoleni z wyży­
wienia, warunków wypo­
czynku jak i programu. Na
pytanie I sekretarza KIĆ,
co najbardziej się tu podo­
ba, młodzi lipszczanie od­
powiadają, że... dyskoteka.
Ich komendantka Ingę
Schónhoff potwierdza, że

grupie niczego nie brakuje.
Ale .później, w rozmowie
przy kawie, okazuje Się, że

polscy organizatorzy obozu
mają. spore kłopoty z apro­
wizacją. Aby dzieci były
zadowolone trzeba niekiedy
po ser czy masło jeździć aż
do Krakowa lub Jaworzna.

Kolejny etap wizytacji
to Przeginia Duchowna. Tu
jeszcze nie ma obozu,., ale
teren interesuje Józefą
Gajewicza jako miejsce,, w

którym ma powstać stanica
młodzieżowa. Informacji u-

dziela inż. Tadeusz Miko­
łajek — główny projektant
obiektu. Qgółem do roku

- nie zawsze
2000 ma. zostać zbudowa­
nych ok. 20 stanic. Zakłada
się, że będą one pełniły
dwojaką funkcję. Przez
część roku, mają być miej­
scami bardzo taniego śród- •

rocznego wypoczynku mło---
dzieży, połączonego ze zdo­
bywaniem umiejętności
praktycznych. Druga fun­
kcja ma polegać na organi­
zacji obozów specjalistycz­
nych, poświęconych np.
problemom ekologii,. żeglar­
stwu czy sportom obron­
nym. Towarzyszący I se­
kretarzowi KK komendant
Chorągwi Krakowskiej

, ZHP, harcmistrz Polski Lu­
dowej Andrzej Krzyworze-
ka zapowiada, że do obiektu
w. Przegini będzie mógł w

przyszłości przyjąć 300 o-

sób. Sekretarz KK PZPR

Jerzy Hausner informuje
dziennikarzy, że w celu
przyspieszenia realizacji

■projektu stanic młodzieżo­
wych w pierwszej kolejno­
ści myśli się o zaadaptowa­
niu istniejących już obiek­

tów poprzez ich moderniza­
cję. Dzięki temu w tym
roku powinny zostać uru­
chomione 4 stanice — w

Korzkwi, Żywcu, Gródku
nad Dunajcem i Lubogo-
szczy — a w przyszłym ro­
ku następne trzy.

Ostatnim etapem piątko­
wej wizytacji jest obóz
międzynarodowy w Korz­
kwi, gdzie razem z polski­
mi dziećmi przebywają pio­
nierzy z Lipska i Wielkiego
Tyrnowa. Grupy starszej
młodzieży z Bułgarii aku­
rat hie ma, gdyż na własne
życzenie pojechała na wy­
cieczkę dó Oświęcimia. Re­
szta dzieci na pytanie Józe­
fa Gajewicza,. czy, smakuje
im jedzenie, odpowiada
chóralnym: „Taak!” Wszy­
scy zgodnie stwierdzają, że

wyżywienie jest znakomite
— takie jak u mamy. Wy­
poczynkowi sprzyja usytu­
owanie obozu w sąsiedz­
twie lasu. Szkoda tylko, że
dotąd nie udało się znaleźć
sponsora, który wybudo­
wałby w tym pięknym za­
kątku basen kąpielowy.

Wizytacja dobiega końca.
Jej wyniki mogą budzić
zadowolenie, a ujawnione
problemy zostaną wzięte
pod uwagę przy organizacji
następnych obozów. (ps)

Już wkrótce polonijne firmy
pokażą swoje możliwości w Moskwie!
(Inf.wł.) Jeszcze nie tak będzie m. in.: „Alpha” z radzieckim rynku — prezen-

dawno wokół firm polonijnych zamkami błyskawicznymi z tować będzie „Avista”. Będą
trwały zagorzałe spory ideolo- tworzyw sztucznych, „Ęraken” także pachnące długopisy i
giczne, a tymczasem na ich z obuwiem, w tym także inne przybory do pisania z

produkcję coraz bardziej' ła- drewniakami robionymi we- „Ampolu”. ,

"sym okiem patrzą handlowcy dług skandynawskiej techno- W ,,Universalu”, który jest
ze Związku Radzieckiego Tuż logii, a także tarnowski „Tais” pomysłodawcą i wraz z „In-
niebawem, bo od 19 do 24 z przyprawami warzywnymi terpolcofnbm” organizatorem
września swoje możliwości typu „vegety”. „Scanprodukt” pierwszej tego rodzaju, zakro-
produkcyjne zaprezentuje w pokaże kosmetyki, a także jonej na tak wielką skalę eks-
moskiewskim ,,Expocentrum” wyroby chemii

_ gospodarczej pozycji, szacuje się ofertę
podczas pierwszej promoćyj- oraz pompy infuzyjne, nato- „przemysłu polonijnego” i
nej wystawy polskiej drobnej miast ITM systemy kompute- drobnej wytwórczości na wie-
wytwórczości . blisko setka rowe. Również komputery — le milionów rubli, (jb)
firm polonijnych. które mają szanse stać się

Nasz region reprezentować eksportowym przebojem na (jb)

widzieli wyłącznie mistrza
przedwojennych, kabaretowych
tekstów. Zarzucano więc auto­
rowi sztuczność, pompatycz-
ność i .uczniowskie podejście
do tematu. Zapomniano nato­
miast, że owe miniatury kie-

zobaczyć
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„TO CO NAJPIĘKNIEJSZE”
Mariana Hemara — kolejny
spektakl na bis — wywołał
sporo prasowych dyskusji. Ta

pastiszowa zabawa polegająca
na przedstawieniu w miniatu­
rze najwybitniejszych ludti

1. Andrzej Łapicki, reżyser
spektaklu „To, co najpiękniej­
sze”.

kultury od Jana Kochanow­
skiego po Cypriana Norwida
spotkała się z krytyka głów­
nie tych, którzy w Hemarze

rowane były do czytelnika
żyjącego na etndgiracji. Spró­
bujmy więc popatrzeć na

spektakl nie jak na arcydzie­
ło, ale jak na powrót pisarza
na polską — niedostępną dla
niego przez wiele lat — scenę.
(TV1 poniedziałek, godz. 20.)

FILM

Przede • wszystkim seriale.
Dwójka rozpoczyna emisję
pięciu odcinków „DALLAS”,
serialu liczącego już dzisiaj
ponad 270 odcinków. Reżyser
ROBERT DAY pokazuje w

nim —, i robi to znakomicie —

dżieje teksaskiej rodziny Ewin-
gów, która wzbogaciwszy się
na hodowli bydła i eksploata­
cji ropy naftowej, pragnie za

wszelką cenę ułożyć sobie ja­
koś . życie. Sprzeciw i niechęć
mogą budzić itietody docho­
dzenia do luksusu i rodzin­
nego spokoju. Najwięcej emo­
cji wywołuje postać średniego
syna — J R. Ewinga, osoby
niezwykle skomplikowanej .i
niezbyt c?y.stej moralnie, a

właściwie dążącej do . celu

Cficemy mieć chleb ■
szanujmy rolników!

cszelnik. Marian Chudzik na­
tychmiast telefonicznie inter­
weniuje w Wydziale Handlu
Urzędu Wojewódzkiego. Cu­
kier i wędliny muszą być —

poleca. W gminie Olesno żni­
wa przebiegają bez większych
kłopotów. Na polach pracuje
18 kombajnów. Jak na razie
bezawaryjnie. Jeśli pogoda
nie ulegnie zmianie, za 10 dni
będzie po żniwach. Brakuje
jednak sznurka do pras wy­
sokiego zgniotu i wszystko
wskazuje, że nie będzie go
w dostatecznych ilościach.
Problem wydawałoby się raz

rozwiązany, wraca ponownie.
Po drodze zatrzymujemy się
przed sklepem w Żelichowie,
gmina Gręboszów. Niestety,
od dwóch dni zamknięty z

powodu inwentaryzacji. Oka­
zuje Się, że taką trzeba było
przeprowadzić po włamaniu

się do tego i jeszcze dwóch

Jęczmień był ładny, lecz

pszenica jest niewykształcona
i z pyłem. W sklepie spożyw­
czym. w Oleśnie zaopatrzenie
nie najlepsze. Ludzie narze- innych sklepów w gminie,
kają na złą jakość pieczywa, Sklep ma być wkrótce otwar-

zwłaszcza z nocnej - zmiany ty, ale niestety, przez ten

na brak wędlin, a przede cały czas rolnicy po napoje
wszystkim cukru. Okazuje się, chłodzące, chleb i masło mo­
że cukru nie było tu już od sieli, jeździć do Gręboszowa
tygodnia. Potwierdza to na- lub Dąbrowy , Tarnowskiej..

To przecież skandal. Chleb i
napoje można była sprzeda­
wać wprost z samochodu,
ąlbó w innym pomieszczeniu,
a samą inwentaryzację wię­
kszymi siłami przeprowadzić
w ciągu jednego dnia. Na po­
lu Kazimierza Wojtowicza
pracuje kombajn z Kółka Rol­
niczego z Woli Żelichowskiej.
Godzina pracy maszyny kosztu­
je 10 200 zł, czyli i tak nie naj­
drożej, bo w innych częściach
województwa płaci się powy­
żej 14 tys Na kombajnie Ed­
mund Lis od 15 lat obsługu­
jący takie urządzenia. Pracu­
je od godziny siódmej rano

nawet do dwunastej w nocy.
Co prawda nie miał jeszcze
poważnej awarii jak jego ko­
lega, ale denerwują drobne
uszkodzenia — urwanie pa­
ska czy łańcucha, które to

części trudno zdobyć. Braku­
je jeszcze łożysk do skrzyni
biegów. Zamiast posiłków o-

trzymuje konserwy mięsne.
Gorzej niestety z napojami.
Jakby rolnik nie przyniósł
wody, to nie miałbym co pić
— powiada. Na brak szcze­
gólnie wody mineralnej na­
rzekają stojący w pobliżu
mieszkańcy wsi. Woda mine­
ralna, jak sie okazuję, jest
tu dostępna tylko zimą, w

lecie można najwyżej kupić ka się tu tonę pieczywa

słodką oranżadę,
chce się jeszcze
Na polu w Woli
skiej zaStajemy
Dudka z żoną. Zięć i syn
Wojciech koszą zboże snopo-
wiązałką, a rodzice zbierają.
Do skoszenia pozostała im je­
szcze pszenica, ale zbiorą to

przy okazji kombajnem.. Na­
rzekają na złą pracę handlu
i składnicy części zamien­
nych.

W SKR Gręboszów zastaje­
my Marię Cabaj. Informuje,
że awarii uległy cztery prasy.
Prezes od dwóch dni bezsku­
tecznie jeździ po składnicach
maszyn po potrzebne części
Pięć kombajnów pracuje bez
awarii, chociaż nowy po 30

godzinach pracy uległ już u-

szkodzeniu. 'Zainteresowanie
koszeniem kombajnami jest
duże. Już od 5 ra.no przed
SKR ustawia
chętnych. Koszt pracy kom­
bajnu wynosi 10 tys. zł i jest
to taniej niż żądają prywat­
ni właściciele. W sklepie nr

22 w Gręboszowie nie ma Już
świeżego pieczywa. Jest wczo­
rajsze. Brakuje też cukru i
wody mineralnej. Wracamy.
W piekarni w Lisiej Górze
praca wre na trzy zmiany.
W ciągu ośmiu godzin wypie-

w

po której
więcej pić.

Żełichow-
Franciszka

Zięć i

sie kolejka
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wania życia społeczeństwa.
Demokracja jako filozofia
rządzenia brała pod uwagę tę
nieusuwalną okoliczność, że
człowiek z samej swej natury
jest zdolny czynić zarówno
dobro jak zło. Idea demokra­
cji uwzględniła fakt, że każ­
dy człowiek jest równocześnie
i cząsteczką zbiorowego ciała
narodu, istotą jedną • z wielu,
i zarazem istotą odrębną,
werenną, niepowtarzalną,
dyną w swoim rodzaju.

Październik stwarzał
najrozleglejsze możliwości
mokratycznych' przeobrażeń,
jednakże możliwości te w zna­
cznej mierze nie zostały wy­
korzystane przez partię jako
przewodnią. siłę . społeczeń­
stwa. Zarówno w teorii jak w

praktyce pokładano nieuza­
sadnione nadzieje w tym, że
sam fakt uspołecznienia ziemi
i fabryk automatycznie zape­
wni rozkwit gospodarczy i du­
chowy. Nie zauważano, że bez
demokratycznego rządzenia
własność' stała się w gruncie
rzeczy nie społeczna, a niczy­

ja, . (..,),. Zadaniem . najważniej­
szym dla-wszelkiej rangi kie­
rowników nie stało .się by­
najmniej. zapewnienie efekty­
wności produkcji, lecz wysłu­
giwanie się. Aparat zarządza­
nia pracował głównie „dla
siebie”, aby sobie ułatwić iu-
prościć życie. Niemal każdy
mógł być kierownikiem, a do
sztabów zarządzania szeroką
falą napływała miernota. (...)

Przez całą naszą historię
raz za razem wyrzucano ludzi
poza nawias. Najpierw szli na

złom wrogowie klasowi, kre­
wni Wrogów klasowych, : w

tym także dalecy krewni; po­
tem przyszła kolej , na różnego
rodzaju odchyleńców, tych,
którzy myśleli inaczej, którzy
zostali wzięci do niewoli. Do­
szło do tego, że jako wybra­
kowanych odrzucano ludzi za

nietypową długość włosów,
nietypową szerokość spodni, a

zupełnie niedawno — za łyk
alkoholu. Poszczególnym, ce­
chom osobowości, szczegółom
życiorysu, pojedynczym, in- •

cydentalnym przejawom na­
dawano totalne znaczenie. By­
ło to prymitywne, ignoranckie
spojrzenie na człowieka, cięż­
ki grzech upraszczania natu-•

ry ludzkiej, ludzkiego ducha.
Była to ideologia miernoty,
która dorwała się do władzy
i oceniała, klasyfikowała
wszystkich według własnej
miary. Poza fiawias' wyrzuca­
no dziesiątki, setki tysięcy lu­
dzi.

Zdradliwą rolę spełniła wy­
dumana i zadufana w sobie
teoria o szczególnej etyce
partyjnej, kiedy to partia sta­
wiana była niemal na równi z

jakimś zamkniętym Brac­
twem Kawalerów Mieczo­
wych. I znów zapomniano, że

kompleksja etyczna człowie­
czeństwa jest uniwersalna, je­
dna dla. wszystkich, że stwo­
rzyły ją przebłyski myśli hu­
manistycznej w całym ciągu

su-

je-

jak
de-

wszelkimi sposobami. Znako­
mitą kreację stworzył w tej
roili wykreowany dzięki seria­
lowi Larry Hagman. (TV2 nie­
dziela, godz. 21.45.)

t. Bohaterowie „Dallas” (naj­
młodszy z synów Ewinga).

Jedynka proponuje trzyna-
stoodcinkowa serią produkcji

Powrót partii do źródeł etyki
matyczną, niepowtarzalną, je­
dyną w swoim rodzaju histo­
rię naszej partii. Trzeba wre­
szcie zrozumieć i przyznać, że

partię mamy wprawdzie jed­
ną, ale po śmierci Lenina jej
historia rozdwaja się. nie bie­
gnie po jednej linii, lecz ma

dwie linie rozwoju, które
ale

roz-

że
od-
za-

w

historii narodów. Nie był® i
nie ma żadnej potrzeby two­
rzenia własnego, odrębnego
kodeksu etycznego. Na tym
polu socjalizm może i powi­
nien ńie tyle tworzyć własne
kodeksy, ile ujawniać swoje
kolosalne praktyczne możli­
wości optymalnego kierowa­
nia się ogólnoludzkim dorob­
kiem. Na tym właśnie polega
— a to wcale nie mało, lecz
bardzo wiele — diametralna
różnica międizy . treścią etycz­
ną socjalizmu i kapitalizmu.
O klasowej odmienności de­
cyduje tu skala możliwości i
warunków realizowania ogól­
noludzkich ideałów moral­
nych.

Stalinizacja wypaczyła g'ty-
czne praźródła partii, oddzie­
liła od siebie politykę i mo­
ralność, rozgraniczyła je, zni­
szczyła ich jedność. W czasie
zastoju pleniły się bujnie
kłamstwo, obłuda, bezecny
pragmatyzm ugrupowań typu,
mafijnego. Po śmierci Stalina tu

partia podjęła próbę oczysz­
czenia, powrotu do etycznych
praźródeł. Nie udało się do­
prowadzić tej sprawy do koń­
ca. Przed trzema laty ., zapo­
czątkowany został nowy po­
tężny zryw w kierunku samo­
oczyszczenia — zaczęła się
przebudowa. Zrobiono dużo,
.ale siły hamujące są ogromne,
narastają i zapewne jeszcze
będą narastać. („.)

Jak się Wydaje, partia od­
ważyła się na uważne, wolne
od pośpiechu j dokładne
przyjrzenie się samej sobie.
Czy wystarczy męstwa, cier­
pliwości i wytrzymałości, a-

by spojrzeć w lustro aż do
dna, aby uzyskać całkowitą
jasność? Jest jeden moment,
nod wieloma względami de­
cydujący. Gdy tylko zaczyna­
my analizować naszą partyj­
ną historię, ogarnia nas zmie­
szanie, tyle bowiem wychodzi
na jaw błędów, bezprawia,
przestępstw. Ogarnia nas lęk,.
żę konsekwentna, obiektywna
analiza dziejów partii nie po­
zostawi ani jednego jasnego
miejsca: sama tylko czerń; a

W najlepszym przypadku sza-,
rość. Wówczas zaczynamy szu­
kać wyjścia tam, gdzie go nie
ma i być nie może: rzucamy
oskarżenia i szkalowanie, la­
kierujemy mankamenty, któ­
re niby to jeszcze dają się ja­
koś, zalakierować, charaktery­
zujemy Stalina jako postać
Wyłącznie pełną sprzeczności
i koniec końców niemal o-

twarcie mówimy, że przecież
są rzeczy ważniejsze niż pra­
wda.

Tymczasem zaś sytuacja —

jak mi się wydaje — wcale
nie jest bez wyjścia. Nie ma

potrzeby miotać się i dener- lat przygotowań do rewolucji,
wować. Trzeba po prostu nor- z dni Października, i po Paź-
malnie. spokojnie, bez uprze- dzierniku, dopóki żył Lenin,
dzeń spojrzeć na złożoną, dra- był tak potężny, tak mocny

hiszpańskiej „ZŁOTE OBRĄ­
CZKI”. Jej bohaterami jest
dwójka prawników" specjalizu­
jących się w sprawach rozwo­
dowych. Za biuro posłuży im

wynajęty w’ centrum Madrytu
pokój, w którym rozegrają sie
najdziwniejsze ludzkie drama­
ty. często obce widzowi o od­
miennej od iberyjskiej kultu­
rze, obyczajowości i mental­
ności (jak choćby rozwód
dwóch homoseksualistów, z

których jeden zakochał się w

kobiecie) Mimo to serial po­
winien spotkać się z zaintere­
sowaniem Państwa, choćby ze

względu na to, że kinemato­
grafia hiszpańska poza nieli­
cznymi. wybitnymi nazwiska­
mi, nie jest znana szerokiej pu­
bliczności. (TV1 wtorek, godz
20.)

Z filmów szczególnie trzy za­
sługują w tym tygodniu na

uwagę. Pierwszy to „PRYWA­
TNE ZYCIE OLGI IWANO-
WNY’” ukazujący walcząca o

utrzymanie rozpadającej się
rodziny 14-letnia dziewczynkę.
Jej matka, tytułowa Olga, sę­

czterech asortymentach,
twierdzi kierownik piekarni
pieczywa nie powinno brar
kować, a jeśliby gdzieś były
takie potrzeby, gotów dać
‘więcej.

W czasie rekonesansu od­
wiedziliśmy jęszcze Spółdziel­
nię Ogrodniczą Handlu i Prze-
twórstwa w Dąbrowie Tamo

wskiej. Aktualnie przerabia
się .tutaj 30 ton ogórków
dziennie. Niestety, mimo u-

ruchomienia dodatkowych
stanowisk, spółdzielnia nie

jest w stanie przetworzyć
wszystkich ogórków dostar­
czanych przez rolników do

skupu. By się ich dużo nie
zmarnowało wysyła się ogór­
ki do innych województw, a

nawet do Czechosłowacji Na
wieść o przybyciu wicewoje­
wody, pojawia się delegacja
kobiet, które domagają się
wypłaty wynagrodzenia za

prace w wolne soboty 1 w

wydłużonym czasie. Kobiety
narzekają, iż nie otrzymują
wody mineralnej, lecz herba­
tę, która po dwóch godzinach,
jak to obrazowo określiła je­
dna z kobiet, wygląda jak
gnojówka. Wicewojewoda Ma­
rian Chudzik zobowiązał pre^
zesa spółdzielni Włodzimierza

Chrabąszcza do rozwiązania
tych wszystkich problemów.
Jaki to przyniesie skutek —

zobaczymy. (wisz)

życia nie jest najważniejszą
rzeczą, jaką możemy dla nie­
go zrobić?

Strach pomyśleć, ile godzin,
dni, ile lat pożerał nam, i je­
szcze nadal pożera biurokra­
tyzm — ten mur nie do prze-

wy, że siła ta nigdy nie wy-' bicia!
czerpywała się, nie ginęła. Si- kach, zdobywanie
ła ta okazała się zdolna wy­
prowadzić partię najpierw na

drogę XX Zjazdu, a teraz —

na drogę rewolucyjnej prze­
budowy. (.„)

Oceny, kryteria, procedury
opiniowania to czynniki twór­
cze w sferze moralności. O-
bowiązuje tu swoiste prawo:
jeśli chcemy podnieść poziom
etyczny, to rzeczą ogromnej
wagi jest zapewnienie szero­
kich możliwości nieskrępowa­
nej, równoprawnej, wzajem­
nej oceny działalności komu­
nistów, niezależnie od ich
rangi i pozycji. Przez wiele
lat było tak (a i dziś jeszcze
to się utrzymuje), że zwierz­
chnicy z absolutnym poczu­
ciem pewności wystawiali o-

ceny podwładnym, zaś w od­
wrotnym kierunku oceny po­
zostawały nie wyartykułowa­
ne, nie trafiały do wiadomoś­

ci publicznej, gromadziły się
w umysłach, ciążyły na du­
szy. (...) Tymczasem nagro­
madzenie takich nie wyarty­
kułowanych, nie wypowie­
dzianych open ma działanie
destrukcyjne: powoduje eska­
lację skrajności; <' J
niezadowolenia, wybuchy ner­
wowości, lub też na odwrót
— po cichu, powolnie, niezau­
ważalnie rujnuje siłę ducha,
wywołuję nastroje przygnę­
biającej ironii j zatwardzia­
łego sceptycyzmu. Igranie z

procesami wzajemnych ocen

w społeczeństwie, a tym bar­
dziej w partii, jest rzeczą nie­
bezpieczną. Tymczasem zaś
liczne struktury aparatu na

wszystkich szczeblach nadał
jeszcze pozostają niedostępne
dla ocen płynących od dołu
do góry. (...)

Istnieje jedno uniwersalnie,
moim zdaniem, kryterium o-

ceny działalności zarówno lu­
dzi jak wszelkich organizacji.
Mam tu na myśli zastosowa­
nie w takim charakterze fak­
tu o niespodziewanej wiary­
godności
człowieka jest krótkie. Nakła­
da to ,yvielkie obowiązki
społeczeństwo, państwo,
tię. Kiedy się coś
kiedy podejmuje się decyzje
na jakimkolwiek szczeblu,
zwłaszcza zaś wyższym, kiedy
ustanawia się takie czy inne
reguły, porządki, procedury,
to pierwszą rzeczą, o której
należy pamiętać, jest to. że
czas dany człowiekowi na zie­
mi jest krótki. W ostatecznym
rachunku cała działalność w

sferze kierowania społeczeń­
stwem sprowadza1 się do two­
rzenia określonej struktury
użytkowania przez człowieka
tego króciutkiego okresu, ja­
kim jest jego życie ~~

troszczenie się o to,
wiek nie marnował
mo dni i lat swego

był w nim pierwiastek ludo-

linie rozwoju, 1
splatają się wprawdzie,
nie jednoczą i można je
różnić. Trzeba dostrzegać,
obok stalinizmu — tego
stępstwa od leninowskich
sąd etycznych — istniała
partii zawsze, przez wszystkie
lata, także linia wierna Leni-
nowi. wierna szlachetności lu­
dzkiego ducha.

Nie chodzi tu wyłącznie o

jednostkowe przypadki, o po­
szczególne mężne jednostki,
sporadyczne humanistyczne e-

pizody. Chodzi właśnie o linię
historyczną — o etyczną linię
w dziejach naszej partii. My
po prostu słabo lub prawie
wcale nie znamy tego aspek-
"1 historii partii. Prawie
wcale nie znamy tych boha­
terów, a przecież były to dzie- ;

siątki, setki, tysiące ludzi, .

szerokie spektrum etycznych
'

wystąpień członków
Przypadki popełniania
bójstwa jako skrajna
odrzucenia stalinizmu
średnie, niczym nie upiększa­
ne’ manifestowanie swojej le­
ninowskiej postawy w warun­
kach, gdy mogło to kosztować
życie. Mężna obrona bezpod­
stawnie oskarżonych, przy­
padki zbiorowej niesubordy­
nacji, przed których siłą na­
wet Stalin niekiedy się cofał.
Ostrzeganie o niebezpieczeń­
stwie. aby człowiek zdążył się
ukryć, uratować. Moralne
wsparcie w stalinowskich ka­
zamatach, umacnianie nadziei,
wiary w odrodzenie zdepta­
nych ideałów, wiary w to, że
masowe represje nie są pra­
widłowością socjalizmu lecz
tragicznym odstępstwem od
jego celów. Niesłychane Wy­
tężenie wewnętrznej siły, na- ,

wet trudno pojąć skąd bra­
nej, aby mimo wszystko pil­
nie pracować, odnosić zwycię­
stwa nad faszystowskim oku­
pantem, przyczyniać się do u-

mocniehia pierwsze,go ną.
święcie państwa socjalizmu,

'

któremu — jak w to wierzyli,
uczciwi komuniści — sądzona
jest przyszłość nie . tylko sta- ,

linowska. lecz inna, szlachet­
na, prawdziwie ludzka.

Tak więc nie sama

czerń i po to, aby nie
rzać takiego wrażenia,
nie trzeba przeinaczać,
malowywać i ukrywać najpo­
tworniejszych nawet faktów.
Duchowy, etyczny ładunek z

okresu powstawania partii.

. partii,
samo-

forma
Bezpo-

tylko
stwa-
wcale
prze-

dzina specjalizująca się w

sprawach rozwodowych, nie
może sobie poradzić z wła­
snym małżeństwem. Reżyser
znakomicie odtworzył stany
psychiczne obu pań —podkre­
ślając w najtrudniejszych mo­
mentach ich bezradność. (TV1
środa, godz. 20.)

W kinie studyjnym Dwójki
warto zwrócić uwagę na wło­
ski dramat „ODRAŻAJĄCY,
BRUDNI, ŻLI” ukazujący
skomplikowane życie dołów
społecznych Rzymu. Film w

konwencji przypomina nieco
słynne obrazy włoskiego neo-

realiamu (TV2 czwartek, godz.
21,45.)

W cyklu filmów z JEANNE
MOREAU głośny obraz „KO­
CHANKOWIE”, który przy­
niósł aktorce światowy .roz­
głos. Bohaterka, trzydziestole­
tnia kobieta, zaniedbywana
przez męża, poznaje pochodzą­
cego z arystokratycznej rodzi­
ny, przyjaciela. Mąż domyśla
się romansu, ale wygodniej
jest mu udawać naiwnego. Tak
rozpoczyna tię gra pozorów,

Wystawanie w kolej-
zaświad-

decyzji, biletów kolejo-
biletów do teatru — 1

kroku! (...)

czeń,
wych,
tak na każdym
Wszystko należałoby kon­
frontować z tym niezawod­
nym kryterium, które jest
równocześnie i czysto ludzkie,
i ekonomiczne. Ostatnio za­
częliśmy się troszczyć o o-

chronę przyrody, ale przecież
w naszej ojczystej przyrodzie
rzeczą najcenniejszą są nasi
rodacy, jest krótki czas życia
każdego z nas. w tym właś­
nie powinniśmy współzawod­
niczyć z Zachodem i wygrać
z nim we współzawodnictwie
o to jak wykorzystany jest
czas życia człowieka, u kogo
— u nas, czy. u nich — pro­
duktywniej rozchoduje się dni
i lata. (...)

Niedawno dawałem reko­
mendację do partii pewnemu
wartościowemu człowiekowi.
Napisałem ją na maszynie;
podpisałem się. Człowiek ' za­
niósł rekomendację do komi­
tetu, a' tam mówią, że niedo­
bra, bo trzeba napisać pió­
rem. Przepisałem piórem", ale '

znów okazała się niedobra, bo
eksplozje atrament powinien być konie­

cznie niebieski. Nie było mi
żal własnego czasu, ja już
przywykłem, ale jaki wstyd
przed młodym człowiekiem,
który przy pierwszym zet­
knięciu •.-■z partią, jeszcze za­
nim do niej wstąpił, musiał
uśmiechać się z goryczą, po­
dziwiając naszą partyjną biu­
rokrację.

Okradanie człowieka ź da­
nego mu czasu życia jest
przestępstwem. Ta forma
przestępczości jak na razie
jest u nas szeroko rozpow­
szechniona. weszła w nawyk.
Czy przypadkiem nie dlatego
tak nielitościwie obchodzimy
się z czasem życia człowieka,
że jeszcze stosunkowo nieda­
wno Obchodziliśmy się nieli­
tościwie z samym jego ży­
ciem jako takim?

Przebudowa dokonuje się
zrywami, idzie z • trudem. Nie­
stety, także; i w partii Oko w

oko stają naprzeciw siebie
dwie historyczne tradycje:
stalinowska — antydemokra­
tyczna i leninowska — demo­
kratyczna. W istocie rzeczy są
to dwie kultury polityczne w

jednej partii, dwa oblicza na­
szej partii. (...) Jeżeli1 procesy
demokratyzacji zostaną ukró­
cone, jeśli przebudowa zosta­
nie odrzucona, to naszą partię'
czeka moralna śmierć. Takie
jest w każdym razie moje o-

sobiste przekonanie. Albo
przebudowa nabierze charak­
teru

partia
ginąć,
spraw
partii.
Iiminowane. (...)

faktu, iż życie

na

par-
planuje.

Czyż za-

aby czło-
na dar-

krótkiego

nieodwracalnego, albo
nieodwracalnie zacznie
Przy takim obrocie

zdrowe siły odejdą z

Bądź też zostaną wye-

która doprowadza do... (TV2
piątek, godz. 21.45.)

DOKUMENTY

W niedzielę telekino Jedynki
zaprasza na pierwszy odcinek
12-częściowego serialu przyro­
dniczego produkcji francuskiej
„W KRÓLESTWIE OWA­
DÓW”. Pierwszy odcinek opo­
wiada o muchówkach, do któ­
rych obok much, należą także
komary. Serial bardzo dokła­
dnie przybliży nam kilka spo­
śród miliona gatunków owa­
dów. Autorzy opowiadają nie
tylko o ich życiu, miejscu w

przyrodzie, ale próbują odpo­
wiedzieć na pytanie czy wal­
ka z niektórymi przedstawicie­
lami najgroźniejszych osobni­
ków nie doprowadzi aby do
zaginięcia gatunku, który tyl­
ko częściowo jest niebezpie­
czny dla człowieka. (TV1 nie­
dziela. godz 10.35.)

„W ODBLASKU ŁUNY” Ma­
cieja Piekarskiego, to wstrząsa­
jący opis pierwszych dni Pow­
stania Warszawskiego. Autor,

od lat specjalizujący Się w

problematyce powstańczej o-

parł się w filmie głównie na

nie znanych i nie publikowa­
nych dotąd materiałach '

po-
ęhodizących bądź to z kronik
polskich, bądź niemieckich.
(TV1 poniedziałek, godz. 21^5.)

PROGRAMY
DLA DZIECI

Przede wszystkim teleranko-
we filmy, a wśród nich pierw­
szy z pięciu odcinków popu­
larnego przed laty „PANA
SAMOCHODZIKA I TEM­
PLARIUSZY”. Pana Tomasza,
studiującego dzieje zlikwido­
wanego za czasów Filipa Pię­
knego zakonu templariuszy,
odwiedza grupa harcerzy, któ­
rzy przeczytali w prasie sen-,
sacyjny artykuł o skarbie za­
konników. Tak zaczyna się
wakacyjna przygoda obfitują­
ca w niezwykłe wydarzenia.

(TV1 wtorek; godz, 9.25.)
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Lipcowe karty zaopatrzenia ważne do 6 sierpnia br.

Dlaczego zabrakło mięsa
w krakowskich sklepach?

To sJcan-ciaJ. Jest koniec miesiąca, a w

iklepach nie ma mięsa. Jak w takiej sy­
tuacji wykupić kartkowe przydziały — z tym
i podobnymi pytaniami zwróciło się do nas

wczoraj telefonicznie kilkunastu Czytelni­
ków. Z prośbą o pomoc w rozwikłaniu tej
denerwującej zagadki zwróciliśmy się do
Romana Kurka — dyrektora Wydziału Han­
dlu UMK. W odpowiedzi usłyszeliśmy —

na brak mięsa w sklepach złożyło się kilka
przyczyn. Przede wszystkim sytuację skom­
plikował mniejszy niż zwykle skup żywca
(rolnicy czekali do 1 lipca, na podwyżkę cen

skupu). Ponadto od 20 lipca w związku z o-

kresowymi remontami w elektrociepłowni
Łęg został wyłączony dopływ pary technolo­
gicznej do Zakładów Mięsnych, w efekcie
czego zmniejszyła się ich wydajność. Z po­
mocą pospieszył dębicki kombinat „Igloó-
pol”, który dostarczył na krakowski rynek
m. in. 160 ton konserw, w tym 140 ton kon­
serw z wołowiną. Teoretycznie luka została

zapełniona, w praktyce jednak okazało się,
że konsumenci nie chcieli kupować tych

konserw, czekając na mięso czy też wędliny.
Stąd właśnie wzięło się całe to zamieszanie.

W Wydziale Handlu UMK nie tylko wy­
jaśniono nam przyczyny braku mięsa, ale
także poinformowano nas o działaniach ma­
jących na celu umożliwienie klientom rea­
lizację lipcowych kartek mięsnych. Otóż

dzisiaj wszystkie sklepy mięsne będą czyn­
ne w godz. 8—16. Skierowane do nich zo­
stanie dwa razy więcej mięsa i wędlin niż
normalnie. Ponadto przedłużono ważność lip­
cowych kart zaopatrzenia do 6 sierpnia.
Można je będzie realizować w wytypowa­
nych sklepach „społemowskich” a to: w

Krowodrzy — w sklepach przy ul. Stachie-
wicza 20, 18 Stycznia 84 oraz Wrocławskiej
62; Śródmieściu, — w sklepach przy ul. Bo­
haterów Stalingradu 1 *i Hali Targowej; Pod­
górzu — w sklepach przy ul. Pstrowskiego
8 i Prokocimiu Nowym oraz w Nowej Hu­
cie w sklepach: w os. Centrum C (delikate­
sy) i os. Kazimierzowskim.

(feoź)

Strażacy z Polanki nie są już bezdomni!
Strażacy liczącej 98 gospo- wlanych, wymalowano wnę-

darstw wsi Polanka w gminie trze całego obiektu i uporząd-
Skawina nie są już bezdomni, kowano teren wokół niego. W
Mają do swojej dyspozycji efekcie powstał budynek z

Dom Strażaka jak się patrzy, garażem na samochód bojo-
Radość z tego tym większa, wy i pomieszczenia na świe­
że wybudowany, został on tlicę oraz klub rolnika, które-
przez samych mieszkańców w go uroczyste otwarcie nastąpi
czynie społecznym. w najbliższą niedzielę tj. 31

W 1984 roku opracowano lipca o godzinie 14. Jak szacu-

dokumentację a po otrzyma- je się koszt całej budowy wy-
ńiu zgody na budowę przystą- niósł około 15 min zł, z czego
piono do pracy. Nie oszczędzał 35 proc, jest wkładem miej-
się nikt. Własnym wysiłkiem scowej ludności. Pozostałe nie-
mieszkańcy Polanki wykonali niądze pochodziły z budżetu
fundamenty — oraz ściany do Rady Narodowej Miasta i
I piętra, natomiast dalsze ro- Gminy Skawina. Otrzymano
boty powierzono profesjonalnej również milion złotych dota-
firmie. W czynie społecznym cji z funduszu prewencyjnego
zapewniono też transport nie- z PZU w Krakowie,
zbędnych materiałów budo- (koź)

KRUKOWSKI

■ Ile naprawdę kosztuje bi­
let PKS na trasie Kraków —

Olkusz? Na rozkładzie jazdy
w budynku Dworca Autobuso­
wego PKS w Krakowie wid-'
nieje cena 120 zł, w kasie trze­
ba zapłacić 180 zł. Ale powrót
z Olkusza jest tańszy —' tylko
160 zł. Więc w końcu jaka jest
ta cena? (w)

co-gdzie-kiedy ?
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Po 19 godzinach żmudnych poszukiwań

Odnaleziono zaginionego
3-letniego chłopczyka

Poszukiwany chart

Chart afgański czarny pod­
palany, na beżowo zginął 28
lipca wieczorem pomiędzy
Krzyszkowicami a Głogoczo-
wem. Pies może być w szoku,
gdyż uciekł z samochodu, któ­
ry uległ wypadkowi. Wiado­
mości kierować pod numer tel.
33-03-79. Dla znalazcy wysoka
nagroda.

„Panowie pomóżcie, mój
siostrzeniec 3-letni Rafał J.
wyszedł z domu około godz.
14 j dotąd nie wrócił” — ty­
mi słowami Grażyna G. z Ru-
socic zaalarmowała w minio­
ny wtorek o godz. 19 Rejono­
wy Urząd Spraw Wewnętrz­
nych w Krzeszowicach. Na­
tychmiast na równe nogi po­
stawieni zostali funkcjonariu­
sze krakowskiego ZOMO i po­
sterunku MO w Czernicho­
wie. Do poszukiwań zaanga­
żowano także dwa psy tropią­
ce. Bezskutecznie. Pomimo ca­
łonocnej penetracji, do godzi­
ny 4 rano 27 lipca nie znale­
ziono żadnego śladu zaginio­
nego malca. Jedynie jeden z

psów doprowadził milicjan­
tów do wału wiślanego. Po­
stanowiono trzymać się tego
tropu. Na pomoc wezwano je­
szcze dodatkowo funkcjo­
nariuszy Komisariatu Wodne­
go MO, którzy motorówką

przystąpili do przeczesywania
odcinka Wisły od klasztoru
Norbertanek do Łączan. Mi­
licjantów wspomagali- w tym
także członkowie Koła Kaja­
kowego z Łączan. Niestety^
poszukiwania nadal nie przy­
nosiły efektu. Nikt jednak nie
tracił nadziei na . odnalezienie
żywego chłopca. I wreszcie
udało się. Po 19 godzinach
żmudnych i trudnych poszu­
kiwań, którymi kierował na­
czelnik, Wydziału Kryminal­
nego WUSW ppłk, dr Alek­
sander Wojciechowicz, wy­
czerpane i pokąsane przez ko­
mary dziecko w zbożu w po­
bliżu moczarów odnalazł funk­
cjonariusz ZOMO szerego­
wiec Jerzy Ziarko. Chłopczyk
był w takim stanie, że nie­
zbędna była interwencja po­
gotowia. Na szczęście szybko
odzyskał pełnię sił ku radości
nie tylko rodziny, ale także
milicjantów. (koź)

Zespoły NCK
na zagranicznych

wojażach

Wrócił do kraju z kilkudnio­
wego pobytu w Jugosławii ze­
spół góralski „Hamernik”.
Członkowie zespołu koncerto­
wali w miejscowości Vranje,
a zaproszenie przysłał im ze­
spół pieśni i tańca „Sevdah”.

Natomiast w niedzielę, w o-

statnim dniu lipca wyjedzie,
na zaproszenie polonijnego, ze­
społu pieśni i tańca „Rysy” z

Glasgow — zespół pieśni i
tańca „Nowa Huta”. Oprócz
występów w Szkocji. .Nowa
Huta” wystąpi również w

Nottingham i Birminghapi.
Powrót do Krakowa 18 sierp­
nia. (mr)

PGM Nowa Huta
Wczoraj w Przedsiębior­

stwie Gospodarki Mieszkanio­
wej Nowa Huta odbyło się
spotkanie poświęcone działal­
ności firmy w pierwszym pół­
roczu br. W spotkaniu ucze­
stniczył naczelnik dzielnicy
Zdzisław Zaręba.

Oceniono, iż wskaźniki eko­
nomiczne osiągnięte przez
przedsiębiorstwo kształtują
się prawidłowo. Ogółem plan
remontów budynków i dźwi­
gów ustalony na 1988 r. do 30
czerwca br. został zrealizowa­
ny w ok. 60 proc. W ramach
remontów kapitalnych zakoń­
czono prace w 5 budynkach, a

w 32 roboty są zaawansowa­
ne W przypadku remontów

w I półroczu br.
bieżących, prace, głównie de­
karskie, murarskie i malar­
ski® wykonano w 22 budyn­
kach, a kontynuowane są w

40. Ponadto Wyremontowano
34 mieszkania oraz 5 dźwi­
gów.

*

Spotkanie o podobnym cha­
rakterze odbyło się .również
wczoraj w Przedsiębiorstwie
Remontowo-Budowlanym No­
wa Huta. Przedsiębiorstwo 'to

prowadzi roboty główni® na

rzecz gospodarki mieszkanio­
wej, służby zdrowia i oświa­
ty. Wynikj jakie firma osiąg­
nęła w pierwszym półroczu
br. oceniono jako dobre, (mr)

SOBOTA

(bk) • KDK „PAŁAC POD
BARANAMI” (Rynek Gł. 27);
Występ Teatru „STOP”
(Słupsk) — 19 dziedziniec
KDK; występ grupy COM-
PAGNE JO BITTMUME —

21.30 na płycie Rynku.
• DWOREK BIAŁOPRĄD-

NICKI (Papiernicza): Z • cyklu
„Letnie spotkania z bluesem i
jazzem” występ Janusza Grzy­
wacza — 18 (wstęp wolny.
Przy pogodzie — koncert w

plenerze).
NIEDZIELA

• NCK: Koncert JANA
WOJDAKA i zespołu „WA­
WELE” — 17; Teleferie —

9—11.

Weekend sportowo-turystyczny
Piłka nożna

Po trzech latach w Krako­
wie znów będzie można zo­
baczyć męcz piłkarski o mi­
strzostwo I ligi. Jutro o godz.
17 na .stadionie przy ul. Rey­
monta Wisła Kraków podej­
muje Jagiellonię Białystok.

Również jutro j również o

godz. 17 (czyżby działaczom
Wawelu nie zależało na kibi­
cach?) beniaminek III ligi
Wawel Kraków podejmuje
Sandecję Nowy Sącz.

Taekwon-do

W niedzielę o godz. 18.45 w

hali Wisły odbędzie się mecz

międzynarodowy w taekwon-
do z udziałem reprezentacji
Polski i KRLD. Po meczu

wystąpi grupa pokazowa z

KRLD z bardzo atrakcyjnym
Programem układów.

Coś dla każdego

SOBOTA:
— „Bieg po zdrowie”, ul.

Kobierzyńska 51 (Ognisko
TKKF ^Ruczaj”) godz. 7.

— Zabawy rekreacyjne dla
dzieci i młodzieży, park Jor-
dana (obok sadzawki), godz.
11.

— Szachowy puchar .łata,
ul. Ugorek 1 (świetlica TKKF

Wieczysta-Ugorek), godz. 8.

NIEDZIELA:
■— „Bieg po zdrowie”, park

Jordana (pawilon OSiR), godz.
8.

— Zabawy rekreacyjne dla
dzieci i młodzieży, park Jor­
dana, godz. 11. .

Wycieczki
Koła Grodzkiego

— „W Dolinie Naramki”
wyciecżka na trasie Bibice —

Wąwóz Kamieniec — Wola
Zachariaszowiska — Garlica —

Murowana — Dolina Naram­
ki — Zielonki (8 kilometrów,
punktów dó OTP i d0 „Miłoś­
ników Jury” 8). Zbiórka na

dworcu MPK Kleparz (ul.
Długa) o godz. 8.15. Odjazd
autobusem nr 247 o godz. 8.30,
powrót MPK. Bilety MPK w

obie strony po 45 i 22.50 zł.

— „Historią rzemiosła w

Świątnikach” na trasie O-
chojno — Świątniki Górne —

Siepraw — Olszowice — Mo­
gilany (14 km, punktów do
OTP 14 4- 5). Zbiórka ną
dworcu MPK w Borku Fałęc-
kim o godz. 8,10, odjazd au­
tobusem nr 235 o godz. 8.23,
powrót MPK. Bilety w obie
strony po 45 i 22,50 zł.

— Wycieczka górska Koj-
szówka — Malinowa — Cu-
pel — Bystra Podhalańska (o-
koło 8 godzin marszu, 19 pkt
do GOT). Zbiórka na dworcu
PKP w Płaszowie o 5.25, od­
jazd pociągu o godz 5.54. Bi­
lety wycieczkowe do stacji O-
sielec w cenie 192 zł, w dro­
dze powrotnej dopłata 24 zł.

Wycieczka autokarowa

Koło Grodzkie PTTK or­
ganizuje 20 sierpnia wyciecz­
kę górską z dojazdem auto­
karem na trasie Korbielów —

Hala Mizlowa — Pilsko —

Hala Marszałkowa — Trzy
Kopce — Rysianka — Sopot­
nia Wielka. Zgłoszenia przyj­
muje i informacji udziela Biu­
ro Koła uL Warszawska 11 od
poniedziałku do piątku w go­
dzinach 15—18. Telefon
22-37-23. (k)

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Cudowna po­
dróż (szw. b .o .) — 14; Winnetou
; król nafty (jug.-RFN b.o.) —

15.45, 17.15; Najpiękniejsze oszu­
stwa świata (fr.-wł.-jap. 12 lat) 19.
KIJÓW (Krasińskiego 34): Zło­
te dziecko (USA 12 lat) — 15.45;
Kingsajz (poi. 12 lat) — 18; Wy­
znawcy zła (USA 18 lat — przed-
prem.) - 20.30. KULTURA (Rynek
GL 27): Całuję mama ęwęg. 13
lat) — 14; Misja specjalna (poi. 15
lat) — 16; Harakiri (jap, 18 lat) —

18. KSF MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Dzika namiętność (USA 18 lat)
— 16, 18, 20. PASAŻ — Bajki — 12;
Mewy (poi. 15 lat) — 13; Czarna
wdowa (USA 15 lat) — 10, 15, 17,
19. SFINKS (Majakowskiego 2):
Piramida strachu (USA 12 lat) —

16; Peggy Sue wyszła za maż

(USA 15 lat) — 18, 20. ŚWIT (os.
Teatralne 10): Pechowiec (fr. 12
lat) — 15.45; Pluton (USA 18 lat)
— 17.45, 20. ŚWIATOWID (os. Na

Skarpie 7): Zdrada i zemsta (chlń.
15 lat) — 15.45, 18; Zabij mnie gli­
no (poi. 18 lat) — 20.15. TĘCZA
(Praska 52): Pociąg do Hollywood
(poi. 15 lat) — 16; Ginger i Fred

(wł. 15 lat) 17.45. WANDA (Waryń­
skiego 5): Powrót na Ziemię
(USA 12 lat) — 10, 12.15, 13.00;
Most na rzece Kwai (ang 15 lat)
— 17.15; Krótkie spięcie (USA 18
lat — przedprem.) — 20.30. WAR­
SZAWĄ (Stradom 15): Zamknąć za

sobą drzwi (poi 15 lat) - 15.45
Blue velvet (USA 18 lat) - 18;
Imię róży (wl.-fr. -RFN 18 lat —

przedprem.) - 20.30 WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Blues brothers

(USA 15 lat — poż. z filmem) —

15.45; Dzika namiętność (USA 18
lat) — 18.15; Kamienny wyrok
(kan. 18 lat — przedprem.) —

20.30. WRZOS (Zamojskiego 50):
Gry wojenne (USA 12 lat) —

15.45; F/X (USA 18 lat) — 17.45, 20.

15 lat); Gwiezdny
(USA 15 lat). KRZESZO-
Nowoścł: Niesamowity
(USA

’ 15 lat). SKA-
Piast: Koniec sezonu na

MYŚLENICE - Wisła: Skorum-

powani (fr
przybysz
WICE -

Jeździec
Wina -

lody (poi. 15 lat); Błękitny Grom
(USA 15 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Pożegnanie z Afryką (USA
. 1 2 lat). SŁOMNIKI — Czar: Kla­

sztor Shaolin (chiń. 15 lat); Elek­
troniczny morderca (USA 15 lat).
WIELICZKA — Górnik: Wielka
draka w Chińskiej Dzielnicy (USA
12 lat).

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

13, 14;PASAŻ — Bajki — 12,
Czarna wdowa (USA 15 lat) — 10,
15, 17, 19. SFINKS: Zestaw ba­
jek — 11, 12. ŚWIT: Jak rozpę­
tałem II wojnę światową cz. II
i III (poi. b.o.) — 13. ŚWIATO­
WID: Supbrman III (USA 12 lat)
— 13.30 . TĘCZA: Bajki —16; Fute­
rał na skrzypce (NRD b.o.) — 17;
Pociąg do Hollywood (poi. 15 lat)
18.30 . WOLNOŚĆ: W niewoli u

wikingów (ZSRR. 12 lat) — 10, 12.15
WRZOS: Bajki — 12: Pan Samol

chodzik i niesamowity dwór (poi.
b.o .) — 13.

Seanse popołudniowe Jak w so-

botę. . .. . ...... .

DOBCZYCE — Raba: Kopalnie
króla Salomona (USA 12 lat).

Pozostałe Jak w sobotę.

wystawy

SKICH: (niecz.). KOPALNIA SOs jów kabaretu. 17.00 Wiersze dla
LI (niecz.) . Ciebie. 17.20 Pleśni powstańczej

Warszawy. 18.08 Dialogi hlst.: O
lotach nad powstańczą Warszawą.
18.15 Radiowy Tyg. Kult. 19.30
Radio Dzieciom — „Za ścianą za­
czarowaną” — montaż poetycki
Iwony Kern. 20.05 Przy muz. o

sporcie. 21 .00 Komunik. 21 .05 Tur­
niej gwiazd operowych. 21 .35 W
kilku taktach, w kilku słowach.
22.00 Teatr PR - „Zanim wybiła
godzina »W»” — słuch 23.00 Inf.
sport. 23.25 Pios. naszych twór­
ców.

MYSLENłCE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
ikon karpackich ze zbiorów
Muz. Narodowego, w Krakowie
(10—13). MDK (Świerczewskie­
go 14): „Kwiaty polskie” między-
wojew. pokonkurs. wystawa ozdób
bibułkowych (14—21).

szpitaleDYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO.
WIA: teł. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHIRUR­
GII URAZOWEJ: os. Na Skarpie
65, niedz.: Trynitaraka 4. CHIRUR­
GII DZIECIĘCEJ: Prokocim,
niedz.: Prądnicka 35. LARYN­
GOLOGICZNY; os. Na Skarpie 65,
niedz.: Kopernika 23a. UROLOGI­
CZNY: os. Na Skarpie 65, niedz.

Grzegórzecka. 18.. OKULISTYCZ­
NY: os. Na Skarpie 65. niedz.:
Witkowice.

(pogotowie
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we, Łazarza tj, tel. 999 zachoro­
wania t przewozy - te) 22-29-99 .

centrala telefoniczna 22-36-00

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) - tel 66-69-99 Prokocim -

(Teligi 6) - tel S5-59-99 Lotnisko
(Balice), tel 11-19-99 Nowa Huta

(Sieroszewskiego 56): wypadki —

tel 44-42-91 > <4-49-99 Krowodrza 1

(Kazimierza Wielkiego 117) - te!
33-39-99 Krowodrza II (Białoprąd-
nicka 8) — tel 34-39-99 Krzeszowi.
ce — tel 99 f 206-30 Jerzmanowi­
ce tel 48 Proszowice - teł. 9

Myślenice - tel 999 1 201-80 Ska­
wina (Kazimierza Wielkiego 4). tel
dla mieszkańców 999 te! miejski
76-14-44 Wieliczka (Powstańców
Śląskich 8) - tel 999 1 78-12-89

Niepołomice - teł alarmowy 198.
tel. miejski 21-02-09 Iwanowice
- teł 99 oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpital) wg rejonizacji

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: ta;
formacji udzielają apteki dyżur-
ne.

Rynek Gł. 42 - teł.
Długa 88 — tel. 33-42-90 .

wek (pawilon) — tel

Rynek Podgórski 9 — tel.
Nowa ‘Huta: os. Kazimierzowskie
106, tel,. 48-59-57; Centrum A,

.bl.3 — tel. 44-17-36.

22-23-71.
Kozłó-

55-51-87.
66-46-91.

WIELICZKA (Boh Warszawy 12)

SKAWINA (Słowackiego S)

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

pełnią apteki wi
Sułkowicach,- Al-;

Nocne dyżury
Krzeszowicach, ______ _

wernl, Dobczycach. Gdowie. Słom,
nikaćh I Niepołomicach. -

SOBOTA NIEDZIELA

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
teł. 55-56-64 (9—15).

SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM, KATEDRALNE
(10—15). GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA (10—15).
MUZEUM W PIESKOWEJ SKAy
LE: (Ojców): (10 - 15.30),
MUZEUM W. I. LENINA (Topolo­
wa 5): Wystawy: „Lenta w Pol­
sce” (10 —- 17, wst. Wól.),
niedz. (10—15, wst wol.). DOM LE­
NINA; (Kr Jadwigi 41): Wysta­
wy: „Mieszkanie Lenina”, „Re­
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krakowskiej”; „Lenin w

sztuce ludowej” (9—18, wst.

wol.) MUZEUM HISTORYCZNE
„kRZYSZTOFORY” (Rynek Gł

35): Wyst.: „Z dziejów i kultury
Krakowa” (9 — 15). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wyst. „Lalki regio­
nalne świata” (0—15). WIE­
ŻA RATUSZOWA <9—15). JA­
NA 12: Wystawa - Militaria
i zegary” (9-15). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystaw®
„Z dziejów i kultury Żydów”
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna Introligatorska R. Jahody”

’

(10—14 po zgłosz. pod nr teł.
22-53-98). MUZ. PRZYRODNICZE
(Sławkowska 17): „Współczesna
fauna polska" (18—13, wst. wol.).
MUZ. ETNOGRAFICZNE (Kra­
kowska 46): Wyst. strojów lu­
dowych „Od Krakowa" (10—14).
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożytność
t średniowiecze Małopolski”, „Pra­
dzieje Nowej Huty”, „Mumie egip­
skie! w świetle promieni X”,
„Wczesnośredniowieczne. skar­
by srebrne w Polsce" (niecz.) .

niedz.: (10—14) PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA SW. WOJCIECHA (Ry­
nek Główny): Wystawa „Dzie­
je Rynku krakowskiego” (niecz.),
niedz.: (13—17). GALERIA KRZY-
SZTOFORY (Szczepańska 2):
(11 - 17). BWA (plac Szcze­
pański 3a): Międzynarodo­
we Biennale Grafiki (11—18).
GALERIA ARKADY (pl. Szcze­
pański 3a): (11—18). MUZEUM
NARODOWE: (Sukiennice): Gale­
ria polskiej sztuki XIX
wieku (10 - 18.30). MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10—15.30). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 8)- Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r.

(10—15.30). ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Jana 19): (10—15.30) NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Galeria

polskiej sztuki XX w. (niecz.).
DOM JANA MATEJKI w Krze-
sławicach: (10 — 15.30). TPSP

(plac Szczepański 4): (10—17).
SALON WYSTAWOWY (al Róż
3): Wyst. grafiki Getultó A!vanie-

go (Włochy) i faksymiliów rysun­
ków Tadeusza Kulisiewicza ze

zbiorów artystycznych Biura

Wystaw Artystycznych w Krako­
wie (10—17). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:
(10—18), niedz. (10—14) GALERIA:

(14—18). niedz (niecz.). KLUB
MPiK (pl Centralny): CZYTEL­
NIA: (10—18). niedz (11—15) GA­
LERIA: Wystawa malarstwa Pio­
tra Pawluczuka z Argenty­
ny (10—18), niedz.:' (11—15).
GALERIA „POD BARANAMI”

(Rynek Gł. 27): Wystawa: „Polski
■film w karykaturze” (14—18).
WIELICZKA — ZAMEK ŻUPNY:
<8.30—18). MUZ. ZUP KRAKÓW-

NAGŁA POMOC LEKARSKA
(lekarzy specjalistów): tel. 66 -80-00
(9—21 .30).

POMOC DROGOWA PZMot. (ul.
Kawiory 3), tel 37-55 -75 <10—18).

POGOTOWIE
„POLMOZBYT”
tel. 48-00-84.(10—18).

TECHNICZNE —

(al. Pokoju 81) —

PROGRAM TI

Dużego

Ogólnopol-
Młodzieży

POMOC

Dobrzyński,
4mS),tel.

DROGOWA (Andrzej
Kraków. Tarłowska

21-58-61 (całą dobę).

TELEFON

(16—28).
ZAUFANIA: 33-71-37

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY I CHIRURGICZNY .wizyty do­
mowe) — teł. 12-20-38 i 13-41-84
(8—231).

SPÓŁDZIELCZA PORADNIA
PSYCHOLOGICZNO — PSYCHIA­
TRYCZNA (Jasińskiego 34/1), tel.
43-50-89 (8—9 i 19—20).

radio
SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.01, 1.00, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00, 6.00, 6.30, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 14.00,
16.00, 18.00, 19.00, 20.00. 22.00,
23.00.

5.30—8.00 Poranne sygnały. 8.00-
8.43 Progn. pogody, muz. poran­
na, komunik. 8.45 Żołn. Zwiad.
9.00—11 .57 Lato z Radiem. 12,43
Rata, kwadrans. 13.00 Komunik.

. 13.05 Radio Kierowców. 13.30
Koncert reklamowy 14.05 Radio­
wa pios. tyg. 15.00 Mój program
w „Rytmie” 16.05 Muz. i aktual.
17.00 Przeboje z listy J. Webera
17.30 „Siady pamięci” 18.60 „Ma­
tysiakowie” — ode. pow. 18.30.
Koncert dnia — muz, wizytówki
pr. I. 19.30 Radio Dzieciom: — D.
Smith „1001 dalmatyńczyków” —

20.15 Koncert życzeń. 20.45 Zbi­
gniew Smektała — „Liszaj" —

ode. pow. 21.00 Komunik. 21 .03

Przy muz. o sporcie. 22.00 Inf. dla
kierowców. 22 .05 Zaproszenie do
tańca — cz.' I.- 22.45 Pios, z małej
scenki. 23.00 Inf. sport 23.30 Za­
proszenie do tańca — cz, II. .

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.01, 1.00, 2.00,
3.00, 7.00, 9.00. 12.05, 18.00,
20.00, 23.00.

pod Kogutkiem,
mel. 1 pios. 7.55

Radiowy . Mag.

6.00 Kiermasz
7.25 Moskwa z

Komunik. 8.00

Wojsk. 9 .00—11 .59 Lato z Radiem.
12.45 Muz. nowoścj Pr. 1 13.00

Przegl. tyg. 13.15 Dla tych, co nie
lubią rocka. 13.45 „Dom i My”.
14.00 Gwiazdy starego kina.
„W Jezioranach” — ode.
13.00 Konc. życzeń. 1S.05 Z

14.30
pow.
dzie-

DZIENNIKI: 7.00,13.00,17.00,
21.00. 0.55.
‘

7.M Wiadomości. 7 .10 Muzyka
młodych. 8.00—11.00 Kraków pa
antenie, w tym: 8.00 Magazyn
świąteczny — „Co słychać”. 8.45
Konc. życzeń 9.30 Aud. literacka
w oprać. Krystyny Szlagi pt. —

„Poezja W. H . Audena”. 10.00
Echa tygodnia. 10.15 „Country w

grodzie Kraka” — aud w oprać
Antoniego Krupy. 11 .00 „Sabało-,
we, Sabałowe” - cz. I - aud. w

oprać. Andrzeja Starca 21:05—21.20
Krakowskie aktualności sporto­
we. 11.00 Przeboje klasyków. 12.00
Piosenki na życzenie - prowadzi
Magda Konopka 13.00 Wiadomo­
ści. 13.03 „Jeszcze Jedna -Cygane-
rla«"' — mag Urszuli Kozanec-

kiej-Krźyńkow 14.00 Śpiewnik ro­
dzinny — śpiewaj razem z nami.
14.15 Powtórki płytowe 15.00 Re­
cital chopinowski Witolda Małcu-
żyńskiego.

“

przebojów
Fabiańsk!
Zakłóceniś
ka Mlchnlewicza
Bellini -- „Lunatyczka"
w 2 aktach 21.00 Wiadomości. 21 .20

„Country piknik” — Mrągowo 88
— retransm koncertu 0.55 Wia­
domości. 1.00 Koniec programu i

hymn.

15.33 Europejska lista
— prowadzi Bogdan
17.00 Wiadomości 17.05
odbioru - aud. Lesz-

18.00: Vlncenzo

opera

PROGRAM III

7.00. 13.05 Serwis Trójki.
Melodie przebudzanki. 8 .00
towid. 8.15 Komu pios. 8.45

■zieleni” 9.00 Dixle o poranku.
9.25 .Przypomnienia" 9.30 Odku­
rzone przeboje 10.00 „Tylko 30
minut" - „To się nadaje” 10.50
„Wydarzenia" 11.00 Pod dachami

Paryża 11.30 Urodzeni na począt­
ku wieku 12.00 Recital Yehudł
Menuhina. 12.30 Wizyty I podróże.
13.10 Niech gra muz 14.00 Prywat­
nie u K Myśliwca 14.15 Niedziel­
ne muzykowanie 15.00 Życie na

gorąco — przegl wydarzeń tyg.
13.30 Pop boutiąue 15.50 Mag. lit.
16.05 Dzieła, interpretacje, nagra­
nia 17.00—21 .00 Baw się razem z

nami 17.00 Zaprasza J Chojnac­
ki 18.00 Teatrzyk „Zielone Oko”:
R A. Lafferty - „Siedem dni
strachu" 18.23 Zaprasza P. Ma­
jewski 19.00 „Teatrzyk „Zielone
Oko” 19.23 Zaprasza G. Wasow-
ski. 21.00 Żelazna miłość — „Osta­
tnie wiersze" K Baczyńskiego
21.20 Muz portrety Petleasa 22.00
Przewodnik po literaturze 20-lecla
„żagary”. 22.13 Lubię szum sta­
rej płyty - „weseli" chłopcy. 22.3#

Rozmyślania przed północą. 23.00
Jam Session w Trójce 23.50 Peter

Esterhazy — mała węgierska por­
nografia *• ode! 1.

PROGRAM IV

7.05
Swia-
„Czas

DZIENNIKI: 6.06,12.00,1T.00,
19.30, 23.30.

6.05 Zielona "Góra na muz. ante­
nie „Czwórki”. 7 .00 Kalendarz ra­
diowy. 7.10 W świątecznym na­
stroju ■— progr, rozgł. regional­
nej. 8.00 Klejnoty mu?. 1 słowa
— Wiersze włoskie 8.20 Anegdoty
l fakty. 9.00 Transmisja mszy św.

rzymskokatol. 10.30 Radiowy Teatr
dla Dzieci — Baśń o korsarzu
Palemonle”. 11.00 Mag. Rozgł.
Harc. 12.05 Muz. legendy. 12.30

Wyprawy „Czwórki”. 13.30 Wiersz
l aria. 13.43 O. kultur* słowa. 14.05
Śpiewać w teatrze. 13.00 Teatr

Klasyki dla Młodzieży — „Mistrz".
16.00 Quiz populamonauk.: WIST
— „Tajemnice biologii” 17.#5 Echa

festiwali 1 konkursów muz. 18.00

Program ekumeniczny. 18.40 Fe­
renc Liszt: Harmonie poetyckie
i religijne. Błogosławieństwo Boga
w samotności 19.00 Alfa i Omega
— mag .popularnonaukowy. 19.43
Pios starej Warszawy 30.13 Mag
Publicystyk! Kult — Wydarzenia
teatralne. 21.00 Komandosi z Balo­
nowa. 21.30 Punkty zwrotne w ka­
rierze artysty 22.00 Wieczór Muz
i Myśli. 23.20 Sitar, tabla i Inne.
23.35 Rozmowy Intymne 23.53 Me­
lodie na dobranoc.

tV-PROGRAM
SOBOTA

PROGRAM I

(1)ni 0 Tydzień na działce
8.40 Piłkarska kadra czeka

8.55 Program dnia .

9.00 Kino najmłodszych:
„Lisek

• 10.15
10.30
10.40

sze

11.40
11.55

magazyn publicystyczny
12.25 W świecie ciszy —

program dla niesłyszących
12.55 Telewizyjny Koncert

Życzeń dla honorowych krwio­
dawców

13.25 Skarbiec
14.10 Antologia dramatu po-

Vuk”
Sobota na działce (2)
DT — wiadomości
Stare, nowe, najnow-

Sobota na działce (3)
Bellona — wojskowy

wszechnego: Antoni Czechow
„Iwanow”, reż. A. Adamik,
wyk. Tadeusz Huk, Teresa
Budzlsz-Krzyżanowska, Wik­
tor Sądecki, Jerzy Bińczycki,
Maria Nowotarska, Magda
Jarosz, Jerzy Radziwiłowicz i
inni

16.00 Losowanie
Lotka

16.10 Konwój
17.00 Kronika

skiej Spartakiady
17.15 Teleexpress
17.30 „Pod jednym dachem”

(5) — „Zasłużony artysta” —

serial prod. CSRS
18.30 ~ ■’
19.00

Lolek”
19.10

rząt
19.30
20.0Ą „Chiński syndrom’

film fabularny proś USA
reż. James Bridges, wyk. Jack
Lemmon, Jane Fonda, Micha-
el Douglas

22.00 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzie-
lorz

22.10 Piknik country
Mrągowo 88 — country
polsku

23.00 DT — wiadomości
23.10 Anegdoty teatralne

góra Smiałowskiego (2)
Aktorki, aktorki

23.15 Wiadomości sportowe
23.30 Kino nocne: „Inspek­

tor Bellamy” (5) — Kontrakt
— serial prod. austral

0.15 Zakończenie programu

Butik
Dobranoc „Bolek ii

Z kamerą wśród zwie-

Dziennik telewizyjny

PROGRAM II

po

I-

Polska Kronika

23.30 „W kamiennym krę­
gu” (8 i 9) — serial prod.
brąz.

I.25 Zakończenie programu
PROGRAM II

•8.05 Prezentacje — pr. lo­
kalny

8.35 Przegląd tygodnia (dla
niesłyszących)

9.10 Film dla niesłyszących:
„Dom” (12 -«■ost.) — serial
TP

II.00

skowy
ny

11.30
czeń

11.55
Niedzielą w

12.15 Powitanie
12.20 Sztuka ogrodowa w

Polsce (3) — Ogrody klasycz­
ne .

12.50 100 pytań do prof.
A. Garlickiego

13.20 Kino-Oko — Kalej­
doskop filmowy — „Bajkał”
— film prod ZSRR — „Ko­
lorowy świat Indian” — film

prod. polskiej
14.20 Spotkanie z balladą —

Leśne nastroje
15.20 Zwierzęta świata

„Mangusty. czyli W jedności
siła" (2) — film przyrodniczy
prod ang.

15.50 Dni Henryka Wienia-
■wskiego — Szczawno Zdrój

’88 — reportaż
16.20 Przyroda wokół nas

16.50 Opowieści Michaiła
Zoszczenki

17.15 Aktualności kultural­
ne — Polonia śpiewa

17.30 Bliżej świata — Prze­
gląd telewizji satelitarnych

19.00 Dwaj poeci znad Wis­
ły — Jan Twardowski i Je­
rzy Pietrkiewicz

19.30 Malarstwo Jana Wo-

dyńskiego
20.00 Studio Sport — Inau­

guracja I ligi piłki nożnej
21.30 Panorama dnia
21.45 „Dallas” (1) - serial

prod USA - reż. Robert Day
— wyk. Barbara Bel Geddes,
Jim Davis, Patrick Duffy

22.40 Minuty z jazzmanami
23.00 Wieczorne wiadomości

Krótkofalowcy — woj-
magazyn publicystycz­
Lokalny koncert źy-

Jutro poniedziałek
„dwójce”

TV BRATYSŁAWA

toi

Fil-

Spektrum
KRONIKA (Kr.)
Festiwal Muzyki Łań-
— Jorge Lopez Yanez

Alfa i omega — apite-

11.55-Trzy godziny z Tele­
wizją Katowice

Sobota w „Dwójce”
14.55 Powitanie
15.00 Magazyn Auto-Moto
15.30 „Akcja O.P.E.N.” „Wa­

kacje w Adamello Brenta” —

serial prod franc.
16.30 Zbliżenia — czyli

owo o filmie
17.20

mowa

17.30
18.00
18.30

cut ’88
(tenor)

19.30
rapia dla wszystkich

20.00 Muzyczne wizyty
Monika Jarecka

20.30 Studio Sport
kówka mężczyzn
Atlanta

21.30 Panorama
21.45 Minuty z

22.00 „Baryton”
prod. polskiej, reż. J. Zaorski,
wyk. Zbigniew Zapasiewicz,
Piotr Fronczewski, Małgorza­
ta Pieczyńska, Zofia Saretok,
Aleksander Bardini i inni

23.30' Wieczorne wiadomości

koszy
ZSRR -

dnia
jazzmanami

- film

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.00 TTR — sem. 2 — za­
jęcia wakacyjne — rozród
bydła

7.20 TTR — sem. 4 — zaję­
cia wakacyjne — był sobie
las

7.40 Program dnia
7.45 Po góspodąrsku

gażyn spraw wiejskich
8.15 Tydzień

8.55 Program dnia
• 9.00 Kino Telęferii: „Przy­
gody Tomka Sawyera i Huc-

kelberry Finna” (2)
10.30 DT — wiadomości
10.35 „W królestwie owa?

dów” (1) Muchówki — film
dok. prod. franc. reż Gerald
Calderon

11.05
11.30
11.55

turniej
podarowaniu

12.20 Telewizyjny koncert

życzeń
13.05 Wygraj szansę (2)
13.35 Prezydenci — Miliard

Fillmore
14.05 Telewizyjny film do­

kumentalny: „Kresowa ba'la- .

da” reż Tomasz Sołoniewicz
15.20 „W kamiennym krę­

gu” (8 i 9) — serial obycza­
jowi’ prod. brąz.

17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport — Wyś­

cigi konne ze Służewca
18.10 " ’ “

sza

18.30
19.00

misie"
19.30
20.00

Kto dziś tak umie kochać —

serial TP
21.45
22.15
23.05

cie
23.25

ma-

Siedem anten

Kraj za miastem
Wygraj szansę (1) —

wiedzy o dobrym gos-

Marek Sierocki zapra-

Antena
Wieczorynka: „Trzy

Dziennik telewizyjny
„Dom” (12 — ost.) -

Sportowa niedziela
Konwój
Siedem dni na świe-

DT wiadomości

SOBOTA

PROGRAM I

„Kłamiesz, Mileta!” —•

jugosł (1)
Pionierska Jaskółka

i Ka-zet-a — dla mło-

8.30
serial ;

9.00
10.00

dzieży
10.40
11.35
13.30
14.55
16.45 Videotriangel

muzyczny
17.35 „Niebezpieczna zato­

ka” (16)
18.20 Wieczorynka
18.30 Studio Jezerka
19.10 Wydarzenia międzyna­

rodowe
20.00 Progr. rozrywkowy
21.20 Bramki, punkty, se­

kundy
21.35 Film na życzenie
23.15 Nokturn — program

muzyczny.
23.45 Komik i jego świat

„Czarna owca” (4)
Radar
Film polski
Muzyczna arena

progr.

PROGRAM tt

16.55
nożnej

19.10
19.20

Atlanta

Puchar SNP w piłc*

Wieczorynka
Koszykówka: ZSRR

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
dla dzieci

9.10 Filmarik i Filmuszka

filmy dla dzieci
10.00 ‘

10.10
10.50
12.05
12.45
13.40

sta” -

15.00
crossie

16.35
— film czeski

18.20 Wieczorynka
18.30 'Wszyscy się pytają,

komu to wygrywają
19.10 Tydzień w kulturze
20.00 Chwila poezji
20.10 „Hiszpanie w Pradze”

- Teatr TV
21.05

balet
22.15

kundy
22.30

Losowanie
„Wyrok” — serial (4)
Obiektyw
Auto-moto revue

Złote Wrota
„Mały wielki hokei-
film czeski
Mistrzostwa CSRS w

samochodowym
„To był czeski muzyk”

.Herkules” — opera 1

Bramki, punkty, se-

Kronika muzyczna

PROGRAM II

16.55
nożnej

18.50
19 10
20.00
21 05
22.25

— film

Puchar SNP w piłce

Film dokumentalny
Wieczorynka
Program muzyczny
Aktualności
„Zabójcze spotkanie’
USA

Za smlany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie pierze odpowiedzial­
ności.

— DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re.
daktor naczelny. HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie: Janusz Hań-

derek, Olgierd JędrzeJczyk Halina Kleszcz. Lech Kmietowic? — sekretarz odpowie­
dzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego Wiesław Kraj Wojciech Machnic-
«i. Konstanty Migdał Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca
Edward Wąsik — Ł-c® red naczelnego Adres redakcji' 81-079 Kraków ul Wielo­
pole t, III p Adres dla korespondencji; 30-960 Kraków I skr pocztowa 556 TELEFON
REDAKCJI- centrala nr tel 82-75-88 łączy ze wszystkimi działami Nr te1exu:
032-2491 032-2492 ODDZ1AŁV. REDAKCJI- 33 -300 Nowy Sącz, ul Narutowicza 6
II p„ te!.803-34 808-94: 38-100 Tamów ul Krakowska 12 tel 21-56-50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa-Ksiąźka-Rueb" w Krakowie ul
Wiślna 8 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń ul Wiślna 2 31-007 Kraków tel 22-70-89 ora?

• wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-.Książka-Ruch" na terenie całego kraju Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również na terenie oddziały re-

dakejf w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy Jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja
nie nonosi odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych
Redaktor odpowiedzialny — Edward Wąsik.
Redaktor wydania — Halina Kleszcz
Redaktor dyżurny — Wiesław Kraj
Redaktor depeszowy — Krzysztof Dobosz

GAZETA^KRAKOWSKA

Wydanie 1
i2» 30
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Ulica,
jak nasze

życie

Ulice naszych miast są zazwyczaj zatłoczone; wanle tzw. przerywnika k... w każdej nie­
pełne spieszących się ludzi, zaabsorbowanych małże rozmowie, jak to słyszymy na naszych
swoimi sprawami, kłopotami. Jesteśmy nie­
stety, mało uprzejmi, skłonni do sprzeczki,
drażliwi. A przecież, gdybyśmy zechcieli kie­
rować się uprzejmością i tolerancją wobec
bliźnich — życie byłoby dużo łatwiejsze.

Ulica jest miejscem, gdzie może przebywać
każdy. A gdybyśmy wszyscy, przestrzegali pe­
wnych zasad poruszania się w ruchu ulicznym
—> mniej byłoby przeszkadzania sobie i po­
trącania.

— Powinniśmy chodzić prawą stroną cho­
dnika, fele wyprzedzać osoby idące w tym sa­
mym kierunku od lewej strony.

— Jezdnię przechodzimy tylko w wyznaczo­
nych miejscach.

— Jezdnię przechodzimy tylko na zielonym
świetle...

— Nie możemy na zatłoczonym chodniku
stanąć na środku i gwarzyć ze ■znajomym
przez pół godziny, bo to tamuje ruch, a i my
będziemy co chwilę potrącani.

— Nie należy też na ulicy głośno rozma­
wiać, krzyczeć, nawoływać, gwizdać.

—- Jest zwykłym chamstwem (przepraszam,
ale nie mogę tu użyć innego określenia) uży-

ulicach, w parkach — niestety, wszędzie. Je­
dyna nadzieja w dziewczynach, które zechcą
nieco utemperować plugawy męgki język.

— Nie należy chodzić ulicą po kilka osób w

rzędzie, zajmując całą szerokość chodnika.
—■Parasol noś tak, aby nie przeszkadzać in­

nym.
'

— Otwartą parasolkę-niesie mężczyzna, ale
jeśli parasolkę niesie ona — osłania od desz­
czu tylko siebie,

— Po prawej strpnię mężczyzny idzie ko­
bieta, a jeśli'idą dwie panie i jeden'pan, to
może , on iść w środku, albo też panią starszą
np. mamę można umieścić pośrodku. Obie
zasady uznane są w praktyce od lat.

— Nie przyglądajmy się w sposób natar­
czywy osobom, które wyglądają inaczej • niż
my.

— Jeśli spotkamy na ulicy, w parku, czy w

każdym innym publicznym miejscu osobę
znajomą'— kłaniamy się.

Młodsi kłaniają się osobom starszym —

taka jest zasdda ogólna, ale
— mężczyzna kłania się kpbiecie bez wzglę­

du na wiek

— mężczyzna nawet starszy wiekiem 1 sta­
nowiskiem kłania się pierwszy młodszemu,
jeśli ten idzie w towarzystwie kobiety

— uczennica' kłania się pierwsza swoim
nauczycielom

— studentka też kłania się pierwsza swoim
wykładowcom

— kobieta idąca w towarzystwie mężczyzny
kłania się pierwsza kobiecie idącej samotnie,
albo w towarzystwie kobiety.

Poniewajł życie niesie wiele różnych nie­
przewidzianych sytuacji, na te okazje najle­
piej rezerwować zasadę, że osoba grzeczniej­
sza kłania się pierwsza.

'Chociaż palenie papierosów ze względu na

dużą szkodliwość dla zdrowia wychodzi z mo­
dy w wielu krajach, a u nas niestety trwa,
dlatego jeszcze przypomnienie, że podczas
składania ukłonu należy wyjąć papierosa
z ust.

Nasze ulice pełne są kobiet dźwigających
siatki z zakupami, torby, pakunki. Obrazki
takie mają .miejsce także i wtedy, gdy obok
kroczy, mężczyzna. On zazwyczaj ręce ma

wolne, a i zapewne samopoczucie dobre.
— Mężczyzna wyręcza kobietę w niesieniu

większej paczki, wyładowanej torby. A jeśli S

byli właśnie na wspólnych zakupach, to on -

powinien dźwigać 'ciężką siatkę. W czasach -

narzeczeńskich chciał „dźwigać" jej malutką S

torebkę, chóć nie ma takiego zwyczaju. No, 3
ale to było tak dawno, że już. wydaje się nie- S

prawdą.
Chociaż teraz lato i mężczyźni nie noszą S

żadnego nakrycia głowy, to jednak przy oka- S

zji przypominam, że mężczyźni kłaniając się S

zdejmują nakrycie głowy, jeśli ma ono da- S

szek, albo rondo, a więc beretu, ani wełnianej' ■>
czapki nie zdejmują. Panie natomiast nakry- S

cia głowy nigdy nie zdejmują kłaniając się, s

czy witając.
Spróbujmy wsłuchać się w gwar ulicy: ona -

tętni życiem, ma swój własny rytm. Wyją ~

karetki pogotowia spieszące na pomoc, dzwo- 5

nią kościelne dzwony, szczekają psy, słychać S
szum samochodów, ludzkie kroki. Zakochani 3

trzymają się za ręce. Ulica jest jak nasze ży- S

cie.

(LE)

Trójkąt — od 1 stycznia
1991 r.
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Jak informuje dyrektor Wy­
działu Komunikacji Urzędu
m. Krakowa - KRZYSZTOF
SZLENK, resort komunikacji,
który odłożył w czasie konie­
czność posiadania przez sa­
mochody osobowe trójkąta
awaryjnego, zdecydował sie
jednocześnie przyspieszyć je­
go wprowadzenie. Obecnie
wiadomo, że samochody oso­
bowe będą musiały dyspono­
wać trójkątem awaryjnym o

rok wcześniej niż planowano
—■od 1 stycznia 1991 r. Ter­
min to wcale nie tak odległy
jak sie wydaje. więc warto

trójkąt kupić już teraz Po­
tem

tym
nicę

będzie droższy a poza
kto się wybiera za gra-
musi nim dysponować.

Kiedy pęknie kopułka apa­
ratu zapłonowego, a nie ma

nowej w zapasie, można sko­
rzystać ze sposobu prowizory­
cznej naprawy, jaki zaleca ra­
dzieckie pismo „Za ruljom”
Z opaski z tworzywa sztucz­
nego znajdującej się na fil­
trze powietrza samochodów

fiatopodobnych należy wycią­
gnąć jedną nitkę tworzywa
sztucznego i umieścić ją w pę­
knięciu na kopułce. Następnie
trzeba nitkę podpalić zapałką.
Topiące się tworzywo ześpa-
wa kopułkę, umożliwiając dal­
szą jazdę. To sposób dla tych,
którzy nie wyrzucają opaski
z filtra...

podaje po raz 611 WOJCIECH MACHNICKI

1 ednogarbny wielbłąd nosi nazwę ..camel” i taką też
fj markę, z wizerunkiem tego zwierzęcia, mają słynne pa­

pierosy. wprawdzie dozorca z wyświetlanego w TVP se­
rialu ,Dom” twierdzi, iż „camele” nie powinny być palone
przez mężczyzn, ale... Każdemu można życzyć takiego wi­
goru, jakim dysponują samochody startujące w baribach
firmy CAMEL W Polsce polakierowanym na żółto „renault
21 turbo” z niebieskim wielbłądem i takimż napisem CA­
MEL na masce i drzwiach tylnych startuje BŁAŻEJ KRU­
PA. Ten obchodzący właśnie 20-lecie startów w samocho­
dowych imprezach sportowych zawodnik specjalizował się
dotychczas w rajdach. W tym sezonie zobaczyliśmy go tak­
że na trasach górskich samochodowych mistrzostw Polski,
Choć rajdów do końca nie zdradził — stanął na starcie 45.
Rajdu Polski wespół ze swym stałym pilotem PIOTREM
MYSTKOWSKIM (na zdjęciu załoga Krupa — Mystkowski
'przu '.renault 21 turbo” w barwach firmy CAMEL).

„Renault 21 turbo” jest samochodem nowym w polskim
sporcie i dlatego warto podać parę szczegółów. Silnik z

turbodoładowaniem o pojemności 1995 ccm. i mocy 175 KM

zapetonia szybkość maksymalną 227 km/godz Tym samym
jest to jeden z najszybszych samochodów seryjnych. A
przy tym stosunkowo oszczędny w zużyciu

'

paliwa: przy
szybkości 90 km/godz. zużycie wynosi 6,7 1/100 km, a przy
120 km/godz. — 8,2 1/100 km. zaś w jeżdzie .miejskiej —

10,8 1/100 km. Jest to wynikiem stosunkowo niskiego
współczynnika oporu aerodynamicznego Cx^0,31. Choć dy­
namiczny. „renault 21 turbo” jest jednak długi — mierzy
4.49 m, szeroki — 1.72 'm. ale niski — 1,38 m. Waży zaś

■1190 kg w stanie gotowym do jazdy. Trzeba przyznać, że
Błażej Krupa znakomicie jeździ, tym długim i ciężkim sa­
mochodem na trasach wyścigów górskich. Niestety, nie ma

dla „renault 21 turbo” klasy pojemnościowej w tegorocznej
edycji mistrzostw Polski i dlatego samochód może starto­
wać tylko w klasyfikacji generalnej Niemniej w tej klasy-
fikacji w poszczególnych imprezach jest to z reguły pierwszy
seryjny samochód osobowy który wyprzedzają tylko je-
dnomiejscowe samochody wyścigowe.

Do diagramu należy wpisać prawoskrętne wyrazy 5-literowe “tak, żeby
pierwsza litera znalazła się w poili z liczbą a druga w polu z kropką.
Pierwsze litery odgadniętych wyrazów utworzą dodatkowe rozwiązanie —

aforyzm Mieczysława Miszewskiego.
1. starożytna pieśń żałobna, 2. znany od starożytności roślinny motyw de­

koracyjny, 3. bój, starcie zbrojne, 4. imię Orzeszkowej, 5. uroczyste nakry­
cie głowy papieża. 6. maser optyczny, 7' bywa przyczyną pożaru, 8. jedna ż

funkcji trygonometrycznych, 9. naczynie na kwiaty cięte, 10. jego rodzajem
jest welwet, 11. łączy Zatoki Perską i Omańską, 12. służył do rozbijania
bram i murów, 13; określony teren, obwód, 14. widziadło, mara, 15. twórca,
16. element wielu rodzajów skoków sportowych i cyrkowych, 17, jedna z

ośmiu w szkole podstawowej, 18. wyspa ze Świnoujściem, 19. dawniej: pla­
ma na honorze, 20. znak obniżenia dźwięku o pół tonu, 21. likier kminko­
wy, 22. imię Bratnego lub Polańskiego. 23. ostrzeżenie przed niebezpieczeń­
stwem, 24. atak samolotów na określony cel, 25. miasto utożsamiane z Tro­
ją, 26. szal futrzany, 27. azjatycki drapieżnik z rodziny psów, 28. ferment,
biokatallzatpr.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 6 sierpnia br. z dopiskiem„ŁAMIGŁÓWKA z «AGÓRY»”. Wśród .nadawców prawidłowych odpowie­
dzi rozlosujemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z AGORY Z NR 161 „GK”
„Błazen od błazna krzywdy nie zazna”

Nagrody otrzymują: J. Nowak — Zakopane. Z. Ciastoń, P. Stański
Kraków, B. Hrynakowska — Olsztyn, E. Siwek — Niepołomice.

ŁAMIGŁÓWKA z..AG0RY"

STANISŁAW SCHELLER

AFORYZMY

Nic tak nie jednoczy lu­
dzi, jak wspólnie przeżyte
klęski. Lecz także wspólnie
popełnione świństwa.

Wynalazcy radia i tele­
wizji popełnili jakiś błąd;
Inaczej nie byłoby w nich
tylu fałszywych informacji.

Pochlebstwo jest wyz­
naniem wiary w głupotę
rozmówcy.

Władcy cieszą się z po­
stępów transplantologii. A
nuż uda się w miejsce móz­
gów montować seryjne od­
biorniki tranzystorowej

Szczyt sofistyki: tłuma­
czenie błędnych założeń
błędami metodyki.

Do słowa „wolność" po­
winno być jeszcze doda­
wane rozporządzenie wyko­
nawcze.

Niektórym za całe życie
wewnętrzne wystarczą pa­
sożyty jelitowe.

KRZYltiWKA
NR 30

Poziomo: 7. kopalniany gad.
morski, rybojaszćzur, 8. wiel­
ki upał, nie ma czym oddy­
chać, 9. laboratoryjne naczy­
nie szklane, 11. między sprze­
dającym a kupującym, 13. na

śmiech i śledzie, 13. zniewaga,
.obelga, 17. ryzykant wlicza ją
w rachunek, 19. izolacja, 22.
punkt widzenia przyjęty w o-

cenie zjawiska, 25. zamknięta
część budynku wystająca z li­
ca ściany na zewnątrz, 27.
bezwartościowy utwór, '28.
filut, cwaniak, 29. wieszczki,
kapłanki Apollina, 30. truci­
zna nad szosami, 31. do poda­
wania lekarstwa przy pomocy
igły.

Pionowo: 1- panuje nad. nią
ten, kto-.ma decydujący głos,
2. zapał, gorliwość,. 3. minerał,
odmiana talku, występuje w.

Od roku 1936 czekamy na wia­
domość czy Scarlett OTIara odzy­
ska Retta Butlera. Światowa po­
wieść, zmarłej tragicznie Marga­
ret 'Mitchell'‘będzie kontynuowana.:
Red Upshaw, pierwszy mąż Marga­
ret, po przeczytani^ książki po­
wiedział: Ty mnie ciągle kochasz,

więc ich oczekiwania? Problem, jak
twierdzi, jest bardzo złożony, ale
równocześnie dorzuca z nieoczeki­
waną uczciwością: tak, piszę go­
rzej od Margaret Mitchell, ale ona

nie źyje A. Ripley urodziła się w

Charlestonie, mieście, w którym do
dziś chłopcy otrzymują imiona Ash-

WIDEOEKSPUES

„Przeminęło
Rett Butler tó ja, a więc... Na­
pisanie dalszych stron powieści spad­
kobiercy Margaret Mitchęll powie­
rzyli autorce „Charlestonu” i
„Dziedzictwa Nowego Orleanu” A-
leksandrze Braid Ripley.

’

„Ten koszmar wkrótce się skoń­
czy i będę mogła nareszcie wrócić
dó dóńiM” — tak właśnie zaczy­
na się rękopis książki, która zo­
stanie ukończona w 1989 roku i bę­
dzie liczyć około 1000 stron. Alek­
sandra Ripley otrzyma 5 milionów
dolarów za normalną edycję i for­
mat kieszonkowy plus następne 5
za prawo do adaptacji filmowej.
W roku 1939 film Wiktora Flemin­
ga otrzymał aż 8 Oskarów, czy i
tym razem twórcy, odniosą podob­
ne zwycięstwo? Autorka wie, że
będzie to jej i tylko jej książka i,
co za tym idzie, zna dobrze ryzy­
ko swojego przedsięwzięcia. Na ca­
łym świecie żyją miliony dziew­
cząt. które znają lub poznają swo­
ich Rettów Butlerów, czy

'

spełni

i wiatrem"
ley lub Rett. Dla nich „Przemi­
nęło z wiatrem” jest powieścią cał­
kowicie realną, wręcz historyczną, a

Scarlett i Rett mają ciągle zielo­
ne oczy...

A. Ripley przysięga, że nie zna

jeszcze zakończenia swej powieści,
ale... „chcę by Scarlett dojrzała do
odzyskania Refta, ta dziewczyna
jest w straszliwej sytuacji, nie pier­
wszy raz i zawsze może się coś
zmienić”.

Margaret Mitchell zginęła w wy­
padku samochodowym w roku 1949.
Ciągle odrzucała rozstrzygnięcie
zagadki finału swojej powieści. Ko­
niec będzie tylko wtedy, gdy wy­
czerpię temat na tyle, że nie bę­
dę miała już nic do dodania —

mówiła wszystkim. I teraz w ro­
ku 1988 Aleksandra Ripley na swej
XVIH-wiecznej farmie w Yirginii,
siedząc w swoim ulubionym głę­
bokim fotelu zakłada dalekowzrocz­
ne okular^, by godnie spełniać po­
wierzone jej zadanie. (BMG)

Lethal weapon (Śmiercionośna
broń) reż.: Richard Donner

Śmiercionośną bronią jest główny bo­
hater filmu, trzydziestoletni policjant,
przeżywający kryzys psychiczny i targany
samobójczymi skłonnościami. A jest on

przy tym strzelcem wyborowym, byłym
żołnierzem sił specjalnych i... całkiem sym­
patycznym facetem. Ale przede wszystkim
jest on fenomenalnym narzędziem do wal­
ki ze zorganizowaną przestępczością, o

czym na własnej skórze przekonują się
eks-agenci CIA — handlarze heroiny.

Precyzyjnie skonstruowany, trzymają­
cy w napięciu film sensacyjny z nieco
pogłębionym psychologicznym rysunkiem
bohatera. A gra go jak zwykle niezawod­
ny Mel Gibson, znany głównie z trzech
części przygód „Szalonego Maxa”.

Hands of the Ripper (Ręce Roz­
pruwacza) reż.: Peter Sasdy

Mała dziewczynka była świadkiem po­
twornej zbrodni, jej matka została zamor­
dowana przez słynnego Kubę Rozpruwacza
Po latach szok z dzieciństwa da o sobie
znać, w sytuacjach przypominających tam­
tą tragedię córka zabitej sama zacznie
mordować...

Wyjątkowo bzdurna neofreudowska hi­
storyjka, opowiedziana do tego komplet­
nie bez polotu i prawdę mówiąc bez sen­
su. Szkoda czasu. (Hor)

skałach metamorficznych. 4.
odgłos przesuwania, 5. poka­
zuje jak wyglądasz, 6. groza,
przerażenie, 10. popełnia ła­
komy, 12. żyje jak pasożyt,
14. mebel w jadalni, 16. bała­
mut, flirciarz, 17. ciężkie dni
dla studentów, 18. przyswaja
sobie arkana zawodu, 20. np.
Kolumb, 21. nie tygodnik, 23.
zalali nas potopem 24. ten

mały z bajki, w szpiczastej
czapce, 26. cenna cecha cha­
rakteru,. 27. na ogrodzenie j
też na zakupy.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 6
sierpnia 1988 r- (decyduje da­
ta stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 30”. Wśród Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi, redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
10 książek-

mafioso, 9. brodzik, 11. Saba,
13. ambona. 15. truizm, 17.
Tygrys. 19 bałwochwalca, 22.
robota, 25. tombak, 27. any­
żek, 28. tynk, 29. fregata, 36.
smakosz, 31. ceremoniał.

Pionowo: 1 kalambur, 2.
Dy clona, 3, porosty, 4. cymba­
ły, 5. remont, 6. dominium, 10.
Malaparte, 12. śmietanka. 14.
nadawca, 16 rozczyn, 17. to­
war, 18. sława, 20. kameraże.
21. kożuszek, 23. ostatek, 24.
toksyna, 26. krater, 27. aparat.

NAGRODY WYLOSOWALI

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 28

Poziomo: 7. wypoczynek:,

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 28, z

1988-07-09, 10 książki otrzy­
mują: H. Nowacka — Tar­
nów, J. Noder — Zakopane.
A. Porębski — Skawina, M.
Wereszczyński, H. Kwiecień,
A. Matusik, J. Bartke, F. Gwi­
zdała — Kraków, B. Mołek,
Z. ZaWodniak — Rabka.

8. Nagrody prześlęmy pocztą.
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Rzecz z Podhala. Prze­
rażająca, ale na szczęście
z częściowo pomyślnym fi­
nałem.

Anna W. .owdowiała w

wieku lat 35. Została wraz

z 11-letnią córką i 15-let-
nim synem. Chłopiec po
ukończeniu szkoły podsta­
wowej podjął naukę w te­
chnikum i zamieszkał w

internacie; Do domu przy­
jeżdżał na soboty i nie­
dziele. Przy kolejnym swo­
im pobycie zastał . przy
boku matki 38-letniego Zy­

gmunta K., także wdowca. Wyglądało na to, że tych
dwoje pobierze się gdyż nie istniały żadne for­
malne przeszkody do zawarcia małżeństwa. O ślu­
bie jakoś nie było mowy, chociaż Zygmunt K. za­
mieszkał u Anny W., chociaż prowadzili wspólne
gospodarstwo. Czasem pan K upijał się, ale jego •

alkoholiczne wyskoki w sposób bulwersujący nie
przekraczały liberalnie pojmowanej granicy.

jąco. Przyparta do muru ujawniła prawdę. To Zy­
gmunt K. był sprawcą jej odmiennego stanu.

Oczywiście z uwagi na wiek dziewczyny jej par­
tnera seksualnego postawiono w stan oskarżenia.
Zygmunt K. powędrował za więzienne kraty. Nie

był tam długo. Na mocy ogłoszónej amnestii od­
zyskał wolność. Wrócił do domu Anny. W., gdzie
■czekał na niego urodzony przed kilkoma tygod­
niami syn.

Gdy Zygmunta K. nie było przez kilka dni, gdy
skończyły się już jej ostatnie zapasy, a głodny syn
domagał się jedzenia, zdecydowała się na krok dra­
matyczny. Dokonała kradzieży; Tak prymitywnej,
że ustalenie sprawcy przestępstwa nie Nastręczyło
milicji żadnych trudności.

Musiała stanąć przed sądem. Nikt oczywiście nie
miał zamiaru tej i tak już skrzywdzonej przez los
dziewczyny wsadzać do więzienia, tym bardziej, że

s
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Dramat' rozpoczął się, gdy 13-letnia już córka

Anny W. — Zofia W. zaszła w ciążę. Zbulwer­
sowana matka, próbowała dociec, kto jest ojcem
mającego urodzić się dziecka. Dziewczyna opowia­
dała coś o studencie, który przyjechał w góry na

krótkie wakacje, potem wyjechał nie pozostawiając
adresu. Nie zna nawet jego nazwiska. »

Opowieść Zofii brzmiała bardzo nieprzekonywa-

Postanowiono, że jeżeli już stało się to eo się
stało, Zygmunt K. ożeni się z Zofią W. Czekać jed­
nak należało do czasu, gdy dziewczyna ukończy 16
lat, gdyż dopiero wówczas sąd może wydać zgodę
na wcześniejsze zawarcie przez niepełnoletnią mał­
żeństwa, Anna W. postanowiła opuścić mieszkanie,
by swoją obecnością nie komplikować życia swo­
jej córce .twojemu byłemu kónkubinowi.

Dopiero teraz Zygmunt K. pokazał co potrafi.
Coraz częściej przychodził do domu pijany, coraz

częściej przyprowadzał podejrzane towarzystwo.
Wyprawiał orgie, do uczestnictwa w których zmu-

.szał Zofię W. Jeżeli wcześniej dawał dziewczynie
część swoich zarobków — to teraz na takie finan­
sowe gesty pozwalał sobie rzadko Bywało, że dzie­
wczyna nie mogła kupić, bo nie miała za co, pod­
stawowych produktów żywnościowych dla dziecka.

pobudki kroku Zofii M. były rzeczywiście specyficz­
nej natury i w rezultacie ogłoszono wyrok, na mo­
cy którego karę pozbawienia wolności warunko­
wo zawieszono. Jednocześnie jednak wzmocniono
dozór kuratorski nad Zofią M., mający na celu prze­
de wszystkim przychodzenie jej z pomocą w wie­
lu trudnych sytuacjach życiowych, w których przy­
szło jej się znajdować.

Kurator nie był jednak w stanie wpłynąć na

Zygmunta K. poczynającego sobie coraz brutalniej.
Ponieważ zbliżała się data szesnastych. urodzin Zo­
fii, zaczął domagać się podjęcia kroków prawnych
mających na celu uzyskanie zgody na zawarcie
małżeństwa. Ten już teraz ponad 40-letni pijaczyna,
koniecznie chciał mieć przy swoim boku jakże mło­
dą żonę, która mogłaby być jego córką. Ale Zo­
fia W. na małżeństwo z takim panem, mimo że

był ojcem jej dziecka, ochoty nie miała, ale za­
straszona nie potrafiła w sposób jednoznaczny
przeciwstawić'się. Wiedziała przecież, że jakakolwiek
próba protestu, nawet w sprawach mniej zasad­
niczych, zawsze niezmiennie kończyła się biciem

■Zygmunt K. w sposób najprymitywniejszy z pry­
mitywnych ustalał zakres swoich wpływów. On tu

był od rządzenia — ona Wyłącznie od słuchania.
Pomoc przyszła z niespodziewanej strony. Matka

Zofii, Anna W. stanowczo oświadczyła, że nie wy­
razi zgody na wcześniejsze zawarcie przez córkę
małżeństwa, a brak takiej aprobaty, w zasadzie
determinuje stanowisko sądu rodzinnego. Zygmunt
K. zagroził wówczas, że jeżeli „nie dostanie’’ Zośki

■w czasie gdy on na to ma ochotę, to w odwecie
nie uzna dziecka i będzie ono „bękartem’’.

I nie wiadomo czym ten specyficzny konflikt by
się zakończył, gdyby nie niespodziewane chociaż
dramatyczne przecież rozwiązanie sytuacji. Oto pe­
wnego ranka, gdy Zofia W. udała się na strych
by przynieść suszącą się tam bieliznę, w rogu zo­
baczyła wiszącego człowieka. Był to Zygmunt K

i jak się okazało, samobójstwo popełnił przed kil­
koma godzinami.

Przeprowadzone zostało postępowanie zmierza­
jące do ustalenia ojcostwa dziecka Zofii W. (cho­
dziło m.in. o prawa rentowe) z pomyślnym. dla
dziewczyny skutkiem. W kilka tygodni pó śmierci
Zygmunta K. Zofia podjęła, pracę, z oddaniem zaj­
muje się synem, a z jej oczu zniknął wreszcie tak
widoczny do tej pory przestrach.

JANUSZ HAŃDEREK
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Lekturę POLITYKI proszę
rozpocząć od Zygmunta Ka­
łużyńskiego na ostatniej
stronie („Do czytania pod
prysznicem. Moja wersja
wypadków”), który konfron­
tuje matęriały w prasie
(„Stalin występuje w nich

jako straszak, upiór, horror,
coraz bardziej schematyczny,
literacki i na granicy sztu­
czności”) z włąsnym wyo­
brażeniem o latach, których
skutków doznał przecież na

własnej skórze. („Józef był
mężem stanu innego kraju i

nigdy nie urzędował w Ale­
jach Jerozolimskich, nato­
miast znajdowały się tam,
inne osobistości, dla których
zwalanie ich odpowiedzialno­
ści na Nieboszczyka fest
wygodne. Składa się zaś cie­
kawie, że niektórzy z nich

funkcjonują do tej pory, tyl­
ko tak jakby z innej strony
frontu, i obecnie niejako wy­
tykają Stalinowi swoje wła­
sne dawne łajdactwa").

Historyk radziecki W. Sier-

giejew podaje, że w archi­
wach KGB znajduje się 300

tys. listów z donosami na

podejrzanych z lat 30. „Dla­
czego żadna z pisanych o-

becnie historii — pyta Ka­
łużyński — nie potrafi po­
kazać owego wręcz surreali­
stycznego dławiącego LĘKU,
który sprawił, że wspomi­
nam te lata jako zatykającą
gardło duszną atmosferę (...)
Wszystko co czytam ostatnio
to ot na mnie dziwne wraZe
nie, że potępia się kłamstwo,

lale unika się prawdy, cze

go rezultatem jest demago­
giczna jednostronność, tym
przykrzejsza, że występuje
w masce szlachetnego obu­
rzenia. (. ..) Nasza aktualna

historiografia wygląda jak
krawiecczyzna, i to nie od

szycia garniturów, lecz z

szyldem «poprawki, prze­
róbki' i nicowanie podsze-
wek»”.

DLACZEGO PO WÓDCE
PĘKA GŁOWA? ,

Pytania o jakość wódki nie
należą do dobrego tonu —

stwierdza PRZEGLĄD
GODNIOWY.

krajowe trunki
miot kolejnego
przednio badali
szki do prania)
założenia, że luksusowa cena

daje społeczeństwu prawo do

luksusowej jakości, bez

względu na to do kogo pły­
ną pieniądze pobrane przez
Państwowy Monopol Spiry
tusowy, który jest przemy­
słem utylizacyjnym (rzeczy
wiście robi coś z niczego) i

najbardziej dochodową gałę­
zią polskiej gospodarki.

TY-

Wybierając
jako przed-
„Testu' (po-
wodę l.pro-
wychodzi z

NARKOMANIA —

ALARM ODWOŁANY?

Na pewno na to, że ze

sprawozdań o narkomanii w

Polsce nie wieje tak wielką
grozą pozytywnie wpłynęła
i ustawa, i. zmniejszenie a-

reału uprawy maku, i o-

strzejsze ściganie — stwier­
dza PRAWO i ŻYCIE. Zała­
mała się też moda na życie
pod wpływem narkotyków.
Wcale to jednak nie znaczy,
że ludzie zaangażowani w

zwalczanie uzależnień będą
bezrobotni.' Pojawiło się ńo-
we zagrożenie, coraz więcej
licealistów łyka proszki u-

spokajające, aby poprawić
samopoczucie, sprawność u-

mysłową i zredukować lęk.
Łatwiej nieraz 'zdobyć recep­
tę na środek farmakologicz­
ny niż wygospodarować czas,

pieniądze na tenis, piłkę lub

rower, albo pływanie w ba­
senie.

PONADTO PRZECZYTA­
LIŚMY: •wTAKiNIE

relację z Żarnowca, gdzie
spotkali się dziennikarze i

specjaliści od energetyki ją­
drowej. Być może w roku
1991 popłynie stąd prąd z

pierwszej naszej „jądrówki”;
drugą ma być „Warta” w

Klempiczu. Jeszcze nie przy­
stąpiono do budowy, a już
słychać protesty • w OD­
RODZENIU redakcyjną dys
kusję „Czy rekiny muszą,
być groźne?” (na temat mo­
nopolu w gospodarce) oraz

wystąpienie J. Ligaczówa, i

innych osób wypowiadają­
cych się na XIX Konferen­
cji KPZR w sprawie Borysa
Jelcyna • w PERSPEKTY­
WACH o projekcie nowego
międzynarodowego lotniska
na Okęciu • w PANORA­
MIE wywiad z Miciielem
Platinim • w WALCE MŁO­
DYCH rozmowę z Marylą
Rodowicz („Mieszkam w blo­
ku, mój samochód ma już 15
lat”) « w KULTURZE szkic
o .Walkirii Polskiego Radia
Wandzie Odolskiej, symbolu
propagandy epoki stalinizmu
♦ w ITD o antywychowaw-
czym smaku uczniowskich i
studenckich praktyk • w

TYGODNIKU POLSKIM

wspomnienia żony marszałka

Piłsudskiego wydane w Lon­
dynie w 1960 roku • w

ŻYCIU GOSPODARCZYM

„Osobiste refleksje” Mieczy^
sława Mieszczankowskiego
Czy stać nas na sukces spo­
łeczno-ekonomiczny?


